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Co w numerze? 
Mireil le Mathieu zwiedza 

zamek w Polsce, o tym 
na str. 7 i 8 

„Sp rawy i ludzie" na str. 9 
A lumin ium — polski metal, 

szczególny rozwó j pro -
dukcj i także w następ-
nym X X V - l e c i u na str. 

12 i 13 
Następcy Wołody jowsk iego 

już trenują na planszy, 
o tym na str. 17 

Poza tym: Małgosia w lon-
dyńskim szpitalu 9 Prosto 
z Polski • Grzybek 9 M e -
cenas 9 Polacy na szero-
kim świecie 0 Zno jny 
chleb 9 Diamenty i a l iga-
tory 9 Studenci w Lil le i 
wiele innych ciekawych 
materiałów. 

H u t a „ W a r s z a w a ' » m o ż e s ię p o s z c z y c i ć m e 
t y l k o z n a k o m i t y m i e f e k t a m i p r o d u k c y j n y m i , 
a l e t a k ż e o s i ą g n i ę c i a m i w d z i e d z i n i e u r z ą d z e ń 
s o c j a l n y c h . N a n a s z y m z d j ę c i u : k w a l i f i k a c y j n e 
b a d a n i a l e k a r s k i e u c z n i ó w p r z y z a k ł a d o w e j 
s z k o ł y h u t n i c z e j . W g a b i n e c i e o k u l i s t y c z n y m 
d r H a l i n a K o n d r a c k a i M a r e k P l e w c z y ń s k i 

T o , ż e 65 °/a w y p r o d u k o w a n y c h k r y s z t a ł ó w w 
H u c i e S z k ł a „ J u l i a » ' w S z k l a r s k i e j P o r ę b i e 
t r a f i a n a r y n k i k r a j ó w z a c h o d n i c h o r a z f a k t , 
ż e z a s t a w a k r y s z t a ł o w a z „ J u l i i " u ś w i e t n i a 
s t o ł y p r e z y d e n t a F r a n c j i i szacha I r a n u , 
ś w i a d c z y , ż e m a m y do c z y n i e n i a z n a j w y ż -
szą j a k o ś c i ą . O t o t a l e r z z h u t y „ J u l i a " 

W Z i e l o n e j G ó r z e o t w a r t o d w i e w y s t a w y z c y k l u „ S z k o l n i c t w o l u b u s k i e 
w X X V - l e c i u " . P i e r w s z a „ Ś w i a t w o c z a c h d z i e c k a " j e s t e k s p o z y c j ą p r ą c 
d z i e c i p r z e d s z k o l n y c h . Z a d z i w i a b o g a c t w e m i o r y g i n a l n o ś c i ą p o m y s ł ó w 

„ B o m b a w g ó r ę " . N a t o r z e w a r s z a w s k i m n a S ł u ż e w c u r u s z y ł y w y ś c i g i 

T r w a j ą o s t a tn i e p r a c e p r z y b u d o w i e c z w a r t e j f a b r y k i k w a s u s i a r k o w e g o w T a r n o b r z e s k i m 
K o m b i n a c i e S i a r k o w y m w M a c h o w i e . O d 1 l i p c a br . f a b r y k a ta r o z p o c z n i e j u ż p r o d u k c j ę 

W 150 r o c z n i c ę u r o d z i n S tan i s ł a -
w a M o n i u s z k i o d b y ł o s ię u r o c z y -
ste z ł o ż e n i e k w i a t ó w p o d p o m n i -
k i e m w i e l k i e g o p o l s k i e g o k o m -
p o z y t o r a , z n a j d u j ą c y m s ię p r z e d 
T e a t r e m W i e l k i m w W a r s z a w i e 

B o W a r s z a w y p r z y b y ł a na 
g o ś c i n n e w y s t ę p y s ł ynna 
p i e ś n i a r k a J u l i e t t e G r e c o . 
N a l o t n i s k u O k ę c i e u d z i e l i -
ła w y w i a d u r e p o r t e r o w i T V 

P i ę ć l a t t e m u n a c z e l n y 
r e d a k t o r P o l s k i e g o R a d i a 
w K o s z a l i n i e W ł a d y s ł a w 
K r ó l r o z p o c z ą ł o r g a n i z a c j ę 
z e spo łu , k t ó r y w a r t y s t y -
c z n e j f o r m i e z a p r e z e n t o -
w a ł b y c a ł e m u K r a j o w i n o -
w y f o l k l o r Z i e m i K o s z a -
l i ń s k i e j , b ę d ą c y k o n g l o m e -
r a t e m z w y c z a j ó w p r z y w i e -
z i o n y c h tu p r z e z osad-
n i k ó w z r ó ż n y c h r e g i o n ó w 
P o l s k i . N a a p e l r o z g ł o ś n i 
k o s z a l i ń s k i e j z g ł o s i ł o się 
150 o sób w w i e k u o d 18 
do 40 la t . Z t e j l i c z b y 
w y b r a n o c z t e r d z i e ś c i o sób . 
J e d n y m z p r o g r a m ó w z e -
spo łu Z i e m i K o s z a l i ń s k i e j 
j e s t „ W e s e l e j a r m e ń s k i e " , 
e m i t o w a n e n i e d a w n o na 
f a l i o g ó l n o p o l s k i e j p r z e z 
s z c z e c i ń s k i e s tud io t e l e w i -
z y j n e . N a s t ę p n y p r o g r a m 
p o ś w i ę c o n y b ę d z i e p r a c y i 
ż y c i u r y b a k ó w , i ch l e g e n -
d o m , z w y c z a j o m i o b y c z a -
j o m . O t o scena z w i d o -
w i s k a „ W e s e l e j a r m e ń s k i e " 

• 



W I E L K I E Ś W I Ę T O 
KULTURY POLSKIEJ W PARYŻU 

MINISTER KULTURY I SZTUKI POLSKI 
LUCJAN MOTYKA WE FRANCJI 

P i ę k n e a f i s ze z g ł o w ą M a d o n n y z K r u ż l o w e j , 
r o z l ep i one w c a ł y m P a r y ż u , l i c zne a r t y k u ł y w 
pras i e i czasop ismach oraz w i e l k i napis na g m a -
chu P e t i t Pa la i s „Mil le ans d'art en Po logne" z a -
p ras za j ą na tę w i e l k ą w y s t a w ę , p re zen tu jącą F r a n -
cuzom ponad 300 a r cydz i e ł sztuki w Po l s ce w m i -
n i o n y m tys iąc lec iu . P o c z ą w s z y od s ta rych rzeźb, 
ś r edn i ow i e c znego ma la r s twa , popr ze z r y c i n y , w i -
t raże , z ł o tn i c two i gobe l iny , aż do s ł ynnych o b r a -
z ó w m a l a r z y X I X w i e k u i począ tku X X w i e k u — 
w s z y s t k i e te a r cydz i e ł a m o ż n a obe j r z e ć aż do 21 
l ipca w m u z e u m P e t i t Pa l a i s w P a r y ż u . Fak t , ż e 
w y s t a w a ta — na jw i ęks za , j aką pokaza ła P o l -
ska poza g ran i cami s w e g o k r a j u — z o r g a n i z o w a -
na została w P a r y ż u , m a d la nas t y m w i ększą 
w y m o w ę , ż e z w k ł a d e m Po l sk i do ku l tu ry e u r o -
p e j s k i e j mogą zapoznać się n i e t y l k o Francuz i , od 
w i e k ó w z w i ą z a n i s e rdec znymi w i ę z a m i p r z y j a ź n i 
z P o l a k a m i , a le i l i czna ' Po l on i a f rancuska . 

W y s t a w a „Mil le ans d'art en Po logne" z o r gan i -
z o w a n a została w P a r y ż u pod w y s o k i m p r o t e k t o -

r a t em r z ą d ó w f r ancusk i e go i po lsk iego . W skład 
komi t e tu h o n o r o w e g o w y s t a w y w c h o d z ą ze s t ro -
ny f r ancusk i e j : p. And ré Ma l r aux — min is te r ku l -
tury , p. Michel Deb ré — min is t e r s p r a w zag ran i c z -
nych, p. A rnau ld Wap l e r — ambasador F r a n c j i w 
Po lsce , p. Bernard Kocher — p r z ewodn i c zą cy r ady 
m i e j s k i e j P a r y ż a , p. Marce l Diebolt — p r e f e k t P a -
r y ża o raz p. Pau l Minot — b y ł y p r z e w o d n i c z ą c y 
r ady m i e j s k i e j , p r z ewodn i c zą cy kom i s j i do sp raw 
ku l tu ra lnych rady m i e j s k i e j P a r y ż a ; z e s trony po l -
sk i e j zaś do kom i t e tu h o n o r o w e g o w c h o d z ą : p. Ste-
fan Jędrychowski — min is t e r sp raw zagran icznych , 
p. Łuc jan Motyka — min is te r ku l tu ry i sztuki oraz 
p. Jan Druto — ambasador Po l sk i w e F ranc j i . 

N a uroczys te o t w a r c i e w y s t a w y , na k t ó r y m o -
becny b y ł min i s t e r ku l tu ry i sztuki Po l sk i p. Ł u -
c jan Motyka, w o toczen iu ambasadora P R L w e 
F r a n c j i p. Jana Druto o raz po lsk ich d y p l o m a t ó w , 
p r z y b y ł min is t e r ku l tu ry p. André Ma l raux , a m -
basador F r a n c j i w Po l s c e p. A rnau ld Wap le r , p rze -
w o d n i c z ą c y r ady m i e j s k i e j P a r y ż a p. Bernard Ko -

Minister Motyka wchodzi do Petit Palais na wys tawę „Mil le ans d'art en Po logne" 

cher, p r e f e k t P a r y ż a p. Marcel Diebolt, p r z e w o d -
n iczący k o m i s j i do sp raw ku l tu ra lnych r ady m i e j -
sk i e j P a r y ż a p. Pau l Minot, d y r ek t o r m u z e ó w 
F r a n c j i p. Chatelin, p. Gaston Palewski , d y r e k t o r 
Beauchateau z Qua i d 'Orsay , l i c zn i p r z eds taw i c i e l e 
korpusu dyp l oma ty c znego , św ia ta ku l tura lnego , 
dz i enn ikarze . W y s t a w ę ob jaśn ia ł dr Jerzy Banach 
— dy r ek t o r M u z e u m N a r o d o w e g o w K r a k o w i e , 
będący k o m i s a r z e m w y s t a w y „ M i l l e ans d 'ar t en 
Po l ogne . 

Uznanie i słowa podzięki dla organizatorów 
wystawy 

Z oka z j i o twa r c i a w P a r y ż u w y s t a w y „ M i l l e ans 
d 'ar t en P o l o g n e " ambasador P R L w e F r a n c j i 
p. Jan Druto w y d a ł w salonach ambasady w i e l k i e 
p r z y j ę c i e , na k t ó r e p r z y b y ł y l i czn ie osobistości 
św ia ta a r t y s t y c znego i ku l tu ra lnego P a r y ż a , d y p l o -
mac i , a także zaproszen i p r z eds taw i c i e l e Po l on i i 
f r ancusk i e j . P r z e d p r z y j ę c i e m ambasador P R L p. 
Jan Dru t o w r ę c z y ł t ym, k t ó r z y osobiście p r z y c z y -
ni l i się do t e j p i ę k n e j e k s p o z y c j i sz tuk i po lsk ie j , 
medale Tysiąclecia Państwa Polskiego. O t r z y m a l i 
j e : p. Adel ine Cacan — konse rwa to rka muzeum 
P e t i t Pa la is , p. Mar ie Dane — konse rwa to rka m u -
zeum G'all iera, p. A la in Trapenard — dy r ek t o r de 
l ' A c t i on Cul ture l l e , de la Jeunesse e t des Sports de 
la V i l l e de Par is , p. Gaston Diehl — chargé de m i s -
sion à la D i r ec t i on G é n é r a l e des Re la t i ons C u l -

turel les, Sc i ent i f i ques e t Techn iques au M in i s t è r e 
des A f f a i r e s Et rangères . 

W r ę c z a j ą c meda l e , p. ambasador Jan D r u t o w y -
raz i ł s ł owa uznania w im ien iu w ł a s n y m i r ządu 
po l sk i ego dla w y s i ł k u i t rudów, pon ies ionych p r z y 
o r gan i z owan iu w y s t a w y , dla tak p i ęknego osob i -
stego za in te resowan ia i z aangażowan ia się w p r z y -
b l i ż en ie spo łeczeństwu f r ancusk i emu ku l tu ry p o l -
sk ie j , w da lsze zac ieśnienie p r z y j a ź n i m i ę d z y n a -
r o d e m f r ancusk im i po l sk im. 

P o d z i ę k o w a n i e i g r a tu l a c j e z ł o ży ł o d z n a c z o n y m 
r ó w n i e ż min is te r ku l tu ry i sz tuki Po l sk i p. L u -
cjan Motyka. 

Pobyt ministra Lucjana Motyki 
we Francji 

W da l s zym c iągu s w e g o poby tu w e F r a n c j i m i -
nister ku l tury i sztuki Po l sk i p. Luc jan Motyka 
p r z y j ę t y został p r zez min is t ra p. André Ma l raux , 
k tó r ego zapros i ł do Po lsk i , o raz p r z e z min is t ra 
sp raw zagran icznych F r a n c j i p. Michel Debrć. 
Podczas r o z m o w y u ministra Debrć, po l sk i emu m i -
n is t row i t o w a r z y s z y l i : ambasador P R L w e F r a n -
c j i p. Jan Druto, ambasador F r a n c j i w Po l sce 
p. Arnau ld Wap l e r o raz dy r ek to r g ene ra lny w s p ó ł -
p racy ku l tura lne j , n a u k o w e j i t e chn iczne j p r z y m i -

Dalszy ciąg na str. 5 

Minister And ré Ma l r aux (od l ewe j ) z dr Jerzym 
Banachem (obok) oraz ministrem Luc janem M o -
tyką przed jedną z rzeźb kamiennych w muzeum 

Kogut ze srebra krakowskich strzelców kurkowych 

N a przyjęciu w ambasadzie. Minister Motyka (od 
l ewe j ) w rozmowie z p. Gastonem Pa lewskim (po 
p rawe j ) . Drugi od l e w e j radca Staniszewski 



A R C H I W U M P O L S K O - F R A N C U S K I E 
J A C Q U E S C O P E A U 

O W Y S P I A Ń S K I M 

W r. 1.913 T e a t r N a r o d o w y ze L w o -
w a dał na scenie pa r y sk i e go G y m n a -
se c yk l p r zeds taw ień . A k t o r z y po lscy 
g ra l i w ó w c z a s d ramat znakomi t e go p i -
sarza n o r w e s k i e g o H e n r y k a Ibsena pt. 
„ U p i o r y " oraz d w a u t w o r y S tan is ława 
Wysp i ańsk i e go — „ W a r s z a w i a n k ę " i 
„ S ę d z i ó w " . Sz tuk i Wysp i ańsk i e go 
w z b u d z i ł y za in t e resowan ie k r y t y k a 
t ea t ra lnego Jacques Copeau (1879— 
—1949), k t ó r y pó źn i e j stał się j e d n y m 
z na j g ł o śn i e j s z y ch f rancusk i ch r e ż yse -
r ó w . W s ierpniu 1913 r. Copeau po -
mieśc i ł w mies i ęczn iku „ L a N o u v e l l e 
R e v u e F r a n ç a i s e " a r t yku ł z a t y t u ł o w a -
ny „S t an i s ł aw Wysp i ańsk i i w y s t ę p y 
t ea t ru po l sk i e go " . „ P o n i e w a ż n ie r o -
z u m i e m po polsku, n ie m ó g ł b y m w y -
dać sądu o „ W a r s z a w i a n c e " . A l e dz i ę -
k i up r z e jmośc i pana L u c i e n M a u r y , 
k t ó r y zechcia ł m i u życ zyć rękop isu 
„ S ę d z i ó w " w p r z ek ładz i e dokonanym 
przez n i ego w e s p ó ł z p. A d a m e m Ł a -
dą, m o g ł e m uważn i e ś ledzić a k c j ę t ra -
ged i i (...) — c z y t a m y m. in. w t e j r e -
c enz j i . — N a z w i s k o S tan is ława W y s -
p iańsk iego jest dziś j eszcze zupe łn ie 
n i eznane publ icznośc i f r ancusk i e j . 
W k r ó t c e to się zmien i , g d y ż pełni za -
pału p a n o w i e Ł a d a i Luc i an M a u r y , 
u w a ż a j ą c t ego poe tę za w i e l k i e g o g e -
niusza, już t e j z imy w y d a l i u P e r r i n 
w m a ł y m t om iku f rancuską w e r s j ę 
„P ro t es i l a sa i L a o d a m i i " . 

W da l s ze j części s w o j e j r e c enz j i C o -
peau z a j m u j e się o m ó w i e n i e m „ P r o t e -
si lasa i L a o d a m i i " i „ S ę d z i ó w " . Op in ia 
j e g o o p i e r w s z e j z t ych sztuk jest 
ba rdzo os t rożna: „ P r z e c z y t a ł e m tę t r a -
g e d i ę w t łumaczen iu p a n ó w Ł a d y i 
M a u r y . W y d a ł a m i się ona p i ękna o 
ty le , o i le l i r y c zne p i ękno j ak i egoś 
dz ie ła można dostrzec popr ze z p r z e -
k ład , choćby b y ł w i e r n y i z r ę c z n y " — 
pisze. Duże w r a ż e n i e natomias t w y -
w a r l i na n im „ S ę d z i o w i e " : „ T r u d n o 
w y o b r a z i ć sobie d rama t b a r d z i e j b r u -
ta lny i l akon iczny , j ednocześn ie b e z -
pośredn i i t a j e m n i c z y " — pow iada . 
G e n e r a l n i e rzecz b iorąc, Copeau w y -
raża się o t w ó r c y „ W e s e l a " ba rdzo 
p r zychy ln i e , podkreś la , ż e „ z e w z g l ę d u 
na doniosłość h is toryczną i znaczen ie 
n a r o d o w e teatr Wysp i ańsk i e go zas łu-
g u j e (...) na naszą na jp i l n i e j s zą u w a -
gę". 

Nies t e t y , p r z e p o w i e d n i e Copeau na 
t emat da lszych l o sów dz ie ła W y s p i a ń -
sk iego w e F r a n c j i n ie spe łn i ły się. 
P r z e k ł a d y A d a m a Ł a d y i Luc i en M a u -
r y n ie w y t r z y m a ł y p r óby czasu. M i -
m o to W y s p i a ń s k i n ie jest już dz i s ia j 
w e F r a n c j i p i sa r zem ca łk i em n i e zna -
n y m —• św iadc zy o t y m m . in. f ak t , 
że nazw i sko j e g o f i g u r u j e w n a j b a r -
dz i e j p opu l a rne j encyk l oped i i f r ancus -
k ie j , to znaczy w „ P e t i t La rousse " . 

P O L A K I N S P I R A T O R E M 

C Y R A N A DE B E R G E R A C 

W b i e ż ą c y m roku m i j a 350 roczn ica 
urodz in p isarza f r ancusk i e go Sav in i en 
de C y r a n o (6.III.1619—28.VII.1655), 
z w a n e g o C y r a n o de Berge rac , k t ó r ego 
postać s p o p u l a r y z o w a ł w znane j k o -
med i i poe ta E d m o n d Ros tand . C y r a n o 
by ł d z i e l n y m w o j a k i e m — z d o b y ł so-
bie p r z e zw i sko „ l e d émon de la b r a -
v o u r e " ( „ szatan m ę s t w a " ) , b y ł on tak -
że c z ł o w i e k i e m duże j i n t e l i g enc j i i o 
r o z l e g ł y ch za in te resowan iach . N a spu-
ściznę j e g o sk łada ją się m. in. p r z e -
pyszne opow ieśc i f an tas tyczne , z k t ó -
r y c h c z e rpa ł y natchnien ie tak ie zna -
komitośc i , j ak W o l t e r i autor „ P o d r ó -
ż y G u l i w e r a " — S w i f t . W o p o w i e ś -
c iach t ych C y r a n o p r z e p o w i a d a ł z e 
z d u m i e w a j ą c ą w p r o s t dokładnośc ią 
dz i s i e j s ze l o t y kosmiczne . 

Skąd czerpa ł natchnien ie sam C y -
rano? F rancusk i autor A b e l M a n s u y 
s taw ia h ipo tezę ( w p racy z a t y t u ł o w a -
n e j „ L e M o n d e S l a v e " —- „ Ś w i a t s ło-
w i ańsk i " ) , że p o m y s ł f an t a s t y c zne j 
opow i eśc i pt. „ L e v o y a g e à la L u n e " 
( „ P o d r ó ż na K s i ę ż y c " ) , nasunął C y r a -
no de B e r g e r a c o w i „ s m o k l a t a j ą c y " 
skons t ruowany p r ze z P o l a k a — T y t u -
sa L i w i u s z a Bo ra t yn i ego . 

B o r a t y n i b y ł zarządcą menn i c y k r ó -
l e w s k i e j . „ W r. 1659 (...) d la zas i lenia 
w y c z e r p a n e g o w o j n a m i skarbu, za -
mias t d o z w o l o n y c h p r ze z s e j m d w ó c h 
m i l i o n ó w , d z i e r ż awca m e n n i c y T y t u s 
B o r a t y n i w y b i ł przesz ło 20 m i l i o n ó w 
złp. w sze lągach, które , n ie l icząc rus-
k ich k w a r t n i k ó w K a z i m i e r z a W i e l k i e -
go, b y ł y p i e rwszą w Po l sce monetą 
miedz ianą , na zwaną od B o r a t y n i e g o 
« b o r a t y n k a m i » " -—• pisze o n i m Z y -
g m u n t G l o g e r w s w o j e j „ E n c y k l o p e d i i 
S t a ropo l sk i e j " . A l e B o r a t y n i pa ra ł się 
n ie t y l ko b i c i em p i en i ęd zy ; z a j m o w a ł 

się on także zagadn i en iami n a u k o w y -
mi . W i a d o m o , że rob i ł dośw iadczen ia 
z w a h a d ł e m , ż e z a p r o j e k t o w a ł sys tem 
m ia r powszechnych i że skons t ruowa ł 
statek l a ta j ący , k t ó r y ochrzczony z o -
stał „ s m o k i e m l a t a j ą c y m " . 

W jak i sposób C y r a n o de Be r g e rac 
m ó g ł dow i edz i e ć się o „ s m o k u l a ta -
j ą c y m " ? Otóż w i e m y , że pod kon iec 
1647 r., to jest w okresie , k i edy k ró l 
( W ł a d y s ł a w I V ) , k r ó l o w a (Mar i a L u -
d w i k a de Gonzague ) i osobisty s ek re -
tarz k r ó l o w e j (F rancuz Des N o y e r s ) 
zaprzą ta l i sobie g ł o w y „ l a t a j ą c y m 
s m o k i e m " Bo ra t yn i e go , p r z y b y ł do 
Po l sk i w y s ł a n n i k ka rdyna ł a Maza r in , 
ks iążę L u d w i k d ' A r p a j o n , w ce lu 
w r ę c z en i a k r ó l o w i w i e l k i e j w s t ę g i O r -
deru św. Ducha i p r z y p o m n i e n i a m u 
o p r z y m i e r z u z F ranc j ą . N i e jest p e -
w n e , czy C y r a n o t o w a r z y s z y ł pos łow i , 
ale n a w e t jeś l i n ie by ł on w t e d y w 
W a r s z a w i e , to pozos ta jąc w zaży ł ych 
stosunkach z d o m e m d ' A r p a j o n ô w , 
mus ia ł znać szczegó ły ks iążęcego p o -
by tu w Po l sce i s łyszeć o „ smoku l a -
t a j ą c y m " . Oczyw i ś c i e , jest to t y l ko h i -
poteza . A l e j ak ż e urocza ! 

KOMITET OLIMPIJSKI W BELGII 
MYŚLI JUŻ 0 OLIMPIADZIE 

W MONACHIUM 

Po l sk i K o m i t e t O l i m p i j s k i w Be l g i i 
już myś l i o j ak n a j l e p s z y m p r z y g o t o -
w a n i u P o l a k ó w na O l i m p i a d ę w M o -
nach ium w 1972 r. A k c j ę zb ió rk i na 
Po l sk i Fundusz O l i m p i j s k i z apoczą tko -
w a ł a obecn ie św i e tn i e z o r gan i z owana 
i p r z y j e m n a zabawa , w k t ó r e j l i c zn ie 
w z i ę ł a udz ia ł Po l on ia be l g i j ska , k o n -
sul P R L w A n t w e r p i i p. M i e c z y s ł a w 
Jurew icz , c z ł onkow i e d y r e k c j i f i r m y 
P S A L i inne osobistości. Dochód z t e j 
i m p r e z y w wysokośc i 7.000 f r a n k ó w 
belgijskich przekazano na konto P o l -
skiego Komitetu Olimpijskiego j a k o 
p i e rwszą zb i ó rkę Po l on i i b e l g i j s k i e j 
p r z ed O l imp iadą w M o n a c h i u m . 

Duże uznanie dla o r g a n i z a t o r ó w 
zb ió rk i i p o d z i ę k o w a n i e dla o f i a r o -
d a w c ó w ! 

Wyjaśnienie dla Prenumeratorów 

DLACZEGO OBECNIE OTRZyMUJEMy „ T y G O D N I K " PÓŹNIEJ 
O d p e w n e g o czasu ze w s z y s t -

k ich stron F r a n c j i o t r z y m u j e m y 
l i s ty od naszych P r e n u m e r a t o -
r ó w , w k t ó r y c h skarżą się, że 
obecn ie ba rdzo często o t r z y m u j ą 
„ T y g o d n i k P o l s k i " z opóźn i e -
n iem. Podczas g d y d a w n i e j p r z y -
chodz i ł on p r z e w a ż n i e w c z w a r -
tek lub p iątek , to obecn ie n ie 
można się go doczekać . P r z y -
chodz i on do P r e n u m e r a t o r ó w w 
sobotę, a czasem się n a w e t zda -
rza, ż e dop i e ro w pon iedz ia ł ek . 
P ro t e s tu j ą w i ę c p r z e c i w k o t e -
mu, gdy ż n ie chcą b y ć na n i e -

dz ie lę p o z b a w i e n i p r z y j e m n e j 
l ek tury . 

W y j a ś n i a m y S z a n o w n y m C z y -
te ln ikom, że w w y s y ł c e „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " w r e d a k c j i nic 
się n ie zmien i ło , natomias t od 
czasu w p r o w a d z e n i a n o w e j t a r y -
f y p o c z t o w e j nastąp i ły z m i a n y 
w p racy pocz ty . R e d a k c j a już 
i n t e r w e n i o w a ł a w t e j s p r a w i e na 
poczc ie i m a m y nadz i e j ę , że w 
n a j b l i ż s z y m czasie nasi P r e n u -
m e r a t o r z y o t r z y m y w a ć będą tak 
j ak d a w n i e j „ T y g o d n i k P o l s k i " 
na czas. 

A M I C A L E DES A N C I E N S E L E V E S DU L Y C E E P O L O N A I S DE PARIS 
Zawiadomienie o ualnym zebraniu 

Zar ząd A m i c a l e z a w i a d a m i a u p r z e j - W i e c z o r e m p r z ew id z i ana j es t z a b a w a 
m i e wszys tk i ch swo i ch c z ł o n k ó w i ko leżeńska. I n d y w i d u a l n e zaproszen ia 
s y m p a t y k ó w , ż e z w y c z a j n e w a l n e z e - zostały wys ł ane . P r o s i m y o l i c zne 
bran ie s t owar zys zen ia odbędz i e się p r zybyc i e . 
w sobotę, dnia 7 czerwca po po łudniu. Zarząd 

D O B R E I M I Ę N A R O D U P O L S K I E G O 
- W S P Ó L N Y C E L P O N A D G R A N I C A M I 
ZD A R Z A się w c a l e n ie rzadko , że ludz i e 

zm i en i a j ą k lasy , z k t ó r y c h pochodzą , w y -
znania, o b y w a t e l s t w o — ale nie m o g ą 
zmien i ć f a k t u pr zyna l e żnośc i do j ak i egoś 

narodu. Choćby o b y w a t e l s t w o w i ą z a ł o ich in te resa -
m i ekonomic znymi , spo ł ec znymi z k r a j e m , w k t ó -
r y m czu ją się „u s ieb ie " , po zos ta j e w ich sercu 
coś w i ę c e j niż s en t ymen t do s ta re j O j c z y z n y . T o 
jest b o w i e m zw i ą z ek podobny do tego, k t ó r y p o -
w s t a j e w rodz in ie . M a się b o w i e m jedną m a t k ę 
w życ iu , tę p r a w d z i w ą , k tóra da ła życ ie . 

-M-

W końcu ub ieg łego stulec ia zaczę l i w ę d r o w a ć r o -
bo tn i c y z W i e l k o p o l s k i i Ś ląska, a le g ł ó w n i e z 
W i e l kopo l sk i , a także t rochę z innych części za -
b r a n e j p r zez obce m o c a r s t w a O j c z y z n y . W i e l k i 
p r z e m y s ł Zag ł ęb i a R u h r y p łac i ł r obo tn ikom o 40°/o 
a n a w e t i 60%> w i ę c e j niż w ich o j c z y s t y ch s t ro -
nach — i d a w a n o od razu pracę : nie t r zeba b y ł o 
w y s t a w a ć za nią. Ci po lscy robo tn i cy n ie stal i się, 
j ak to sob ie k o m b i n o w a l i P rusacy , na obc zy źn i e 
N i e m c a m i . N i e up ł ynę ł o k i l ka lat, a już b y ł y : t o -
w a r z y s t w a g imnastyczne , śp iewacze , w łasna prasa 
r e d a g o w a n a przez m o ż e n ie n a j l e p i e j w y k s z t a ł c o -
nych, a le znakomic i e c zu j ących po po lsku — tych 
ludz i . P o w s t a ł o także Z j e d n o c z e n i e Z a w o d o w e P o l -
skie, ruch z a w o d o w y z w łasną centra lą w Bochum. 
T a k to ponieś l i ci s z e r e g o w c y w i e l k i e g o p r z e m y -
słu, n a j w i ę k s z e j kuźn i ówc z e snego świata , s w o j ą 
w łasną n a r o d o w ą wspó lno t ę — nad R e n i Ruhrę . 
P ó ź n i e j oni w ł aśn i e s t w o r z y l i o w e s łynne p r z y k a -
zania, z k t ó r y c h n a j w a ż n i e j s z y m by ła p i ękna z a -
sada o O j c z y źn i e , k tó ra jest ma tką — a o ma t c e 
n i e m ó w i się źle. 

-K-

Są też tacy ludz ie , k t ó r z y w y w ę d r o w a l i z Po l sk i 
lub pochodzą z n i e j ich o j c o w i e lub d z i adkow i e , a 
zupe łn i e z a p o m i n a j ą o t ym, że w s p ó l n y m in te resem 
każdego , k to p o c z u w a się do pochodzen ia z j e d n e j 
o j c z y z n y , jest obrona dobrego im ien ia s w o j e j m a t -
ki . M o ż n a być d o b r y m o b y w a t e l e m innego pań -
stwa, l o j a l n y m , z w i ą z a n y m w i e l u n i ćmi t r w a ł y c h 
p o w i ą z a ń z tą społecznością, l ecz po zos t a j e ó w 
p i ękny , e m o c j o n a l n y z w i ą z e k : b i j ą c e po po lsku 
serce. E m i g r a c j i po l sk i e j w e F r a n c j i ł a t w o jest to 

p r z y j ą ć : nowa , d ruga O j c z y z n a p r z y j ę ł a p r z y b y -
szów znad W i s ł y serdecznie , ż y c z l iw i e , z t o l e ranc ją 
d la ich z w y c z a j ó w , j aka z a w s z e ją cechowa ła . 

A l e t y m b a r d z i e j mus i n iepoko ić , g d y d o w i a d u -
j e się c z ł ow i ek , że tu i ó w d z i e na św i ec i e p r z y 
r ó żnych protes tach p r ó b u j e się w m a w i a ć ca ł emu 
n a r o d o w i po l sk i emu „ r a s i z m " lub „ n a c j o n a l i z m " . 
N a j b a r d z i e j g o r l i w i us i łu ją n a w e t tw i e rdz i ć , że t r a -
g i c zny los Ż y d ó w w Po l sce w czasie w o j n y n ie 
w y n i k a ł j e dyn i e ze zb rodn i c z ego ras i zmu h i t l e r o w -
skiego. 

K a z i m i e r z S m o g o r z e w s k i napisał w L o n d y n i e 
broszurę „ J e w s in P o l a n d " , w k t ó r e j w y j a ś n i ł h i -
s to ryczne t ło i r z e c z yw i s t ą sy tuac j ę mn ie j s zośc i ż y -
d o w s k i e j w Po lsce . S t owar zy s z en i e Po l on i i b r y t y j -
sk i e j b roszurę w y d a ł o . N i e spodobała się ona 
p e w n y m pub l i cys tom, no i w p i śmie „ E v e n i n g 
E c h o " na l e ż ą c ym do konce rnu l o rda T h o m s o n a 
ukaza ł się a r t yku ł p. N i c k Cole , w k t ó r y m oska r -
żono K a z i m i e r z a S m o g o r z e w s k i e g o o ... s zerzen ie 
ras i s t owsk i e j p r opagandy . Zac z ep i ony o d p o w i e d z i a ł 
godnie , że choć w s p o m n i a n e s t owar zys z en i e nie m a 
i n i g d y n i e m ia ło z am ia ru mieszać się do w e -
w n ę t r z n y c h s p r a w b r y t y j s k i c h , to u w a ż a za s w ó j 
o b o w i ą z e k „stawać w obronie pomyślności, bez-
pieczeństwa i honoru lcraju ich pochodzenia". Z a -
żąda ł także o d w o ł a n i a w „ E v e n i n g E c h o " s zka lu -
j ą c e j insynuac j i . T e n l ist w y d r u k o w a n o , lecz bez 
o d w o ł a n i a zarzutu o r z e k o m y m szerzen iu ras i zmu. 
Dop i e ro , g d y z a a t a k o w a n y s k i e r o w a ł s p r a w ę do 
sądu, w y d a w n i c t w o T h o m s o n N e w s p a p e r s L t d . 
skap i tu lowa ło . Zap łac i ł o koszta a d w o k a c k i e i z d e -
c y d o w a ł o się zamieśc ić og łoszen ia nas t ępu j ą c e j 
t reśc i : „Pragniemy stwierdzić, że wszelkie posą-
dzenia wysunięte przeciw p. Smogorzewskiemu są 
całkowicie bezpodstawne i wobec tego je wycofu-
jemy oraz składamy mu nasze najszczersze prze-
prosiny". 

T e n c i e k a w y p r z y k ł a d d a j e dobrą i lus t rac ję , j ak 
p r ó b u j e się op in i i pub l i c zne j w w i e l u k r a j a c h 
w m ó w i ć n i ezgodną z p r a w d ą w e r s j ę histor i i n a j -
nowsze j . D o p i e r o w k o n f r o n t a c j i z g roźbą f i n a n -
s o w y c h k o n s e k w e n c j i p r z e g ranego w y r o k u r e d a k c j a 
p isma p r z y z n a j e się do n i e p r a w d y z a w a r t e j w a r -
t yku le p. N i c k Cole . A l e p o w i e d z m y sobie szcze -
rze, że tacy p a n o w i e m a j ą w i e l u p o m o c n i k ó w 
wś ród ludzi , k t ó r z y choć w y w o d z ą się z k r a j u nad 
Wis łą , z apomn i e l i lub n ie chcą znać zasady, k tórą 

n i egdyś uroczyśc ie w p i s a l i do s w y c h m o r a l n y c h 
n a k a z ó w W e s t f a l a c y . 

Ô m a t c e n ie na l e ży m ó w i ć źle. 

-Sr 

N i e m o ż n a by t ego pow i edz i e ć o r edak t o ra ch 
„ N o w e g o Ś w i a t a " lub „Dz i enn ika Z w i ą z k o w e g o " 
w U S A . T e n p i e r w s z y jest na t y l e uczc iwy , że p o 
opub l i k owan iu m a t e r i a ł ó w s zka lu jących Po l skę i 
P o l a k ó w zamieśc i ł także l is ty c z y t e ln i ków . W p r a w -
dz ie r e d a k c j a s k o m e n t o w a ł a j e , że „jednolitość 
tekstów protestacyjnych" sug e r owa ł aby i n sp i r a c j ę 
,,komunistycznego reżimu", a l e przec i eż to istna 
bzdura. Z a w a r t o ś ć i j ednoznaczność protes tu p r z e -
c i w pub l i c ys tom i r e d a k t o r o m typu p. N i c k C o l e 
( j ak i ch n ies te ty na św i ec i e nie b r a k u j e ) d o w o d z i 
czegoś zupe łn ie innego : to ka żdy c zu j ą cy się z p o -
chodzenia P o l a k i e m oburza się w j e d n a k o w y s p o -
sób na p o t w a r z e r zucane na j e g o naród , na j e g o 
O j c z y znę , na zuchwa ł e p r ze inaczen i e f a k t ó w . N i e 
o d g r y w a j ą tu ż a d n e j ro l i różn ice w t ym , że w P o l -
sce i s tn i e j e inny us t ró j spo łeczny. A t a k i b o w i e m 
na P o l s k ę nie są a d r e s o w a n e p r z e c i w m e t o d o m 
r ządzen ia w K r a j u lub t reśc iom spo ł e c zno - ekono -
m i c z n y m , lecz w y r a ź n i e — p r z e c i w P o l a k o m j ako 
na rodow i . 

Ce l t y ch z a b i e g ó w jest o c z y w i s t y . Chodz i o w y -
b ie l en ie r z e c z y w i s t y c h s p r a w c ó w zbrodni , au t en -
t y c znych naz i s tów, nac j ona l i s t ów , n a j e ź d ź c ó w , k t ó -
r z y na po l sk i e j z i em i pokaza l i w czasie w o j n y n a j -
l e p i e j do c zego są zdo ln i . 

• f r 

D a l e c y j e s t eśmy m y , ż y j ą c y w k r a j u d e m o k r a c j i 
i t o l e ranc j i , od rzucania oskarżeń na j a k i k o l w i e k 
naród, ż e jest on „ ras i s t owsk i " . T a k ż e N i e m c y n ie 
są „ n a r o d e m ras i s tów" , a le t rudno zapomnieć , ż e 
by ła w ś r ó d nich w y j ą t k o w o si lna par t i a t ego t ypu . 
D o tego par t ia , k tó ra dla w i e l u utożsami ła się z 
pańs twem. C z y ten f a k t można w y m a z a ć z h istor i i? 

Jeśl i w i ę c s p o t y k a m y się z z u c h w a ł y m i p r z e m a -
l o w a n i a m i h i s to rycznych w y d a r z e ń , t r zeba e n e r -
g i c zn ie i mocno p ro t es tować . W z y w a j ą do t e go 
o r g a n i z a c j e po l on i jne , j ak choćby ostatnio K o n g r e s 
Po l on i i A m e r y k a ń s k i e j . Z histor i i b o w i e m na l e ży 
się uczyć , a le t y l ko z t e j p r a w d z i w e j . Fa ł s z e r z om 
t r zeba d a w a ć p o buzi . 



Dalszy ciąg ze str. 3 

K U L T U R y P O L S K I E J 
Minister Ma l r aux podczas zwiedzania w muzeum Petit Palais 

nis te rs tw ie sp raw zag ran i c znych . p. Pierre L a u -
rent. 

P o o t w a r c i u w y s t a w y w P e t i t Pa l a i s „ M i l l e ans 
d 'ar t en P o l o g n e " , p. m in i s t e r Luc jan Motyka o -
t w o r z y ł w m u z e u m Ga l l i e r a w P a r y ż u w y s t a w ę 
„Współczesne malarstwo polskie — źródła i po -
szukiwania" ( r epor taż z t e j w y s t a w y zamieśc imy 
w nas t ępnym numer z e „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " ) . 

Nas t ępn i e min is t e r M o t y k a udał się w t o w a r z y -
s t w i e ambasadora P R L w e F r a n c j i p. Jana Druto, 
ambasadora F r a n c j i w Po l s ce p. A rnau ld W a p 
lera, r adcy A m b a s a d y po l sk i e j w P a r y ż u p. Jana 
Babińskiego oraz p r zeds taw ic i e lk i m u z e ó w F ranc j i 
pani Guynet -Pecbadre na po łudn ie F ranc j i , g d z i e 
z w i e d z i ł m. in. w i l l ę Mat isse 'a w N i ce i , muzeum 
Picassa w Ant ibes , S a i n t - P a u l - d e - V e n c e , muzeum 
F e r n a n d - L ë g e r w B io t oraz zaby tk i A v i g n o n u . P o 
k r ó t k i m pobyc i e w P a r y ż u min is t e r M o t y k a z w i e -
dz i ł następnie dom m ł o d z i e ż y i ku l tury w Rouen , 
m u z e u m i d o m ku l tury w L e H a v r e o raz d o m ku l -
tu ry w A m i e n s . W s z ę d z i e w i t a l i po l sk i ego m i n i -
stra m e r o w i e , p r e f e k c i i l i czne osobistości , z k t ó -
r y m i p r o w a d z i ł r o z m o w y . 

N a zakończen i e s w e g o poby tu min is t e r L u c j a n 
M o t y k a obecny by ł w Salle Pleyel w P a r y ż u na 
wys t ępach Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze" . 

W I E L K I E Ś W I Ę T O 

( 0 P A R 9 Ż U Obraz Canaletta ( X V I I I w iek ) — plac Zamkowy 
z kolumną króla Zygmunta I I I Wazy w Warszawie 



Dokończenie ze str. 5 

L - . ̂  Przed Madonną z Kruż lowe j — rzeźba z X V wieku 

Minister Ma l r aux dzieli się z ministrem Motyką 
uwagami . Obok tłumaczka. 

Fot. Władysław Sławny 

INTERESUJĄCE 
ODCZYTY NA TEMAT 

SZTUKI POLSKIEJ 
S ta ran i em Ośrodka C y w i l i z a c j i P o l s k i e j na 

Sorbon i e o d b y ł y się z o k a z j i w y s t a w w P a -
r y żu „Mil le ans d'art en Pologne" o raz 
„L 'art contemporain polonais" w sali a m -
f i t ea t ru G r a n d Pa la i s in te resu jące odczy t y , 
uzupe łn ione następnie f i l m a m i k r ó t k o m e -
t r a ż o w y m i na t ema t sztuki po lsk ie j . D r Je-
rzy Banach — d y r e k t o r M u z e u m N a r o d o w e -
go w K r a k o w i e w y g ł o s i ł odc z y t na t emat 
„Sztuka i historia — arcydzieła sztuki pol -
skiej" , zaś p. Mieczysław Porębski — p r o f e -
sor A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h w "Warszawie, 
oraz p. Ryszard Stanisławski — d y r e k t o r 
M u z e u m Sz tuk i w Łodz i , o m ó w i l i problemy 
sztuki polskiej X X wieku. 

T e n in t e r esu jący w i e c z ó r o d b y ł się pod 
p r z e w o d n i c t w e m p. Jacques L e Gof f — D i -
rec teur d 'Etudes à l 'Eco le P r a t i q u e des 
Hautes Etudes. 

MAZOWSZE 
W PARYŻU 

Z O K A Z J I 
2 5-L E C I A 
P O L S K I 

L U D O W E J 

Występy zespołu „Mazowsze" 

Sal le P l e y e l — największa sala Paryża — 
wypełn i ła się tego wieczoru po brzegi . P o -
lacy, Francuzi polskiego pochodzenia, 
Francuzi — przy jac i e l e Polski , me ty lko 
z Paryża , lecz również z okolic — z P e r -
san, Beaumont, I v r y i innych mie jscowoś-
ci p r zyby l i na p iękny i wzrusza jący w i e -
czór, zorganizowany przez S towarzysze -
nie „F rance -Po l ogne " z okaz j i 25-lecia 
Polski Ludowe j , zb iega jącego się z 25-le-
c iem istnienia Stowarzyszenia „F rance -
Po l ogne " . Na uroczystość p r zyby ł r ó w -
nież p r z ebywa jący w t y m czasie we Fran-
c j i minister kul tury i sztuki Po lski p. L u -
cjan Motyka, ambasador P R L w e Fran-
c j i p. Jan Druto, konsul genera lny P R L 
w Pa r y żu p. Stanisław Pichla, polscy dy -
plomaci, l iczne osobistości świata kultu-
ralnego, dziennikarze. 

N a d sceną transparent: „25-e Anniver-
saire de la Pologne Nouvelle". I oto za 
chwi lę orkiestra państwowego baletu 
„ M a z o w s z e " odegrała hymny państwowe 
francuski i polski, po c z ym sekretarz ge -
nera lny Stowarzyszenia „F rance -Po l ogne " 
p. Aleksy Krakowiak powi ta ł gości i od-

N a d sceną w sali Pleyel widnie je duży napis: 
„25-e Anniversaire de la Pologne Nouve l l e " 

N a widowni . P ierwszy od p r a w e j p. Fabre — 
profesor literatury f rancuskie j na Sorbonie, o -
bok po l ewe j ( w okularach) minister kultury i 
sztuki p. Luc j an Motyka, z tyłu za nim 
ambasador P R L w e Franc j i pan Jan Druto 

dał głos w ie lk i emu przy jac i e l ow i Polski , 
dz iałaczowi Stowarzyszenia, prof. Mau -
rice Bouvier -Ajam — dyrektorowi Ins ty -
tutu P r a w a Stosowanego. 

W s w y m przemówien iu prof. Bouvier-
A j a m z dużym wzruszeniem mówi ł o ser-
decznych więzach przy jaźn i m iędzy Fran-
cją i Polską, które t rwa ją od w i eków , o 
tym, jak bliskie każdemu Francuzowi są 
losy Polski . Kreś ląc przed zebranymi za-
sadnicze r y sy na jnowsze j historii Polski , 
mówca podkreśl i ł przede wszys tk im sta-
nowisko w świecie i osiągnięcia Po lski 
L u d o w e j , która obecnie obchodzi 25-
lecie. S w e przemówien ie pro f . Maur ice 
B o u v i e r - A j a m zakończył serdecznymi ż y -
czeniami dalszych sukcesów dla Polski , 
okrzyk iem na cześć przy jaźn i między 
Francją i Polską. * 

Dalszą część w ieczoru w Sal le P l e y e l 
wype łn i ł y urzekające tańce i pieśni w 
wykonan iu państwowego zespołu pieśni i 
tańca „Mazowsze " , k ierowanego przez 
p. Mirę Zimińską-Sygietyńską. Tańce 
ludowe z różnych reg ionów Polski , w 
barwnych, ba jecznie ko lo rowych kostiu-
mach, w y w o ł y w a ł y p r a w d z i w y entuz jazm 
na sali. Oberek z Opoczna, karnawał w 
Wi lamowicach, tańce kaszubskie czy też 
pieśni i tańce pastuchów z Jurgowa z 
Podhala, do których p r zyg rywa ła ludowa 
kapela, skoczny krakowiak czy też polo-
nez, taniec góralski, suita tańców z Ł o -
wicza i in. — wszystko to w piękny i 
ba rwny sposób przyb l i ży ło w id zom reg io-
ny Polski z j e j urzeka jącym fo lk lorem. 
Toteż okr zykom „b i s " oraz „ jeszcze raz, 
jeszcze r a z " nie by ło końca i tancerze 
niektóre tańce w y k o n y w a l i dwu - lub 
trzykrotnie . 

Ten barwny, roztańczony i rozśpiewany 
wieczór, zorganizowany w 25-lecie Polski 
L u d o w e j na długo pozostanie w pamięci 
j e go uczestników. 

uk. 



— Polska? Jechałam tam jak po wie lką 
przygodę, n iewie le o nie j wiedząc, a dużo 
sobie obiecując. N i e miałam ani określonego 
sądu o Polakach, ani o publiczności, ani o 
Warszawie . I oto, zaszczyt i olśnienie. M i a -
łam przy jemność sama odkrywać wszystko, 
co polskie. 

Mire i l l e Mathieu mów i szybko, z zażeno-
waniem, wzruszeniem, z ekspresją. Zadowo -
lona jest z krótkiego, bo za ledwie t rzydnio-
w e g o pobytu w Polsce. Postanawia wróc ić 
tam, do Warszawy , spędzić p r z yna jmn i e j 
miesiąc czasu na poznawaniu kraju, ludzi, 
ich wraż l iwośc i muzyczne j , obycza jów . 
„Przec ież to ojczyzna Chopina" — uzupeł-
nia swe p lany Mi re i l l e — ,,z polskich pe j za -
ży w ie lk i muzyk czerpał inspiracje do n ie -
powtarza lne j muzyk i " . 

Maleńka, f i l i g ranowa pieśniarka zdobyła-
aureolę s ławy w błyskawicznym czasie. W 
ciągu niecałych dwóch lat zdołała zawo j o -
wać me lomanów na jp i e rw pięknego i s ł o -
necznego Av ignonu, potem Paryża , wreszc ie 
całe j A m e r y k i i Europy. Jest gwiazdą 
p i e rwsze j wielkości . 

Trzytys ięczna widownia warszawska pe ł -
na była po brzegi zaczarowanych j e j a r t y z -
m e m słuchaczy. Wie lu bezskutecznie oczeki-
wa ło przed Salą Kongresową na szczęś l iwy 
przypadek wejśc ia do sali lub kuluarów, 
Ekspresja awignońskie j d z i ewczyny pochło-
nęła w idownię . 

A ona? Jak ją oceniła? 

— Je dois dire que la public ici est f o r -
midable — powiedziała Mi re i l l e — très 
symphatique, très chalereux. 

A trudności j ę zykowe? Czy nie przeszka-
dzały Mi re i l l e i publiczności w e w z a j e m n y m 
kontakcie? 

— Oui, je l 'avais appréhendé. Mais quand 
on chante la joie, les préoccupations des 
hommes, l 'amour surtout, vous savez, il n 'y 
pas de frontières. Je m'en suis d 'ai l leurs 
aperçue aux réactions du public, et j e suis 
très heureuse d 'avoir été si acclamée à V a r -
sovie. 

Przez d w a dni kwietnia 
w na jw iększe j sali kon-
certowej w Pałacu K u l -
tury przy wype łn ione j 
do ostatniego miejsca 
w idown i koncertowała 
jedna z największych 
gwiazd f rancuskie j pio-
senki Mirei l le Mathieu. 
Piosenkarka znalazła 
też czas na spacery po 
Warszawie , poznając 
piękno naszej odbudo-
w a n e j Stolicy. N a j b a r -
dziej zachwycona była 
Starym Miastem i za -
bytkowym pałacem w 
Radziejowicach, gdzie 
goszczono j ą na spec-
ja lnym, miłym przyjęciu 

AVIGNONU 

PAŁACÓW 
W POLSCE 

Szczęśliwi, którzy dostali bilety na koncerty Mireil le, są w sali, ci przed Pałacem — liczą na szczęście 

Jedną ze swych piosenek Mirei l le M a -
thieu poświęca fenomenowi f rancus -
kiej estrady Maurice Cheval ierowi Mirei l le celuje nie tylko w piosence. W bilardzie też jest dobra 



Zbieramy pamiątki Emigracji Notes, de lecture 

A K C J A Z A S Ł U G U J A C A N A POPARCIE 
»» 

—• U r o d z i ł e m się w Wes t f a l i i . D o 
F r a n c j i p r z y j e c h a ł e m — a rac z e j : z o -
s ta ł em p r z y w i e z i o n y , bo m i a ł e m w t e d y 
c z t e r y la ta — w r. 1920. M a m poza so -
bą 37 la t pracy, w kopa ln i . Po l sk i n ie 
w i d z i a ł e m jeszcze n i gdy , z n a m ją t y l -
k o z o p o w i a d a ń i z l ek tury , a l e m a m 
w p lan ie o d w i e d z e n i e o j c z y z n y o j c ó w . 
P o d o b n i e j ak w i e l e innych rodz in e -
m i g r a c y j n y c h , j e s t eśmy rodz iną dz i a -
łaczy . M ó j teść z a j m o w a ł się t ea t r em 
amato rsk im, a teśc iowa p racowa ła w 
T o w a r z y s t w i e P o l e k . Ja od r. 1936 n a -
l e ż ę do B r a c t w a K u r k o w e g o . O d 12 la t 
s p r a w u j ą f u n k c j ę sekre tarza a d m i n i -
s t r a c y j n e g o Z w i ą z k u Po l sk i ch B r a c t w 
K u r k o w y c h w e F ranc j i . P r e z e s u j ę t a k -
że naszemu m i e j s c o w e m u B r a c t w u . 
Z a s w o j ą dz ia ła lność odznaczony zosta-
ł e m f r a n c u s k i m m e d a l e m „Jeunesse e t 
Spo r t " . 

R o z m ó w c ą n a s z y m jest p. Fe l i k s 
S z y m a n o w s k i z Sa l l aumines ( P a s - d e -
Cala is ) . M ó w i m y o z a i n i c j o w a n e j p r zez 
„ T y g o d n i k " a k c j i zb i e ran ia pam ią t ek 
E m i g r a c j i o raz o a k t u a l n y m stanie p o -
l o n i j n e g o ż yc i a spo łecznego . 

— Jeśl i idz i e o tu te j s zy teren, to 
sy tuac j a n ie n a p a w a o p t y m i z m e m , n i e -
s te ty — c iągn ie da l e j p. S z y m a n o w -
ski. — T u t a j , w Sal laumines , istniało w 
d a w n y c h la tach j ak i eś p ię tnaśc ie p o l -
sk ich t o w a r z y s t w i o rgan i zac j i , a w 
t e j c h w i l i n ie m a już p r a w i e nic. W r a z 
z e śmierc ią prezesa kom i t e tu t o w a -
r z y s t w m i e j s c o w y c h Jó z e f a M e l e r a 
w s z y s t k o posz ło w rozsypkę . D w a la ta 
t e m u — po śmierc i prezesa I g n a c e g o 
K ł o s s o w s k i e g o — podupad ło także i 
nasze B r a c t w o K u r k o w e . I z nami by ł o 
już k iepsko, a le w z i ę l i ś m y się, j ak to 
się m ó w i , w garść, zdo ła l i śmy p r z y -
c iągnąć do B r a c t w a sporo m łodych , 
z o r g a n i z o w a l i ś m y a t r a k c y j n y konkurs 
strze lania, no i w t e j chw i l i t r z y m a m y 
się dosyć dz iarsko. A l e inne po lsk ie 
o r gan i z a c j e n ie m o g ą j akoś p r z y j ś ć do 
siebie. D lac zego? D la tego , ż e d a w n i 
dz ia łacze s tarze ją się i odchodzą od 
nas na zawsze , a młodz i e ż n ie c zu j e 
poc iągu do p racy spo ł eczne j w t r a d y -
c y j n y c h polsk ich s towarzyszen iach . 
M y ś l i c i e p e w n i e : „ A przec i eż ta m ł o -
dz ież to są s y n o w i e i w n u k i tych s ta-
rych , _ oddanych , be z in t e r e sownych 
dz ia łaczy . W i ę c jak to w y t ł u m a c z y ć ? " 
O t ó ż m n i e się w y d a j e , że dz i e j e się 
tak d la tego , że ca ły św ia t się zmien i ł . 
D z i s i a j m łodz i e ż m a inne niż m y asp i -
rac j e , amb i c j e , r o z r y w k i , pragn ien ia , 
dz i s i a j m łodz i ludz i e ż y j ą i myś lą zu-
pe łn i e inacze j n iż m y . D a w n e , t r a d y -
c y j n e o r gan i z a c j e po l sk i e i menta lność 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j — to są d w a o d -
r ębne , r ó żne światy. . . 

. . .Organizac je e m i g r a c y j n e upada j ą 
także z p o w o d u braku autentycznych , 
z p r a w d z i w e g o zdarzen ia dz ia łaczy . 
B r a k n a m ludzi , k t ó r z y po t r a f i l i b y p o -
k i e r o w a ć pracą o r gan i z a cy jną . T a m , 
gdz i e z n a j d z i e się c z ł o w i e k rzutk i , 
p r zeds i ęb io rczy , tam, owszem, o r gan i -
z a c j e po lsk ie o d ż y w a j ą . A l e tacy lu -
dz ie na leżą dz i s i a j do rzadkośc i . Z 
tych ws zy s tk i ch w z g l ę d ó w sądzę, ż e 
t r a d y c y j n y m o r g a n i z a c j o m po lsk im 
n ie j es t p isane żyć d ługo . Na t om ias t 
t ak i e na p r z y k ł a d s t owar zys z en i e 
„ F r a n c e - P o l o g n e " może istnieć i r o z -
w i j a ć się, bo to jest już zupe łn ie inna 
sprawa , do t ego s t owar zys zen ia na l e -
żą także Francuz i , na zebran iach m ó w i 
się u nich po f rancusku, m łodz i e ż n ie 
m a tam t rudnośc i z j ę z y k i e m , z w y -

s ł o w i e n i e m się — s ł o w e m : „ F r a n c e -
P o l o g n e " j es t a t r a k c y j n e , a w k a ż d y m 
bądz raz i e a t r akcy jn i e j s z e , d la m ł o -
dz ieży , r zecz jasna, n iż s tare o r gan i -
z a c j e emig racy jne . . . 

...Jeśli idz i e o zb i e ran i e pam ią t ek 
E m i g r a c j i , u w a ż a m , że jest to p iękna , 
zas ługu jąca na poparc i e akc ja . P e w -
nie, ż e g d y b y tak, co n ie d a j Boże , 
ś w i a d e c t w a p racy spo ł eczne j e m i g r a n -
t ó w pr zepad ły , to b y ł a b y to strata n i e -
p o w e t o w a n a . R ó w n i e p i ę k n y jest p o -
m y s ł z g r omadzen i a t ych e m i g r a c y j -
nych pamią t ek w o s o b n y m M u z e u m 
E m i g r a c j i . G d z i e to M u z e u m w i n n o 
pows tać? Ja sądzę, ż e c zy pows tan i e 
ono w P o z n a n i u czy w d w o r k u Pu ł a s -
k i ego pod W a r s z a w ą , to i tak, i tak b ę -
dz ie dobrze . Grunt , ż e b y by ł o w Po lsce . 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel 
2 2 , r u e du 4 S e p t e m b r e ] 
4 9 , a v . de l ' O p é r a 

„ORBIS" licencja 132 
- P A R I S II - è m e t é l . 7 4 2 - 7 7 - 4 0 

P A R I S II - è m e t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 
( m é t r o : O P E R A ) 

inizuje wyjazdy do Polski : 
Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociągami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 
z P A R Y Ż A , LILLE oraz M E T Z U do P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

T R A N S T O U R S 
^ załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
# wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
9 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
9 wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

^ bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

Przy wyjeździe do rodzin dnia 30 lipca „TRANSTOURS" 
organizuje 5-dniowe zwiedzanie Polski , co zwalnia 
z kupna bonów i wszelkich formalności dewizowych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz. nasi korespondenci terenowi 

„GROTOWSKI 
par Raymonde Temkine' 

L e me t t eu r en scène Je r zy G r o t o w -
ski est i ndén iab l emen t l 'ar t is te po l o -
nais le plus connu en France . O n en 
a pa r l é e t on cont inue d 'en par l e r dans 
tous les j ou rnaux l i t t é ra i res par is iens. 
N o m b r e d e cr i t iques dramat iques 
v o i en t en lu i un m a î t r e et le c omparen t 
à Brecht , à A n t o n i n A r t a u d , à S tan i -
s ławsk i . „ I I est b ien cer ta in qu 'un te l 
spectac le r end dér i so i r e l ' ensemb le de 
la p roduc t i on théât ra le par i s i enne — 
é c r i v a i t l 'un d ' eux , G i l l es Sand ier , dans 
son c o m p t e r endu d ' „ A c r o p o l i s " , spec-
tac le que G r o t o w s k i a t i ré d 'un d r a -
m e de S tan i s ł aw Wysp iańsk i , e t qui 
a é t é p résen té l ' au tomne dern ie r à 
Par is , au T h é â t r e de l 'Epée de Bois . — 
N u l n ' i gnore plus dans l e m o n d e qu i 
est G r o t o w s k i et l e théâ t r e - l abo ra -
to i r e qu ' i l a créé à W r o c ł a w ( „ Ins t i -
tut de r echerche sur l e j eu de l ' a -
c t eur " ) , e t chacun sait (...), que no t re 
è r e théâ t ra l e est « c e l l e de G r o t o w s k i 
e t du L i v i n g T h e a t e r » " 2 ) . M ê m e les 
h o m m e s de théâ t re les plus r é f r a c t a i -
res aux innovat ions r e ga rden t la f o r -
m e scén ique qu ' i l a é laborée c o m m e 
l 'une des plus or ig ina les e xpé r i ence 
du théâ t r e actuel . De rn i è r emen t , l 'une 
des plus consciencieuses e t des plus 
constantes propagat r i ces f rança ises des 
idées du me t t eur en scène po lonais — 
M m e R a y m o n d e T e m k i n e , à qui l ' on 
d é j à un o u v r a g e sur les perspec t i ves 
é conomiques du théâ t re publ ic et p r i v é , 
„ L ' E n t r e p r i s e - T h é â t r e " — lui a con-
sacré une m o n o g r a p h i e qu i a été éd i -
t ée pa r les éd i t i ons L a C i t é à L a u -
sanne. 

L ' e x c e l e n t o u v r a g e de M m e T e m k i n e 
const i tue une v é r i t ab l e somme . L ' a u -
teur y décr i t a v ec m i n u t i e les d i x a n -
nées de l abeur a t roce durant lesquels 
G r o t o w s k i a é d i f i é son e x t r ao rd ina i r e 
un ivers scén ique — univers où l e 
spectac le est é l e v é au rang d 'acte c r é -
ateur, où i l est e x i g é du spectateur 
d ' ê t r e c ons tamment en commun ion 
d ' idées et de sent iments a vec l 'acteur , 
où n ' en t re tenant plus a vec l e t e x t e que 
des rappor ts f o r t lâches, l e théât re 
dev i en t c o m m e une f a ç on de c é r é m o -
n i e cu l ture l l e . 

P o u r ag r ess i v emen t nova t eu r soi t - i l , 
ce théâ t re n 'en d e m e u r e pas mo ins 
p r o f o n d é m e n t enrac iné dans la t r ad i -
t ion cu l ture l l e po lonaise . S ' i l pa r t i c i -
pe des concept ions théâtra les de 
Brech t ou d 'A r t aud , l ' a r t de G r o t o w -
ski est aussi ind isso lub lement l i é à 
l ' o e u v r e de M i c k i e w i c z , au théâ t r e de 
Wysp iańsk i , à la bou l eve r san te é v o -
cat ion de l ' un i ve rs de „nu i t e t de 
b r o u i l l a r d " d ' A u s c h w i t z que nous d e -
vons à l ' é c r i va in Tadeusz Bo rowsk i , 
ainsi qu 'à la scène po lona ise c o n t e m -
pora ine . M m e T e m k i n e a très b ien su 
me t t r e en va l eu r ce t te f i l i a t i on . Auss i 
son l i v r e ne cons t i tue - t - i l pas seu le -
m e n t une in t roduct ion au seul théâ t re 
de G r o t o w s k i , ma is aussi à la cu l ture 
po lona ise en généra l . 

' ) L a C i t é , é d i t e u r . L a u s a n n e . C o l l e c t i o n 
„ T h é â t r e v i v a n t " . 15 F . 

E) „ L a Q u i n z a i n e L i t t é r a i r e " , n o 59. 

Z AVIGN0NU 
DO PAŁACU W POLSCE 

Maleńka Mire i l l e — wie lk i ambasador 
f rancuskie j piosenki — z dużym wdz i ęk i em 
dziel i się swoimi wrażeniami ze spotkań z 
polską publicznością. Polubi ła ją, szanuje i 
chciałaby dać z siebie wszystko. Ambi tna i 
n i e zwyk l e pracowita, od na jmłodszych lat 
p r zyzwycza jona do c iężkie j pracy, w dzie-
dz inie pieśniarstwa dokonała mi l owego kro-
ku nie ty lko w opanowaniu warsztatu a r ty -
stycznego, ale wzbogaci ła go własną, abso-
lutnie indywidualną interpretacją i ekspre-
sją. Zawdzięcza w i e l e n iezrównane j Edith 
P i a f f . Z j e j „ H y m n u miłości " i „ M i l o r d a " 
wz ię ła romantyzm, a może coś ze stylu... 

G d y jako młodziutka opiekunka l icznego 
rodzeństwa, córka kamieniarza, mieszkająca 
w robotnicze j dzie lnicy Av ignonu, pracowa-
ła w w y t w ó r n i kopert — nikt nie rokował j e j 
kar iery . Jak w b a j k o w e j opowieści , olśniła 
na jp i e rw najbl iższych mieszkańców na róż-
nych mie j scowych konkursach, a potem w 
te lewiz j i , wreszc ie w paryskie j „ O l y m p i i " i 
podczas swego p ierwszego tournée po Euro-
pie i Stanach Zjednoczonych. W Ang l i i 
przedstawiona zostaje kró lowe j . Dla pieś-
niarki zaszczyt to nie lada. A mimo to przed 

każdym wys t ępem Mire i l l e odczuwa dużą 
tremę. Podobnie by ło i w Warszawie . 

» — A v a n t d 'entrer en scène — zwierza się 
M i re i l l e — j 'avais le trac, mais j e l 'ai dans 
toutes les vi l les. Puis la public aidant j e le 
perds complètement. C'était le cas à V a r -
sovie. 

Co sądzi o Po lkach i Polakach? 

— Très accueillants, très spontanés. M a l -
heureusement j 'a i eu peu de temps de vo i r 
du monde,, en dehors du public dans la salle, 
mais j 'éspère revenir l 'année prochaine en 
Po logne pour 25 jours. 

N i e wiedziała wówczas Mire i l l e , że po za-
kończeniu koncertów zwiedz i s łynne Stare 
Miasto z jego niecodzienną architekturą, a 
następnie będzie pode jmowana w pięknym 
podwarszawskim pałacu w Radz ie jowicach. 

Spokojna staropolska wioska słynie z za-
b y t k o w e j budowl i , dworu niegdyś drewnia-
nego, dziś oczywiśc ie murowanego, odbudo-
wanego po zniszczeniach przez twórcę w a r -
szawskiego Be lwederu, z zachowaniem d a w -
nego X I V - w i e c z n e g o stylu. Jest też w Ra-
dz ie jowicach wspaniały pałac z początków 
X I X w . i niewie lk i dwór gontem k ry t y . A 
wszystkie te budowle otacza park, zapro jek-
towany niegdyś przez francuskiego karto-
grafa. I tu oto M i re i l l e Math ieu w towa-
rzys tw ie nieodłącznego P a p y Joo, czy l i im-
presaria Johnny Starka, s w o j e j młodsze j 
siostry Mon ique i towarzyszących j e j przed-

stawiciel i Po l sk i e j A g e n c j i A r t y s t y c zne j 
„ P a g a r t " spędziła ki lka nast ro jowych go-
dzin. Tu próbowała swych sił nie ty lko w 
sali b i lardowej , ale i w-., historii Polski, 
Pałac bow i em zdobią wspaniałe płótna m i -
strzów różnych epok, zbro je średniowiecz-
nego rycerstwa, ko lekc ja broni i szereg in-
nych eksponatów, k tó rymi mog l iby się po-
chlubić na jwy t rawn i e j s i koneserzy. N i c też 
dz iwnego, że w t y m właśnie pałacu jeszcze 
przed wo jną kręcono sceny do „Pana T a -
deusza". 

Mire i l l e czuła się tu wyśmienic ie , podob-
nie zresztą jak i towarzyszące j e j osoby. 

A Johny Stark? Jakie wrażen ie wynies ie 
z Polski? 

— Je dois d ire qu'à Varsov ie la public a 
un charme particulier, i l réagit , et i l a aidé 
Mire i l l e qui l 'a très bien senti. Je crois que 
c'est une question d'éducation, de culture 
musicale qui en Po l ogne est très é levée. 

13-osobowy zespół pieśniarki opuścił P o l -
skę z nutą sentymentu, z pragnieniem po-
wrotu. Polska publiczność zaś długo pamię-
tać będzie pobyt Mi re i l l e Mathieu i brzmie-
nie j e j : „ M a credo" , „Una cansona", „ L e 
dernière va l se " i „ M a pomme" . A więc — 
à la prochaine, Mi re i l l e ! Tymczasem, co P a -
ni przekazuje naszym Czyte ln ikom? 

— Mes mei l leurs voeux et cordialement 
„do w idzen ia " . 

Tekst : Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Zdjęc ia : Erazm C I O Ł E K 
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„ P A N I E SIERŻANCIE 
BOLA NOGI" 

A l e n i e i d z i e t u o t e n o g n i s t y 
„ z b ó j n i c k i " p o k a z a n y n a f o t o -
g r a f i i ! I s k ą d t u p a n s i e r ż a n t ? 
N o o c z y w i ś c i e z w o j s k a ! B o s ł o -
w a z a m i e s z c z o n e w t y t u l e p o -
c h o d z ą z p o p u l a r n e j w o j s k o w e j 
p i o s e n k i , ś p i e w a n e j w p r o g r a -
m i e „ P i ę k n a n a s z a P o l s k a c a ł a " . 

A l e o d p o c z ą t k u . P o c z ą t e k b y ł 
w r o k u 1943. W t e d y t o w o b o -
z i e W o j s k a P o l s k i e g o w S i e l c a c h 
n a d O k ą p o w s t a ł t e a t r ż o ł n i e r -
s k i , k i e r o w a n y p r z e z w y b i t n e g o 
a k t o r a W ł a d y s ł a w a K r a s n o w i e c -
k i e g o . Z t e a t r u t e g o w y ł o n i ł s i ę 
w k r ó t c e z e s p ó ł e s t r a d o w y , k i e -
r o w a n y p r z e z T e o d o r a R a t k o w -
s k i e g o . Z e s p ó ł r o z r ó s ł s i ę s z y b k o 
i p o c z ą t k o w o j a k o t e a t r f r o n t o -
w y D r u g i e j D y w i z j i i m . R o m u a l -
d a T r a u g u t t a , a n a s t ę p n i e 
1 A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o p r z e -
s z e d ł c a ł y s z l a k b o j o w y , w i o d ą c y 
a ż d o l e g o w i s k a h i t l e r o w s k i e j 
b e s t i i w B e r l i n i e . 

P o k ó j z o s t a ł w y w a l c z o n y . Z e -
s p ó ł , j u ż j a k o s a m o d z i e l n a j e d -
n o s t k a a r t y s t y c z n a W o j s k a P o l -
s k i e g o , r o z r a s t a ł s i ę , p o d e j m o w a ł 
c o r a z w i ę k s z e z a d a n i a . W t e j 
c h w i l i n o s i n a z w ę C e n t r a l n e g o 
Z e s p o ł u A r t y s t y c z n e g o W o j s k a 
P o l s k i e g o , m i e ś c i s i ę w o c a l o n e j 
c z ę ś c i Z a m k u k r ó l e w s k e i g o w 
W a r s z a w i e — t a k z w a n y c h „ s t a j -
n i a c h s t a n i s ł a w o w s k i c h " n a d 
W i s ł ą . N o , t e s t a j n i e t o l o k a l 
p r a w i e p a ł a c o w y , p r z e s t r o n n y i 
ś l i c z n i e p o ł o ż o n y u s t ó p s k a r p y 
w i ś l a n e j , o t o c z o n y o g r o d e m . 

Z e s p ó ł s t a ł s i ę z n a n y n a ś w i e -
c i e . K o n c e r t o w a ł w e F r a n c j i , w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m i i n n y c h 
k r a j a c h . 

W t y m r o k u p r z y p a d a o f i c j a l -
n a 25 r o c z n i c a Z e s p o ł u . I n a n i ą 
w ł a ś n i e p r z y g o t o w a n o p r o g r a m 
„ P i ę k n a n a s z a P o l s k a c a ł a " , z ł o -
ż o n y z n a j l e p s z y c h n u m e r ó w r e -
p e r t u a r u z w i e l u l a t . 

S ą w i ę c s t a r e p o l s k i e p i e ś n i 
r y c e r s k i e , p i o s e n k i ż o ł n i e r s k i e 
o d c z a s ó w k o ś c i u s z k o w s k i c h a ż 
d o p a r t y z a n c k i c h z o s t a t n i e j 
w o j n y . S ą t a ń c e n a r o d o w e o d 
m a j e s t a t y c z n e g o p o l o n e z a a ż d o 
z b ó j n i c k i e g o . 

A ż e c z ł o n k o w i e Z e s p o ł u m a -
ją . . . s t o p n i e w o j s k o w e , n o b o 
j a k ż e i n a c z e j , ż e t a ń c z ą ż y w i o -
ł o w o , n i e g o r z e j o d s ł y n n e g o 
„ M a z o w s z a " i „ Ś l ą s k a " , m o ż e s i ę 
z d a r z y ć , ż e g d z i e ś z a k u l i s a m i 
p o w y s t ę p i e p a n i p l u t o n o w y -
t a n c e r k a u ż a l i s i ę k o l e d z e - s i e r -
ż a n t o w i , ż e n o g i j ą b o l ą , c h o ć 
n i e o d m a r s z u . 

TO NIE 
MONT BLANC! 

Z i m a w t y m r o k u p r z e d ł u ż y ł a 
s i ę w K r a j u p a s k u d n i e : d o o s -
t a t n i c h d n i k w i e t n i a p a d a ł ś n i e g 
n a c a ł y m o b s z a r z e P o l s k i . W g ó -
r a c h o c z y w i ś c i e l e ż a ł j e s z -
c z e d ł u ż e j . W p r a w d z i e P o l s k a 
n i e m a s z c z y t ó w l e ż ą c y c h w p a ś -
m i e w i e c z n e g o ś n i e g u i t y l k o n a 
n a j w y ż s z y c h , j a k R y s y , p a s m a 
ś n i e g u u t r z y m u j ą s i ę n i e k i e d y 
p r z e z c a ł e l a t o , j e ś l i j e s t c h ł o d -
n e , a l e i t a k s e z o n , n a r c i a r s k i w 
T a t r a c h t r w a , g d y j u ż n a n i z i -
n a c h k w i t n ą k w i a t y w n a j l e p s z e . 

A j u ż w y s o k o ś ć 1000 m e t r ó w 
o z n a c z a p o w a ż n e o p ó ź n i e n i e 
w i o s n y , i s t ą d n a s z e „ z i m o w e " 
z d j ę c i e . P r z e d s t a w i a o n o o b i e k t 
n a d e r i n t e r e s u j ą c y : t o g ó r s k a 
k o p a l n i a . 

N a S t o k u I z e r s k i m k o ł o 
S z k l a r s k i e j P o r ę b y z n a j d u j e s i ę 
j e d y n a w K r a j u k o p a l n i a k w a r -
c y t u . K w a r c , c z y l i k r y s t a l i c z n a 
p o s t a ć k r z e m i o n k i , j e s t n i e z b ę d -
n y m s u r o w c e m p r z e m y s ł o w y m . 
O t o k i l k a j e g o z a s t o s o w a ń : d o 
w y r o b u p o r c e l a n y , d o w y t o p u 
s t a l i k r z e m o w y c h , p r z y w y t w a -
r z a n i u m a t e r i a ł ó w o g n i o t r w a ł y c h 
o r a z a p a r a t u r y l a b o r a t o r y j n e j . 
B o w i e m p r z e t o p i o n y k w a r c , c h o ć 
p r z y p o m i n a w y g l ą d e m c z y s t e 
s z k ł o , j e s t c a ł k o w i c i e o d p o r n y n a 
z m i a n y t e m p e r a t u r y . N a c z y n i e 
k w a r c o w e m o ż n a r o z p a l i ć d o 
c z e r w o n o ś c i i r z u c i ć d o z i m n e j 
w o d y . N i e p ę k n i e ! P o n a d t o 
k w a r c p r z e p u s z c z a , w p r z e c i -
w i e ń s t w i e d o z w y k ł e g o s z k ł a , 
p r o m i e n i e u l t r a f i o l e t o w e . D l a t e -
g o u ż y w a s i ę g o d o w y r o b u n i e -
k t ó r y c h s p e c j a l n y c h o b i e k t y w ó w 
f o t o g r a f i c z n y c h o r a z r u r e k z 
j a r z ą c ą s i ę r t ę c i ą , o d k t ó r y c h t o 
w ł a ś n i e w z i ę ł a n a z w ę l a m p a 
k w a r c o w a . 

K o p a l n i a , o k t ó r e j p i s z e m y , 
j e s t o d k r y w k o w a , p r a c a w z n a c z -
n y m s t o p n i u j e s t t u z m e c h a n i z o -
w a n a . N a m i e j s c u w z a k ł a d z i e 
p r z e t w ó r c z y m b r y ł y k w a r c y t u 
p r z e r a b i a s i ę n a p ó ł s u r o w i e c d l a 
p r z e m y s ł u : g r y s l u b m ą c z k ę . 

R o c z n i e k o p a l n i a n a S t o k u 
I z e r s k i m d a j e 45 -50 t y s i ę c y t o n 
k w a r c y t u , w t y m 5 t y s i ę c y n a j -
c z y s t s z e g o k w a r c u , u ż y w a n e g o 
p r z y w y r o b i e p o r c e l a n y s t o ł o w e j 
w z a k ł a d a c h t a k i c h , j a k W a ł -
b r z y c h , C h o d z i e ż c z y Ć m i e l ó w — 
w s z y s t k i e o ś w i a t o w e j r e n o m i e . 

Y IM E M I G R A C J I 
Więks zoś ć z nas pamię t a j e s zc ze s tare 

p o l o n i j n e p i smo — „ W i a r u s a P o l s k i e -
g o " , c z y t y w a n e n i e t y l k o w e F r a n c j i , 
a l e i w Be l g i i , H o l a n d i i i L u k s e m b u r -
gu. W y d a w a ł j e zas łużony dz ia łacz e m i -
g r a c y j n y , d r S tan i s ł aw N a w r o c k i . 

8 m a r c a 1934 r o k u w L i l l e u rodz i ł s ię 
N a w r o c k i - j u n i o r , k t ó r e m u d a n o i m i ę 
A n d r z e j . N i e s t e t y , w k r ó t c e p r zysz ła w o j -
na i h i t l e r owsk i n a j a z d . Z a dz ia ła lność 
„ W i a r u s a P o l s k i e g o " g e s t apo s ypnę ł o 
r e p r e s j a m i , zn i s zc zen i em i g r ab i e żą m a -
j ą t k u w y d a w n i c t w a i osob is tego j e g o 
w y d a w c y . 

A n d r z e j N a w r o c k i , po ukończen iu 
s zko ł y p o c z ą t k o w e j w e F r a n c j i , p o w r ó -
c i ł w r a z z o j c e m do K r a j u . Z a m i e s z k a ł 
w S i e radzu — mieśc ie , k t ó r e n i e t y l k o 
do dz iś pozos ta ło j e d n y m z n a j ż y w s z y c h 
o ś r o d k ó w po l sk i e j sztuki l u d o w e j , a l e 
t a k ż e cb lub i sie f a k t e m , iż j es t m i a s t e m 
r o d z i n n y m w y b i t n e g o u c z o n e g o po l -

sk i ego , sta le z am ies zka ł e go w Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i m , g d z i e j es t j e d n y m z t w ó r -
c ó w w s p ó ł c z e s n e j k o s m o n a u t y k i — p r o f . 
A r y S z t e rn f e l da . d o k t o r a bono r i s causa 
U n i w e r s y t e t u w N a n c y i c z ł onka ho-
n o r o w e g o A c a d e m i e et Soc i é t é L o r r a i n e 
des Sc iences , h o n o r o w e g o o b y w a t e l a 
S i e radza . 

W S i e radzu w i ę c A n d r z e j N a w r o c k i 
z d o b y ł ma tu r ę , a nas tępn ie zosta ł p r z y -
j ę t y na studia w Ś l ą sk i e j A k a d e m i i 
M e d y c z n e j w Z a b r z u . B y ł w y r ó ż n i a j ą -
c y m s ię s tuden tem, pisała o n i m k i l -
k a k r o t n i e prasa . M i ę d z y i n n y m i ka to -
w i c k a „ T r y b u n a R o b o t n i c z a " , g d y A n -
d r z e j b y ł j e s z c z e s tuden t em I V r oku , 
napisała o n i m , i ż „ o d z n a c z a się w y s o -
k i m z d y s c y p l i n o w a n i e m i d u ż y m zaso-
b e m w i e d z y , w y k a z u j e o f i a rność i za -
in t e r e sowan i e s w o j ą p r a c ą " . 

P r z e s z ł o dwanaśc i e l a t ; l e k a r z A n -
d r z e j N a w r o c k i o d d ług i e go już czasu 
p r a c o w a ł j a k o s tarszy asystent K l i n i k i 
C h o r ó b Z a k a ź n y c h w B y t o m i u p r z y 
ul. R o o s e v e l t a . W t e l e w i z j i p o l s k i e j w 
t y m czasie szła popu la rna na c a ł y m 
chyba św i e c i e ser ia f i l m o w a „ D o k t o r 
K i l d a r e " , uka zu j ą ca postać l eka r za o 
w y s o k i m poczuc iu e t y k i z a w o d o w e j . 
P rasa k r a j o w a za in t e r e sowa ła się tą 
sp rawą , s zuka jąc o d p o w i e d z i na p y t a -
nie, j ak się m a t e l e w i z y j n y idea ł d o 
po l sk i e j r z e c z yw i s t o ś c i . „ P o l s k i c h K i l d e -
r ó w " zna l e z i ono w i e lu . J e d n y m z n ich 
b y ł w łaśn i e dr A n d r z e j N a w r o c k i . 
W w y w i e d z i e , k t ó r e g o udz i e l i ł „ Ż y c i u 
B y t o m s k i e m u " , p o w i e d z i a ł w ó w c z a s : 

— Nasza specjalność — lekarzy chorób 
zakaźnych, nie ma przed sobą większej 
przyszłości. Na szczęście w tej dziedzi-
nie, przez szczepienia ochronne, suro-
wice i skuteczne lekarstwa, medycyna 
zrobiła największy postęp i notuje naj-
większe osiągnięcia. Na przykład cho-
roba Heine-Medlna. niedawno postrach 
ludzkości. w krótkim czasie została 
całkowicie opanowana. 

O t o p ros t y i z d a w a ł o b y się n i e skom-
p l i k o w a n y ż y c i o r y s syna e m i g r a c j i . Jed-
nego z t y ch , k t ó r z y p o w r ó c i l i do w i e -
czn ie ż y w e g o ź ród ła ż yc i a naszego 
narodu i tu, na z i em i ś ląsk i e j — pra -
cu j ą z p e ł n y m p o ż y t k i e m dla s iebie 
i spo ł eczeńs twa . ( Q ) 

P S Z C Z O Ł A P S Z C Z O L E NIERÓWNA 
Wiosna j u ż w pe łn i , 

z u l i w y l a t u j ą pos zc zo ł y 
na s w o j e p i e r w s z e z w i a -
dy . Jeśl i pszcze la r z j es t 
f a c h o w y , pszczó łk i b y ł y 
w e w ł a ś c i w y m czas ie na -
l e ż y c i e p o d k a r m i a n e , p r z e -
sz ły z i m ę d o b r z e . Jes ienią 
m o ż n a by ł o , a n a w e t 
t r zeba , w y w o z i ć u l e na 
w r z o s o w i s k a , j a k t o r o b i -
l i p a ń s t w o H e n r y k a i 
S tan is ław Chróśc i e l ewscy 
z P iszu , w o j . o l s z t yńsk i e 
(na zd j ę c iu ) . W t e d y m i ód 
będz i e w r z o s o w y . 

A j e ś l i k w i t n i e c z e r w o -
na kon i c z yna? M i ó d z 
k o n i c z y n y ma w i e l e za le t . 
W i ę c g d y b y u l e p o w ę d r o -
w a ł y w e w ł a ś c i w y m cza-
sie na k o n i e c z y n ę . to... n i c 
b y z t e go n i e b y ł o ! P ô -

m i m o t ego , ż e k o n i c z y n a 
c z e r w o n a up raw i ana jes t 
w K r a j u na w i e l k i c h ob -
szarach, a j e j w y k o r z y -
stanie znaczn ie p o d n i o -
s łoby w y d a j n o ś ć pas i ek . 

B o w i e m po lska rasa 
pszczó ł n i e m o ż e zb i e rać 
m i o d u z t e j k o n i c z y n y — 
b u d o w a pys z c zka i ł a -
p ek n ie p o z w a l a i m na 
s i ęgn ięc i e w g ł ą b k o n i c z y -
n o w e g o k w i e c i a . N a t o -
mias t ps z c zo ł y g ruz iń -
sk ie św i e tn i e sob ie z 
c z e r w o n ą k o n i c z y n ą r a -
dzą . 

D l a t e g o o d 5 la t w k i l -
ku ins ty tu tach n a u k o -
w y c h w K r a j u p r o w a d z o -
n e są p r a c e nad s k r z y ż o -
w a n i e m pszczo ł y g ó r s k i e j 
rasy g ruz ińsk i e j " s za r e j z 

pszczołą po lską . W y n i k i 
d o t y c h c z a s o w e w y k a z a -
ł y , ż e p o t o m s t w o uzyska -
n e z e s k r z y ż o w a n i a t y c h 
d w ó c h ras zb i e ra o 160 
d o 340 p rocen t m i o d u 
w i ę c e j n iż do t y chczas 
r o z p o w s z e c h n i o n e j w P o l -
sce rasy . 

W r o k u u b i e g ł y m zb i o -
r y m i o d u w K r a j u b y ł y 
udane — spó łdz i e ln i e o -
g r o d n i c z e z a k u p i ł y od 
pszc ze l a r zy p r zes z ł o 2 
t ys iące t on m iodu , w i ę -
c e j n iż w r e k o r d o w y m 
r oku 1967. S z c z e g ó l n i e u -
dane b y ł y m i odob ran i a w 
w o j e w ó d z t w a c h : o l s z tyń-
sk im. b i a ł o s t o ck im i lu -
be l sk im. T e r a z pszcze la -
r z e c z eka j ą na n o w ą , 
w y s o k o w y d a j n ą rasę. 

STATKI Z KAWAŁKÓW 
G d y k i l ka la t t e m u P o l s k a ins ta l owa ła 

j e d n e z n a j w i ę k s z y c h w Europ i e d ź w i -
g i b r a m o w e w stoczni g d y ń s k i e j , 
w y d a w a ł o s ię , że j es t to i n w e s t y c j a 
t r o chę na w y r o s t . T e j w i e l kośc i i u -
d ź w i g u ur ządzen ia m a j e s zc ze t y l k o 
s łynna, o s i ę g a j ą c e j d o s ł own i e w i e k ó w 
t r a d y c j i , s toczn ia duńska „ B u r m e i s t e r 
i W a i n " , d o b r z e zresz tą w P o l s c e znana 
z e w s p ó ł p r a c y z n a s z y m k r a j o w y m 
p r z e m y s ł e m s t o c z n i o w y m . 

Okaza ł o się j e d n a k , że i n w e s t y c j a by ła 

p r z emyś l ana . Już w t e d y po l scy k o n -

s t ruk t o r z y o k r ę t ó w m i e l i o p r a c o w a n e 

prze j śc i e na n a j n o w o c z e ś n i e j s z ą t ech -

no l o g i ę t z w . b l o k o w e j b u d o w y . P o l e g a 

ona na t y m , że poszc zegó lne s e gmen t y 

s tatku m o n t o w a n e są na l ądz i e f na -

s t ępu j e os ta teczne „ sk l e j en i e * ' części . 

Z y s k na czasie j es t o g r o m n y : p o c h y l -

n ie z a j m o w a n e są znaczn ie k r ó c e j , p o -

nad to poszc zegó lne s e g m e n t y żbs ta ją 

w y p o s a ż o n e p r z y n a j m n i e j c z ę ś c i owo w 

urządzen ia w e w n ę t r z n e , a w i ę c ok res 

od z w o d o w a n i a do oddan ia statku d o 

u ży tku r ó w n i e ż zos ta j e sk r ó cony . D a w -

n i e j w o d o w a n o same kad łuby , n a w e t 

bez n a d b u d ó w e k . 

T o n i e k o n i e c unowocześn i eń . 
G d y ń s k a S toczn ia im. K o m u n y P a r y s -
k i e j w t y m mies iącu p r z e p r o w a d z i j esz-

cze c i e k a w s z y e k s p e r y m e n t . I d z i e o bu-

d o w a n i e w i e l k i c h s t a tków na m a ł y c h 

pochy ln iach . Jak? W p o ł ó w k a c h ! 

W t rakc i e w y k a ń c z a n i a j es t osobno 
część r u f o w a i osobno d z i o b o w a zb i o r -
n i k o w c a ( t a n k o w c a ) o t onażu 20 tys i ę -
c y t on . Ob i e zostaną z w o d o w a n e osob-
no i po ł ąc zone na w o d z i e , w basen ie 
s t o c z n i o w y m . T o p o z w o l i skróc ić c y k l 
p r o d u k c y j n y t y c h p o k a ź n y c h zb io rn i -
k o w c ó w o 8 dn i . P o z o r n i e t o n i ew i e l e , 
a l e k a ż d y d z i eń p r zysp i es zen ia p r o d u k -
c j i t o w i e l k i z a r obek d la stocz i f l i ca -
ł e g o K r a j u . 



Największy z dotychczasowych 
— Narodowy Spis Powszechny 

W his tor i i P o l s k i N i e p o d -
l e g ł e j p r z e p r o w a d z o n o do -
tychczas 4 spisy powszechne , 
z t ego d w a w okres i e p r z e d -
w o j e n n y m . W s z y s t k i e one 
ró żn i ł y s ię od s iebie . Obecny , 
p i ą t y spis p o w s z e c h n y , będz i e 
p r z e d s i ę w z i ę c i e m s ta t y s t y c z -
n y m na ska l ę n ie spo t ykaną 
dotąd w po l sk i e j p r ak t y c e . 
O b e j m i e n o w e dz i edz iny . W 
p o r ó w n a n i u z 1967 r. t e m a t y -
ka obecnego spisu będz i e ob -
s ze rn i e j s za o 75°/e. W a r t o tu 
dodać, ż e pod w z g l ę d e m r o z -
m i a r ó w t e m a t y k i sp i sów p o -
w s z e c h n y c h — Po l ska z n a j -
d u j e s ię w na j ś c i ś l e j s z e j c zo -
ł ó w c e ś w i a t o w e j . 

Sp is p r z e p r o w a d z a ć będz i e 
b l i sko 150 tys. r a chmi s t r z ów . 
Ł ą c z n i e w pracach s p i s o w y c h 
udz ia ł w e ź m i e ponad 200 tys. 
osób. D o o p r a c o w a n i a danych 
t r zeba b ęd z i e użyć 60 m i n 
ka r t m a s z y n o w y c h o ł ą c zne j 
w a d z e 180 ton. Z e b r a n e in -
f o r m a c j e w y r a ż a ć się będą 
l iczbą 1,5 m l d s ymbo l i , k t ó r e 
p r z en i e s i one na k a r t y m a s z y -
n o w e s t anow i ć będą 4,5 m l d 

Z 41 Kra jów 
do Poznania 

T e g o r o c z n e X X X V I I I 
M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i 
P o z n a ń s k i e p o t r w a j ą 
t y l k o 10 dni, od 8 do 
17 c z e rwca . U d z i a ł w 
n ich w e z m ą w y s t a w c y 
z 41 k r a j ó w , z t y m że 
34 p a ń s t w a w y s t ą p i ą z 
o f i c j a l n y m i e k s p o z y c j a -
m i k o l e k t y w n y m i . U -
czes tn icy poznańsk i ch 
t a r g ó w zap r e z en tu j ą 
s w o j e w y r o b y na p o -
w i e r z c h n i ok. 130 tys. 
m2 , z c zego 55%> p r z e -
znaczono dla w y s t a w -
c ó w zag ran i c znych . W 
20 w i e l k i c h halach i 
ponad 80 paw i l onach , 
a t ak ż e na o b s z e r n y m 
te ren i e o t w a r t y m d o m i -
n o w a ć będą i t y m r a -
z e m m a s z y n y i u r z ą d z e -
nia i n w e s t y c y j n e , zaś 
nad J e z i o r e m M a l t a ń -
sk im z o r g a n i z o w a n a 
zos tan ie e k s p o z y c j a 
sprzę tu c a m p i n g o w e g o 
i s p o r t o w e g o . O f e r t a 
Po l sk i — j ak p r z ys ta ł o 
na gospoda r za t e j w i e l -
k i e j i m p r e z y hand lu 
z ag ran i c znego — p r e -
z e n t o w a n a będ z i e za -
r ó w n o pod k ą t e m os ią -
gn ięć g o spoda r c z y ch w 
m i n i o n y m ć w i e r ć w i e -
czu, j a k i s ta le r o sną -
cych m o ż l i w o ś c i eks -
p o r t o w y c h . 

0 Radiowa łączność 
z żoną w klinice 

W dość duże t a rapa t y 
w p a d ł p e w i e n r z em i e ś ln i k 
w a r s z a w s k i e g o p r z e d s i ę b i o r -
s twa , k t ó r y o c z e k i w a ł na ro -
dzin s w e g o p i e r w s z e g o d z i e c -
ka. G d y d o w i e d z i a ł się, że nie 
będz i e m ó g ł o d w i e d z a ć żony , 
p o s t a n o w i ł p o ż y c z y ć u ż y w a n y 
w p r z eds i ęb i o r s tw i e , w k t ó -
r y m p ra cowa ł , dość k o s z t o w -
ny rad i o t e l e f on . P r z e m y c i ł do 
szp i ta la j e d e n apara t i w ten 
sposób p o r o z u m i e w a ł s ię ze 
swą ma ł żonką . B y ł o to b a r -
dzo z a b a w n e aż do u rodzen ia 
się ma lca . P i e r w o r o d n e g o s y -
na na l e ża ło uczcić, no i m ł o -
dy o j c i e c w y b r a ł s ię do baru 
na P r a d z e , gdz i e t o w a r z y -
s two , r a c z e j p r z y g o d n e , p o p i -
j a ło dość g run t own i e . G d y 
już w s z y s c y m i e l i dość, z a -
p r o w a d z o n o f u n d a t o r a do 
n a j b l i ż s z e j b r a m y , g d z i e z a -
b rano m u sporą k w o t ę p i e -
niężną, d okumen t y , z ega rek , 
a także k o s z t o w n y r ad i o t e l e -
f on . S z c z ę ś l i w y o j c i e c m ia ł 
j ednak szczęśc ie : j u ż p o k i l k u 
dniach s t róże p o r z ą d k u o d -
zyska l i sk radz i ony sprzęt , no 
ale p i en iądze z ł od z i e j e już 
zdąży l i wydać . . . 

z n a k ó w . W okres i e s z c z y t o -
w e g o za t rudn i en ia p r z y o p r a -
c o w a n i u w y n i k ó w p r a c o w a ć 
będz i e ponad 2 tys. osób w 
c iągu 18 m ies i ę cy . Jeden 
k o m p l e t w s z y s t k i c h p u b l i k a -
c j i spisu z 1970 r. o b e j m i e 
ok. 80 tys. stron, co o d p o w i a -
da ob j ę tośc i stu k i l kudz i e s i ę -
c iu r o c z n i k ó w s ta tys tycznych . 

Z n a c z e n i e p o w s z e c h n y c h 
sp i s ów n a r o d o w y c h j e s t o -
g r o m n e . P o z w a l a j ą one u z y s -
kać i n f o r m a c j e , k t ó r e b y ł y b y 
n i e do uzyskan ia na p o d s t a -
w i e ana l i z y b i e ż ą c e j i n f o r m a -
c j i s t a t y s t y c zne j . 

0 Także w Polsce 
„wybuch" lata 

Jeszcze d w u d z i e s t e g o p i ą t e -
g o k w i e t n i a p a n i e s p a c e r o w a -
ł y po u l i cach w z i m o w y c h 
okryc i ach , a w p i e r w s z ą n i e -
dz i e l ę m a j a — dz ies ięć dni 
p ó ź n i e j — m i e s z k a ń c y m ias t 
w y j e c h a l i nad w o d ę , na p l a -
żę. N i e k t ó r z y n a w e t kąpa l i 
się. T e m p e r a t u r a p o w i e t r z a 
dochodz i ła do 30 s topni C e l -
s jusza. N a t o m i a s t r o ln i c y 
s z y b k o o d r a b i a j ą za leg łośc i , 
k t ó r e w y n i k ł y z opóźn i en ia 
s ię w i o s n y . N o t u j e s ię duże 
s t ra ty w z a s i ewach r z epaku . 
N a ogó ł r o ln i c y s cep tyc zn i e 
o c en i a j ą stan z a s i e w ó w z b o -
ż o w y c h , o k r e ś l a j ą c j e j a k o 
„ ś r edn i e " . Z p r o g n o z a m i t r z e -
ba j e d n a k poczekać , bo n i g d y 
nic n ie w i a d o m o . P o g o d a j a -
koś w t y m roku dosyć d z i -
w a c z n i e s ię układa. 

^ Ile jezior na 
Warmii i Mazurach 

Jak w y k a z a ł a i n w e n t a r y z a -
c j a — na W a r m i i i M a z u r a c h 
z n a j d u j e s ię 1 813 j e z i o r 
(17,2°/» o g ó l n e j ich l i c zby w 
K r a j u ) , w t y m 1 621 o p o -
w i e r z c h n i p o n a d 1 ha. Ł ą c z -
n y ich obszar p r z e k r a c z a 100 
tys. ha, • co s t anow i n i ema l 
j edną trzec ią o gó ln e j p o -
w i e r z c h n i j e z i o r w Po l sce . J e -
z i o ra z a j m u j ą 5,1%> p o w i e r z -
chni w o j . o l s z t yńsk i ego . 

Przy dźwiękach uwertury 
do „Halki ' 

Dz i eń 150 roczn i cy u rodz in 
w i e l k i e g o po l sk i e go k o m p o -
zy t o ra S t a n i s ł a w a M o n i u s z k i 
uczczono w S to l i cy z ł o ż en i em 
w i e ń c ó w od ins t y tuc j i m u -
z y c z n y c h pod p o m n i k i e m 
t w ó r c y na P l a c u T e a t r a l n y m . 
P r z y d ź w i ę k a c h u w e r t u r y do 
„ H a l k i " , g r a n e j z g ł ó w n e g o 
ba lkonu T e a t r u W i e l k i e g o , 
d e l e g a c j e sk ł ada ł y k w i a t y 
( z d j ę c i e na str. 2). W sa lach 
m u z e a l n y c h g m a c h u O p e r y 
została o t w a r t a w y s t a w a p o -
św i ę cona ż y c iu i twó rc zośc i 
S t an i s ł awa Mon iuszk i . W y s t a -

w a ur ządzona j es t z n a k o m i c i e 
pod w z g l ę d e m e s t e t y c z n y m i 
p r z e j r z y s t a m e r y t o r y c z n i e . 
P o p r z e z ba rd zo l i c zne i c en -
ne ekspona ty u k a z u j e g ł ó w n e 
ok r e s y życ i a i dz ia ła lnośc i 
S t a n i s ł a w a Mon ius zk i . Część 
b i o g r a f i c zną p o t r a k t o w a n o 
r a c z e j s k r ó t o w o p o k a z u j ą c 
j e d y n i e o r y g i n a l n e d o k u m e n -
ty. W ś r ó d a u t o g r a f ó w dz ie ł 
M o n i u s z k i z w r a c a u w a g ę r ę -
kop i s „ H a l k i " t z w . w i l e ń s k i e j , 
d w u a k t o w e j , o raz p a r t y t u r y 
„ S t r a s z n e g o D w o r u " . 

Wątroba zwierzęca uratowała 
życie człowieka 

W a r s z a w s c y l e k a r z e p r z e -
p r o w a d z i l i b a r d z o s k o m p l i k o -
w a n y zab i eg pod łąc zen ia ż y -
w e j w ą t r o b y z w i e r z ę c e j do 
o r g a n i z m u c i ę żko cho r e go 
c z ł ow i eka . P a c j e n t e m b y ł 40-
le tn i A . R . z ostrą n i e w y d o l -
nością w ą t r o b y , g ro żącą 
śmierc ią . O d m o m e n t u p r z e -

0 Piękny dar 
Polki z Meksyku 

W o d p o w i e d z i na ape l ho -
n o r o w e g o K o m i t e t u B u d o w y 
P o m n i k a C e n t r u m Z d r o w i a 
Dz i ecka , pan i Jan ina M a c i a k -
Garc i a — P o l k a , z am ies zka ł a 
od 30 l a t w M e k s y k u , w r ę -
czy ła A m b a s a d z i e P R L w 
M e k s y k u czek na s u m ę 63 
tys i ęcy pesos m e k s y k a ń s k i c h 
na b u d o w ę P o m n i k a — „ C e n -
t rum Z d r o w i a D z i e c k a " . O -
św i adc z y ł a ona, że w ten spo -
sób p r a g n i e z a m a n i f e s t o w a ć 
uznan i e d la h e r o i z m u dz i ec i 
po l sk i ch i dać w y r a z s w y c h 
uczuć dla Po l sk i . 

p r o w a d z e n i a zab i egu u p ł y n ę -
ło ju ż 3 t y godn i e . C h o r y c z u j e 
s ię dobrze . Jest to p i e r w s z y 
t ego r o d z a j u udany zab ieg w 
Po l sce . M e t o d a p o z a u s t r o j o -
w e j p e r f u z j i w ą t r o b y z n a j d u -
j e s ię j e s zcze w f a z i e p r ó b i 
p o d e j m o w a n a j es t p r z e z n i e -
l i c zne oś rodk i w św iec i e . Z a -
b i e g i p o z a u s t r o j o w e j p e r f u z j i 
w ą t r o b y p r z e p r o w a d z a n e są 
w n i e z w y k l e c i ę żk i ch p r z y -
padkach , w ł a ś c i w i e b e z n a -
d z i e j ny ch , g d y w s z y s t k i e inne 
m e t o d y r a t o w a n i a ż y c i a z a -
w o d z ą . Z a b i e g m a n i e -
z w y k l e s k o m p l i k o w a n y cha -
rak te r . K a ż d e os iągn ięc i e na 
t e j d r od z e -s tanowi da l s zy 
k r o k w k i e r u n k u p r z y g o t o -
w a ń do p r z es zc zep i en ia w ą -
t r oby w Po l sce . Oś rodek w a r -
s z a w s k i do e k s p e r y m e n t a l n e -
g o zab i e gu p r z y g o t o w y w a ł s ię 
p r z es z ł o 2 lata, p r z e p r o w a -
d z a j ą c dz ies ią tk i d o ś w i a d c z e ń 
i p r ó b na z w i e r z ę t a c h . B e z p o -
ś redn io w p r z y g o t o w a n i u i 
p r z e p r o w a d z e n i u zab i egu p o -
z a u s t r o j o w e j p e r f u z j i w ą t r o -
b y uczes tn i c zy ł b l i sko 40-o-
s o b o w y zespół . 

460 posłów i 165.725 radnych 
Bezpartyjni w Sejmie 
Jak będzie teraz? 

I M BARDZIEJ zbliża się dzień 1 czer-
wca, tj. termin wyborów do Sejmu 

i rad narodowych, tym więcej uwagi 
kraj poświęca temu wydarzeniu. 460 

posłów i 165 725 radnych na kolejną 4-let-
nią kadencję wybierze ogół dorosłych oby-
wateli polskich. Prasa, radio, telewizja dużo 
uwagi poświęcają zbliżającym się wy~borom, 
popularyzuje się kandydatów na posłów 
i radnych, oni sami na zebraniach z wy-
borcami odpowiadają na bardzo liczne py-
tania, uczestniczą w dyskusjach. Komitety 
Frontu Jedności Narodu, z którego ramie-
nia kandydują zarówno członkowie poszcze-
gólnych stronnictw politycznych, jak i bez-
partyjni, mają teraz pełne ręce roboty — 
słowem: normalna przedwyborcza atmos-
fera. 

Zanim jednak powiemy jeszcze parę słów 
na ten temat, chciałbym dokończyć uwagi 
o składzie poselskim dotychczasowych sej-
mów, o czym mówiliśmy z Wami w po-
przednich gawędach. Była tam mowa o klu-
bach poselskich Polskiej Zjednoczonej Par-
tii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego oraz Stronnictwa Demokratycz-
nego. Poza tymi klubami poselskimi w os-
tatnim Sejmie, podobnie jak poprzednio, by-
ła jednak jeszcze spora grupa posłów nie 
należących do żadnej partii, wybranych 
również z list Frontu Jedności Narodu. Mo-
że słusznie będzie przypomnieć teraz, jak 
kształtował się w Sejmie, którego kadencja 
obecnie zbliża się do końca, podział poli-
tyczny posłów. Największy, jak powiedzie-
liśmy, klub posłów PZPR liczył 255 człon-
ków, klub ZSL — 117 członków, a klub 
Stronnictwa Demokratycznego — 39 człon-
ków. Blisko 50 posłów, dokładnie: 49 było 
bezpartyjnych. Spośród tej ostatniej grupy 
powstały jednak w Sejmie trzy kilkuosobo-
we koła poselskie, w których skład weszli 
przedstawiciele poszczególnych grup posłów 
katolickich. Te trzy koła — to „Znak", 
„Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne" 
oraz „Pojc", które zresztą w różnych spra-

wach w Sejmie podczas ostatniej kadencji 
nie zawsze reprezentowały wspólne stano-
wisko. 

W ten sposób zakończyliśmy ten najkrót-
szy przegląd składu politycznego Sejmu 
PRL. Jak to będzie w obecnych wyborach? 

Tego oczywiście jeszcze nie wiem, okaże 
się to po 1 czerwca; można jednak sądzić 
na podstawie dotychczasowego przebiegu 
kampanii wyborczej Frontu Jedności Naro-
du, że układ polityczny przyszłego Sejmu 
podobny będzie do układu politycznego o-
becnego Sejmu. Nie znaczy to oczywiście, 
że wszyscy posłowie, którzy obecnie znaj-
dują się w składzie Izby, mają zagwaranto-
wany ponowny wybór. O „gwarancji" takiej 
oczywiście nie ma mowy; mało tego — nie 
ulega wątpliwości, że personalny skład 
przyszłego Sejmu ulegnie poważnym zmia-
nom. W minionym czteroleciu wyrosło i 
uaktywniło się wielu młodych ludzi, którzy 
obecnie będą kandydowali do instancji 
przedstawicielskich, t. zn. zarówno do Sej-
mu, jak i do rad narodowych różnych stop-
ni, i wielu z nich niewątpliwie zastąpi 
swych starszych poprzedników. Z drugiej 
strony wytworzyła się już w Sejmie kadra 
parlamentarzystów, niejako fachowców, np. 
w sprawach budżetowania, planowania, w 
sprawach problematyki prawnej, ustawo-
dawczej itd., i nie ma powodu do rezygno-
wania z ich wiedzy i doświadczenia. Obec-
ność takich ludzi w przyszłym Sejmie sta-
nowi kontynuację prac parlamentarnych 
i jest bardzo cenna, 1należy więc przypusz-
czać, że i ci ludzie znów zostaną wybrani. 

Oddzielną sprawą są wybpry do rad. na-
rodowych; wspomniałem już, że chodzi tu 
o wybór potężnej armii przedstawicielskiej, 
bo 165 725 radnych. I trzeba powiedzieć, że 
wybór radnych żywo interesuje społeczeń-
stwo. Dyskusje nad kandydaturami są czę-
sto bardzo wnikliwe. Ale — jak już powie-
dzieliśmy —• to oddzielny temat. Tyle więc 
na dzisiaj. 

MARIAN 

^ Trzeci wielki 
słownik języka 
polskiego 

P o ra z t rzec i w c i ągu os ta t -
n ich 160 la t w y d a n o p o m n i -
k o w y „ S ł o w n i k J ę z y k a P o l -
sk i e go " . N a cze l e zespołu r e -
d a k c y j n e g o p r z e z d w a n a ś c i e 
la t stał w y b i t n y j ę z y k o z n a w -
ca p r o f . d r W i t o l d D o r o s z e w -
ski. W czas ie uroczys tośc i 
k o ń c z ą c e j p r a c e edy to r sk i e , 
p o p u l a r n y w Po l s ce t akże z 
r a c j i p r o w a d z o n y c h p r z e z 
n i e go od d w u d z i e s t u l a t p o -
rad r a d i o w y c h w s p r a w a c h j ę -
z y k a po l sk i e go — pro f . D o r o -
s z ewsk i o t r z y m a ł o rd e r S z t a n -
daru P r a c y I k lasy . O b e c n y 
s ł own ik j es t n a j w i ę k s z y z 
i s tn i e j ą cych s ł o w n i k ó w po l s z -
c z y z n y ( S ł o w n i k L i n d e g o m a 
6 t o m ó w ; S ł o w n i k W a r s z a w -
ski — 8 t o m ó w ) , z a w i e r a 
124 300 haseł, w t y m j edną 
p iątą s t anow ią n e o l o g i z m y 
p o w s t a ł e w czasach n a j n o w -
szych — w X X w . — a w i ę c 
f o r m o w a n e p r z e z nasze p o k o -
len ia . P r a c e nad t y m s ł o w -
n i k i em t r w a ł y od 1956 r. 
S t w o r z o n o a r c h i w u m l e k s y -
k o g r a f i c z n e , p i e r w s z e t e go t y -
pu w Po lsce , l i c zące o -
becn i e ponad 6,5 m i l i o n a 
c y t a t ó w z l i t e r a tu r y p i ę k -
n e j i n a u k o w e j . W i e l k i 
„ S ł o w n i k J ę z y k a P o l s k i e g o " 
j e s t d z i e ł em z b i o r o w y m z e -
społu d w u d z i e s t u k i l k u osób. 

0 Zespoły 
cyrkowe w Polsce 

B o g a t o p r zeds taw ia się p lan 
w y s t ę p ó w w Po l s c e c y r k ó w za-
g ran i c znych . P r z y j a d ą : z n a k o m i -
t y c y r k radz i eck i oraz r e p r e z e n -
t a c y j n e z espo ły c y r k ó w w ę g i e r -
sk i ego i bu ł ga rsk i ego . Już p r z y -
j e cha ł bardzo d a w n o n i e og l ą -
dany c y rk Buscha z N R D i c y r k 
v a r i é t é z p r o g r a m e m be r l i ń sk i e j 
Hesse -Revue . 

| 
ZDANIEM 

• N a p r z e ł o m i e 1969 i 1970 r . 
zostaną w P o z n a n i u oddane 
do u ż y t k u d w i e n o w o c z e s n e 
k l i n i k i d z i e c i ę ce z p e ł n y m 
w y p o s a ż e n i e m b a d a w c z o - k l i -
n i c znym. 

• P o l s k a n a w i ą z a ł a s tosunki 
d y p l o m a t y c z n e z S i n g a p u r e m 
na szczeb lu ambasad . 

• P o r a z p i e r w s z y gośc i l i w 
Po l s c e p r z e d s t a w i c i e l e j o r -
dańsk i ch z w i ą z k ó w z a w o d o -
w y c h z Fa th i N a d j e , w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y m f e d e r a c j i , 
na cze le . 

• Z w i ą z k i w ę g i e r s k i c h i p o l -
skich p i s a r z y podp i sa ł y u m o -
w ę o w z a j e m n e j w s p ó ł p r a c y , 
m. in. w s p r a w i e p r z e k ł a d ó w 
dz ie ł . 

• S e j m P R L p o w o ł a ł na 
s t a n o w i s k o m in i s t ra ż e g lug i 
J e r z e go Szopę , do t y chc zaso -
w e g o w i c e m i n i s t r a w t y m r e -
sorc ie , a j e g o p o p r z e d n i k Ja -
nusz B u r a k i e w i c z zosta ł p o -
w o ł a n y na s t anow i sko m i n i -
stra hand lu zag ran i c znego . 

• Z W i e l k i e j B r y t a n i i w r ó -
ciła 10-osobowa g rupa p o l -
skich k r y t y k ó w t ea t ra lnych , 
k t ó ra p r z e b y w a ł a t am na za -
p roszen i e Br i t i sh Counc i l . 

• W czas ie r e j su p o w r o t n e -
go „ S t e f a n a B a t o r e g o " z M o n -
t rea lu A n i e l a Z a j ą c ze w s i 
Dz ia ł w p o w i e c i e N o w y T a r g , 
w r a c a j ą c a z o d w i e d z i n u k r e -
w n y c h w Ch i cago — u r o d z i -
ła z d r o w ą córeczkę . 

• P o d kon i e c k w i e t n i a p r z y -
by ła do W a r s z a w y d e l e g a c j a 
d z i e n n i k a r z y c z e c h o s ł o w a c -
kich. 

• W k w i e t n i u n a w i ą z a n e 
zosta ły o f i c j a l n e s tosunki d y -
p l o m a t y c z n e P o l s k i z P e r u . 
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Brytyjskiej, znany jest naszym Czytelnikom jako pisarz i publicysta, 
a zarazem uczestnik drugiej wojny światowej, walczący m. in. pod 
Monte Cassino. W opowieściach swoich Aleksander Grobicki przedsta. 
wia ludzi i obyczaje, a także ukazuje niezwykle egzotyczną krainę 
diamentów i aligatorów. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

Diamenty i aligatory 
RZEKA 

Otw ie ram jedno oko i w id zę nad sobą 
mia rowo k iwa jący się t r zc inowy dach i be l -
kę pod nim, i m o j e spodnie na nią zarzuco-
ne. O tw i e ram drugie oko i widzę , że to nie 
dach się kiwa, ale ja sam na hamaku, a tuż 
obok k iwa się drugi hamak, z którego w y -
sta je noga Kaz ika w niebieskie j nogawce od 
p iżamy. A woko ło stoi dżungla. Szałas 
ścian nie ma, pdhają się w ięc do środka — 
ła jna, która tuż pod mo im hamakiem się 
zaczyna (lub kończy?), krzaki, pnie, korze-
nie. 

Jestem cały skostniały. N a w e t koc, w któ-
r y się szczelnie okręci łem, n iewie le pomógł 
na w i l goć i chłód tropikalnej nocy. P r z e -
ciągam się w ięc i odkręcam, aż sznury ha-
maka poczynają niebezpiecznie skrzypieć. 
I z j aw ia się Bob z blaszanym kubkiem czar-
ne j jak smoła kawy . — N a rozgrzewkę, pa-
nie Olek — dolewa do k a w y rumu. Chcę 
w hamaku usiąść i mało z niego nie z latuję. 
N i e jestem przecież p r z y z w y c z a j o n y do tego 
bu ja jącego się łoża, w k tó rym spać trzeba 
na poprzek (bo ty lko w takie j pozyc j i nie 
jest się w y g i ę t y m w kabłąk), na k t ó r ym 
trzeba się nauczyć siadać (by nie f iknąć do 
ty łu koziołka), z którego trzeba się nauczyć 
schodzić (by nie spaść na nos) i k tó ry trzeba 
się nauczyć p r z yw ią zywać do belki (by nie 
potłuc się na twarde j ziemi). 

Na bosaka prócz Indian i M u r z y n ó w nikt 
w dżungli , wśród gadów, ws zy i mrówek , 
nie chodzi, s ięgam więc po g imnastyczne 
pantof le , by j e w p i e r w w y trzepać z niepro-
szonych w nich gości. I okazuje się, że są 
pełniusieńkie deszczówki ! W nocy bow i em 
była ulewa, a panto f le lekkomyślnie posta-
w i ł e m ciut nie pod brezentem, k t ó r ym na-
k r y t y jest szałas. — P r z y ognisku w pół go-
dziny wyschną — pociesza mnie Kaz i k i na-
g le chwyta go astmatyczny atak kaszlu. —-
Cholera! — klnie i szybko łyka proszek. Du-
si go tak co rano, czasem z pół godziny. 
I Bob także kaszle i coś łyka, i czymś się 
naciera. 

Życ i e w dżungl i nie pozostaje bez śladu 
na organizmie ludzkim. I uświadamiam so-
bie, że przecież z życ i em t y m będę miał do 
czynienia przez kilka tygodni . Ż e w ciągu 
tego czasu ty lko radio (odbiornik) będzie 
jednostronnie łączyć mnie z t y m innym — 
mo im życ iem. Ż e dopóki w wyznaczonym 
dniu w „ A r u w a i T o p " na Mazaruni, o 50 
met rów od szałasu, w k tó rym teraz miesz-
kam, nie w y l ą d u j e amfib ia pi lotowana przez 
H a r r y Wenda — jestem absolutnie odcięty 
od świata. I jeże l i coś się stanie, coś mnie 
ugryz ie , coś złamię, zranię się lub zacho-
ru j ę -—- ratunek przy jść może ty lko ze stro-
ny pork-knockerów, znających się na medy -
cynie nie l ep i e j niż ja (czyl i n iewie le ) i za-
opatrzonych w środki lekarskie na pewno 
uboższe niż te, które posiadam w domu w 
szafce ozdobionej lustrem i w iszące j w ła-
zience. A l e im to wystarcza, w ięc musi i 
mnie wystarczyć . Na te ki lka tygodni p r z y -
na jmnie j . 

Wychodzę przed szałas. Leżą upolowane 
ubieg łe j nocy al igator i ka jmanik . Bob 
wetkną ł im patyki w paszcze, rozdz iawia ją 
j e w i ę c jak ż ywe , prezentując rzędy dłu-
gich i jak szpilki ostrych zębów. A że z 
przyrodzenia nie ma ją języka, można w ięc 
bez przeszkód za jrzeć w otchłań ich gardła 
i wyobraz ić sobie uczucie zwierzęcia złapa-

nego w takim potrzasku. B y do gadów po-
dejść, muszę jeszcze przeskoczyć procesję 
z ie lonych żag lowców. Brzmi to n ieprawdo-
podobnie, ale dokładnie odda je prawdę. Ma -
szerują mrówk i „a t ta " . Malutkie , czerwone, 
a każda t rzyma w szczękach przypomina ją -
cych nożyczki ki lkakrotnie od n i e j w i ę k -
szy, zgrabnie wyc i ę t y kawałek z ie lonego liś-
cia. Pot rzebne im są do użyźniania podz iem-
nych ogródków, gdzie hodują grzybki , któ-
r ym i karmią swo je l a rwy . W jedną noc 
mrówk i te potraf ią ogołocić drzewo z liści, 
będąc t y m samym dopustem bożym dla 
plantatorów. 

— Człowieku —- m ó w i Kaz ik . — Gdybyś 
zamiast tych „a t ta " zobaczył „ tocandira" , 
odechciałoby ci się łazić tuta j na bosaka! 
( „Tocand i ra " to blisko półtora cala długie, 
na jw iększe na świecie mrówki . Mieszkańcy 
buszu twierdzą, że ukąszenie j edne j powo-
du je gorączkę, a ukąszenie ki lku może być 
nawet śmiertelne) . 

Poranna kąpifel w rzece fantastycznie od-
świeża. Woda nie jest za zimna, czysta (choć 
czarna) i spokojna. Gdy wyskaku j ę na brzeg, 
podp ływa łódź, z k tóre j wysiada trzech 
pork-knockerów. Czarni. W brudnych ko-
szulach i szortach, strzępach kapeluszy na 
głowie, z kutlasami w ręku i k r z y w y m u-
śmiechem na twarzach. Widzę , jak Kaz ik , w 
piżamie jeszcze, wychodz i z szałasu ze 
strzelbą, jak Bob przerwał wy łusk iwan ie 
„ c z i g ge r sów" *) z p ię ty i ujął kutlasa. P r z y -
bysze przechodzą gęsiego, grzecznie nas po-
zdrawia ją i drapią się na górkę do bodegi. 
Zag lądam w ich łódź. W nie j rzeszota do 
przesiewania diamentów, „bat t l es " 2 ) do płu-
kania złota, work i soli i ryżu, p rywa tne tłu-
m o k i . 

— Kłusownicy — objaśnia Kaz ik . 
W pół godz iny wraca ją . Coś tam prowian-

tu dokupili , na osobności z Daw idem poga-
dali i teraz nie p r zekonywa jąco tłumaczą 
Kaz ikow i , że płyną w górę rzeki, że łódź 
zostawią w którymś z obozów i pó jdą na 
prospektorską w y p r a w ę wzdłuż jednego z 
l icznych strumieni. 

— Wyst raszy l i śmy ich — stwierdza K a -
zik. — Chciel i szukać d iamentów na tere-
nach Jurka. N i e spodziewal i się nas tuta j 
zastać. Teraz będą musieli w łóczyć się po 
buszu albo, co na jprawdopodobnie j , nocą 
wrócą z powrotem. 

Zaczynam rozumieć, dlaczego Golas p r zy -
słał nas tutaj... 

Przeprawa przez „rapidy" na rzece Mazaruni 

P o południu, uszczelniwszy łódkę i zao-
pa t r zywszy się w bodedze w czerwone ba-
niaki z pa l iwem do motorka, z w i j a m y ha-
maki, ż egnamy się z Daw idem i odp ł ywa-
m y w górę rzeki, do pracujących tam po-
ławiaczy d iamentów. Tuta j , w „ A r u w a i 
T o p " nasza rola skończona. Dawid wie , że 
jesteśmy i wszyscy kłusownicy w iedzą lub 
też w ciągu kilku dni wiedzieć będą, że 
„ K a s z m i r " Krzeszowiec , prawa ręka „Geo r -
g a " Golasa przebywa na Mazaruni. T o po-
winno wystarczyć (do końca sezonu), by zna-
lezione w rzece diamenty p r z yna jmn i e j w 
większości odpłynęły do go lasowe j kasy pan-
cernej w Kamarangu, a nie na czarny r y -
nek, do kieszeni pokątnych handlarzy. 

Rzeka jest spokojna. Dżungla woko ło n ie j 
nieruchoma. Widnokrąg zamyka ją eskarp-
menty . Białe nagą skałą lub obwieszone l ia-
nami n iczym orientalną zasłoną. Z na jb l i ż -
szego spada srebrzący się w słońcu wodo-
spad. 

— War to by się do niego wybrać — ma-
rzę. 

Raazem! Pepik, Carbon i Kazik 

Kaz ik , kapitanujący łódce i urzędujący 
p r zy motorze, wzrusza ramionami. — Spró-
bować można. A l e tam jeszcze nikt nie był. 
Żadne j l a jny nie ma. Można by dojść łożys-
k iem strumienia, ale to nie tak łatwo. 

N ik t tam jeszcze nie był ! Z takim powie -
dzeniem spotykam się po raz p i e rwszy w 
życiu. Na mapie — owsz~m — można i dziś 
jeszcze palcem pokazać tu czy tam białą 
plamę, gdzie stopa ludzka nie stanęła, gdzie 
nic nie pomierzono, nie s fo togra fowano, nie 
wsadzono nosa. A l e w praktyce? Zetknąć 
się z „ d z i e w i c z y m " lądem? A ż trudno uwie -
rzyć, t ym bardzie j że wodospad zna jdu je 
się nie da le j jak dw ie mi le od nas. A l e mię-
dzy nim a nami dżungla, w k tóre j pokona-
nie stu met rów zabiera nieraz ki lka godzin 
czasu. 

Co mi lę po obu brzegach rzeki na 
wyróżn ia jących się drzewach przyb i te są 
blaszane tablice. Na nich w y m a l o w a n y nu-
mer l icencj i (d iamentowej ) , nazwisko Gola-
sa i jego portugalskiego partnera oraz data 
sprzed dwóch lat, k iedy to Jurek tuta j do-
tarł i p ierwsze diamenty znalazł. Ka z i k ob-

Dokończenie na str. 14 

Rzeka jest spokojna. Dżungla wokoło nieruchoma 



A L U M I N I U M 
POLSKI METAL 

W NASTĘPNYM 25-LECIU 
Ha la elektrolizerni w drugim, zupełnie zmodernizowanym oddziale skawińskie j huty. Pozdrowienia od hutników! 

WY D A J E n a m się, ż e c h o d z i m y po z i emi . D o 
czasu, g d y g e o l o g o w i e w y j a ś n i ą nam, że to 
w c a l e n i e z i emia , l ecz „ s i a l " ( w y m a w i a ć , j ak 
d w a s ł owa : s i -a l ) . Jest t o skrót od n a z w ł a -

c ińsk ich d w ó c h p i e r w i a s t k ó w : k r z e m u — S i l i c ium i 
g l inu — A l u m i n i u m . 

L ą d y z i emsk i e sk łada ją się p r z ede w s z y s t k i m z k r z e -
m u i g l inu, reszta, od t l enu do z łota i radu, to t y l ko 
„ d o m i e s z k i " . K r z e m z n a m y aż za dobr ze — j e g o 
z w i ą z e k : k r z em ionka , p o w o d u j e p r z ek l eńs two g ó r n i -
ka — s i l ikozę , c zy l i py l i cę . A g l in — no cóż, p r zec i e ż 
ta po l ska n a z w a a lumin ium została u two r zona od s ło -
w a „ g l i n a " . N a z w a ładna, choć n i e zby t dob r z e się 
poza chemią p r z y j m u j e w życ iu p r a k t y c z n y m : gospo -
d y n i żąda w sk lep ie r a c z e j g a r n k ó w a l u m i n i o w y c h 
n i ż „ z g l i nu " , aby n i e w r ę c z o n o j e j , ze z d z iw i en i em , 
g l in i anego . 

A w i ę c w g l in i e i w g l inach c h o d z i m y często u m a -
zan i p o ko lana . Z d a w a ł o b y się, ż e a lumin ium p o -
w i n o b y ć n a j t a ń s z y m m e t a l e m . B o g l ina jest p r z e -
c ież n i c z y m i n n y m j ak z w i ą z k i e m k r z e m u i g l inu. 
Oddz i e l i ć j e d n o od d rug i e go me todą hutniczą — i g o -
t o w e . T y m c z a s e m a lumin ium jes t c iąg le , j a k na p o -
t r z eby w i e l k i e g o p r zemys łu , j eszcze za d rog i e i s ta le 
g o za ma ło . Szczegó ln i e od czasu gdy m a s o w o z a - Odzie elektryczność i a luminium tam wzo rowa czystość. W hucie Skawina, choć to już „staruszka" wszędzie 

czę to w y t w a r z a ć du ra lumin ium — t w a r d e i t r w a l e 
s topy powszechn i e dziś s tosowane od l o tn i c twa aż do 
e l ek t ro techn ik i . 

T e n c enny m e t a l m a j edną w a d ę . J ego p r odukc j a 
poże ra p o t w o r n e i lości prądu, b o w i e m w y t a p i a się 
a lum in ium t y l ko w p iecach e l ek t r y c znych . 

D o r oku 1954 a lumin ium w Po l s ce n ie w y t w a r z a -
no. W s z y s t k i e po t r z eby p o k r y w a ł k o s z t o w n y impor t . 
W roku 1951 zapad ła d e c y z j a b u d o w y p i e r w s z e j p o l -
sk i e j huty g l inu w S k a w i n i e ko ł o K r a k o w a . D l a 
mias teczka , k t ó r e do t e j p o r y m o g ł o pochlubić s ię 
z a l e d w i e f a b r y c z k ą p a l o n e j cykor i i , b y ł to w i e l k i los 
na lo ter i i . N o w o c z e s n a techno log ia w y t w a r z a n i a g l i -
nu znana by ł a k r a j o w y m f a c h o w c o m g ł ó w n i e z l i t e -
ra tury . M a s z y n y i urządzen ia dos ta rc zy ł y f a b r y k i 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go , s tamtąd też o t r z y m a ł K r a j d o -
k u m e n t a c j ę t echno log iczną , a radz i eccy f a c h o w c y w y -
szko l i l i za łogę , p o m o g l i w mon ta żu urządzeń i u ru-
chomien iu p r odukc j i . D o s t a w ę surowca — boksy tu — 
z a g w a r a n t o w a ł y na ko r zys tnych w a r u n k a c h W ę g r y . 
W t r z y la ta p ó ź n i e j p i e r w s z e po l sk i e a lumin ium z o -
stało p r z ekazane p r z e m y s ł o w i p r z e t w ó r c z e m u . K r a j o -
w e z a p o t r z e b o w a n i e na a lumin ium s z ybko rosło. N a -
t y chmias t p o uruchomien iu p r o d u k c j i p r zys tąp i ono do 
j e j r o z b u d o w y o d rug i c iąg p r o d u k c y j n y t a k i e j sa -
m e j m o c y . P i e r w s z e a lumin ium „ d r u g i e j s e r i i " w y -
szło ze S k a w i n y 29 paźdz i e rn ika 1960 roku. 

Radość by ł a o g romna , lecz w t y m w s z y s t k i m by ł o 
j edno „ a l e " . K a ż d a huta g l inu pożera za dużo prądu . 
Z u ż y w a go ty le , co k i lkudz i es i ęc io tys i ęczne miasto . 

D l a t e g o też huty g l inu b u d u j e s ię tam, gdz i e z n a j -
du ją s ię z łoża w ę g l a n i sk i e j war tośc i , n a d a j ą c e g o się 
r a c z e j na spa lan ie pod ko t ł am i e l e k t r o w n i n iż do i n -
nych zas tosowań. 

P i s z ę „ h u t y " , bo S k a w i n a m a już w i ę k s z e g o brata . 
T o K o n i n , l e żący w be zpoś r edn im sąs i edz tw ie o g r o m -
nych kopa lń w ę g l a brunatnego . 

D e c y z j a o b u d o w i e huty a lumin ium w M a l i ń c u 
ko ł o K o n i n a zapad ła w g rudn iu 1960 roku, a w 
c z e r w c u roku nas tępnego p r zys tąp i ono do b u d o w y . 
W y k o n a n o ją w e d ł u g l i c enc j i f r a n c u s k i e j f i r m y „ P e -
ch iney " , z a p e w n i a j ą c e j n a j n o w o c z e ś n i e j s z y proces 
t e chno log i c zny p r o d u k c j i a lumin ium. W w a n n a c h m e -
t a l owych , w y m u r o w a n y c h p ł y t a m i c e r a m i c z n y m i i 
b l okam i w ę g l o w y m i , nas t ępu j e pod w p ł y w e m prądu 

Srebrzystą taśmę metaliczną n a w i j a się na szpule 



^naganny porządek 

r • v OUT le monde sait 
K le rôle joué par 

JL l'aluminium dans 
la vie •moderne. Il 

n'est pas exagéré de dire 
que ce métal, le plus léger 
parmi les métaux indu-
striels, est aujourd'hui 
partout présent — aussi 
bien dans la cuisine des 
ménagères du monde en-
tier que dans les labos et 
les ateliers des usines et 
instituts les plus modernes. 
La Pologne est devenue 
au cours des vingt derniè-
res années une des gran-
des puissances mondiales 
dans le domaine de la pro-
duction de l'aluminium, 
mieux même, les cher-
cheurs polonais sont consi-
dérés à juste titre comme 
des innovateurs en ce qui 
concerne les méthodes de 
production de l'aluminium. 
Et pourtant, la Pologne ne 
possède pas de gisement 
de minerai d'aluminium 
comme c'est par exemple 
le cas de la Hongrie (d'où 
d'ailleurs est importé le 
gros de ce minerai). Et 
bien, c'est justement à 
cause de cette lacune que 
les chercheurs se sont pen-
chés sur la question de 
trouver un moyen efficace 
et relativement bon mar-
ché d'extraire l'aluminium 
de l'argile. Aujourd'hui, 
les grandes fonderies d'alu-
minium de Pologne, une 
des fiertés de l'industrie 
polonaise, travaillent sur 
des matières premières 
dues aux travaux des 
chercheurs et de l'ouvrier 
qui ont fait leurs premiers 
pas en Pologne populaire. 

Płynne a luminium w l ewane do kadzi w hucie „Konin" rzuca snopy iskier. T u panuje wysoka mechanizacja 

e l ek t r y c znego e l ek t ro l i za t l enku g l inu, rozpuszczonego 
w s top ionym m i n e r a l e kr io l i c i e . T o w łaśn i e te w a n -
ny są supe rpoże raczami prądu. W w y n i k u e l ek t r o -
l i zy o t r z y m u j e s ię p ł y n n e a lumin ium, k t ó r e t ranspor -
tu j e się w kadz iach do od l ewn i , a po r a f i n a c j i w 
p iecach — z n ó w e l ek t r yc znych , jest o d l e w a n e w b l o -
ki, c zy l i „ g ą sk i " . 

Dz i ęk i n o w o c z e s n y m r o z w i ą z a n i o m t e chno l og i c znym 
w hucie kon ińsk i e j w y k o r z y s t u j e się r ó w n i e ż g a z y 
w y t w a r z a j ą c e się w t rakc i e e l ek t ro l i z y , a t akże r e -
g e n e r o w a n e są drog ie , i m p o r t o w a n e z w i ą z k i f l u o r o -
we , n i e zbędne p r z y p r o d u k c j i a lumin ium. 

N i c d z iwnego . G l i n i j e g o s topy zas tępu ją w i e l e 
innych meta l i , os tatn io n a w e t zaczę ły w y p i e r a ć sta l 
z kons t rukc j i m o s t ó w . A l e a lumin ium n i c z y m zastą-
pić n ie można , to n a j l ż e j s z y z me ta l i n a d a j ą c y c h się 
do w y k o r z y s t a n i a p r z e m y s ł o w e g o . O c z y w i ś c i e t w o r z y -
w a sz tuczne m o ż n a s tosować do w i e l u c e l ó w i u ż y -
c ie ich, s zczegó ln ie w postac i l a m i n a t ó w c zy l i t w o -
r z y w zb ro jnych , co raz b a r d z i e j się upowszechn ia . A l e 
t w o r z y w a n i e p r z e w o d z ą p rądu e l ek t r yc znego , w r ę c z 
p r z ec iwn i e , są i zo la to rami . W i ę c a lumin ium pozos ta j e 
w s w o j e j dz i edz in i e bez konkurenc j i . 

P o t r z e b y K r a j u w t e j dz i edz in i e s z ybko rosną. G d y -
by tak w i ę c zacząć z t e j g l iny , po k t ó r e j chodz imy. . . 
Ba , toż to m i l i o n y i m i l i o n y ton s u r o w c a ! T y l k o j ak 
się do n i ego dobrać? 

W w i e l u k r a j a c h up r z emys ł ow i onych , j ak Z w i ą z e k 
Radz i eck i , S tany Z j ednoczone , K a n a d a , Aus t r a l i a — 
prace nad t y m zagadn i en i em są od la t p r o w a d z o n e 
przez ins ty tu ty n a u k o w e i w i e l k i e konce rny p r z e m y -
s łowe . K i e r u n e k badań w y z n a c z a ł a tak z w a n a m e -
toda k w a ś n a o t r z y m y w a n i a c zys t ego t l enku g l inu 
z g l in i i ł ó w . B o w i e m dotychczas s tosowana, już od 
80 lat , m e t o d a b y e r o w s k a p o z w a l a t y l k o na w y d o b y -
w a n i e c zys t ego t l enku w y ł ą c z n i e z w y s o k i e j jakośc i 
b oksy t ów . W s z y s c y ł ama l i sobie z ęby na j e d n y m 
drob iazgu : oddz i e lan ia t l enku że laza . A ż w r e s z c i e 
w 1968 r oku w y b u c h ł a p r a w d z i w a b o m b a n a u k o w a . 
22 l ipca w t r a d y c y j n y m dniu og łoszenia nagród p a ń -
s t w o w y c h p r z y z n a n o j e m i ę d z y i n n y m i w Po l s ce 
t w ó r c o m aż d w ó c h , zupe łn ie o d m i e n n y c h od s ieb ie 
me tod p r o d u k c j i a lum in ium z g l i n y ! I to m e t o d już 
sp rawdzonych , p o w a ż n i e z a a w a n s o w a n y c h p r z e m y s ł o -
w o . 

Gotowe sztaby błyszczą w magazynie jak złoto Cenna produkcja uboczna: rubiny do celów technicznych 

Jedną z n ich o p r a c o w a ł zespół , k t ó r y m k i e r o w a ł 
z m a r ł y n i e d a w n o p r o f e s o r d r S tan i s ław B R E T S Z N A J -
D E R . D o zespołu na l eże l i : docent dr W i e s ł a w K A -
W E C K I , mag i s t e r inż. A n d r z e j B U K O W S K I , m g r inż. 
Jan L I S , m g r inż. Janusz P O R O W S K I i inż. Z e n o n 
S Z U L C . C i ludz i e o p r a c o w a l i po lską m e t o d ę kwaśną , 
po l e ga j ą cą w zasadz ie na dz ia łan iu k w a s e m s ia rko -
w y m na g l inę . A ż e Po l ska m a s iarkę i k w a s s i a rko -
w y obecn ie w dużych i lościach, m e t o d a k w a ś n a m a 
w i e l k ą przysz łość . O c z y w i ś c i e op isana jest w o g r o m -
n y m uproszczeniu, c z yha ł o tu m n ó s t w o w i ę k s z y c h 
i m n i e j s z y c h zasadzek t echno log i c znych . Os ta teczny 
produkt , j ak podkreś la w s p ó ł t w ó r c a docent K a w e c k i , 
obecn i e k i e r o w n i k K a t e d r y P r o j e k t o w a n i a T e c h n o -
log i i C h e m i c z n e j na Po l i t e chn i ce W a r s z a w s k i e j — 
mus i b y ć ap t eka r sk i e j w p r o s t czystośc i . A i l e b y ł o 
trudności , d o w o d z i f ak t , ż e p ro f e so r B r e t s z n a j d e r 
p r a c o w a ł nad s w o j ą me todą przesz ło t r zydz i eśc i lat , 
j eszcze od c zasów p r z e d w o j e n n y c h , zaś k i e r o w a n y 
p r z e z n i ego zespół pows ta ł w r oku 1949 i dz ia ła ł b l i -
sko 20 l a t ! Jako s u r o w c e można u ż y w a ć w t e j m e -
todz ie k r a j o w e g l iny , kao l in i p y ł y d y m n i c o w e . 
W s z y s t k i e g o tego j es t w K r a j u w bród . W w y n i k u 
k o ń c o w y m o t r z y m u j e się c zys ty t l enek g l i nu oraz 
s iarczan g l i n o w y , k t ó r y jest c e n n y m s u r o w c e m m. in. 
d la p r z e m y s ł u pap ie rn i c zego . 

W roku 1967 K o m i s j a P l a n o w a n i a p r z y R a d z i e M i -
n i s t r ów P R L za tw i e rd z i ł a w s t ę p n y p r o j e k t b u d o w y 
p i e r w s z e j f a b r y k i a lumin ium, p r a c u j ą c e j w oparc iu 
o m e t o d ę kwaśną p ro f . B r e t s zna jd ra . 

D r u g i m zespo ł em k i e r o w a ł p r o f e s o r dok to r J e r z y 
G R Z Y M E K , w skład w c h o d z i l i : m g r inż. S t an i s ł aw 
B E T H K E , dr inż. A n n a D E R D A C K A , m g r Z o f i a K O -
N I K , m g r K a r o l K U N Z , dr inż. Jan M A C I A S , inż. 
K a z i m i e r z M L O N K A , m g r inż. A l o j z y S O Ł T Y S E K , 
inż. Jan S O W A i m g r inż. B r o n i s ł a w W E R Y N S K I . 
P r ó b y Jana G r z y m k a , k t ó r y j es t p r o f e s o r e m k r a k o w -
sk i e j akademi i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j , t r w a ł y n ie k r ó c e j 
n iż u p ro f . B r e t s zna jd ra . T e ż dz ies ią tk i la t badań, 
a 11 la t dośw iadczeń na ska lę techniczną i p r z e m y -
s łową . I tu ta j s u r o w c e m w y j ś c i o w y m jest g l ina , p y ł y 
d y m n i c o w e , a t akże ł u p k o w e o d p a d y w y s t ę p u j ą c e w 
kopa ln iach w ę g l a b runa tnego takich, j ak T u r o s z ó w 
c zy K o n i n . D o d a t k o w o u ż y w a się też wapn ia . T u 
istota m e t o d y po l ega na sp iekaniu s u r o w c ó w w y j ś c i o -
w y c h i p o w o d o w a n i u r o zpadu pows ta ł e go sp ieku na 
sk ładn ik i do da l s z e j p r ze róbk i . 

P r o d u k t a m i k o ń c o w y m i są czys ty t l enek g l inu i 
obok n iego — w y s o k o w a r t o ś c i o w y c emen t po r t l andz -
ki . D e c y d u j ą c e dośw iadczen ia na skalę p r z e m y s ł o w ą 
p r z e p r o w a d z o n o w zak ładz i e b a d a w c z y m p r z y c e m e n -
t o w n i G ro s zkow i c e . 

I o b i e m e t o d y odnios ły sukces. U z y s k a n y n imi 
t l enek g l inu przes łano do huty w Skaw in i e . Hu tn i c y 
po tw i e rd z i l i pe łną p r zyda tność surowca do da lsze j 
p r ze róbk i , u zyskane a lumin ium nie budz i ło żadnych 
zastrzeżeń. 

P o d j ę t o w i ę c uchwałę , że także i w oparc iu o m e -
todę pro f . G r z y m k a zbudu j e się f a b r y k ę t l enku g l inu 
p r z y c e m e n t o w n i N o w i n y ko ł o K i e l c . J e j p r odukc j a 
w p i e r w s z e j f a z i e m a w y n i e ś ć roczn ie 95 tys ięcy ton 
c zys t ego t l enku g l inu i 1.100 tys ięcy ton cementu 
por t l andzk i ego . 

C z e m u aż d w i e f a b r y k i ? C z y z d w ó c h metod n ie 
na leża ło w y b r a ć l epsze j ? L e c z na py tan ie , k tó ra l e p -
sza, m o ż e dać o d p o w i e d ź t y l ko p rak t yka . Czas nagl i . 
N a u k o w c y w i e l u k r a j ó w , p r z ede w s z y s t k i m S t a n ó w 
Z j ednoc zonych , „depczą po p i ę t a c h " P o l a k o m . I m 
w c z e ś n i e j p o d j ę t a będz i e w K r a j u p r odukc j a p r z e -
m y s ł o w a opar ta na w i e l k ą ska lę o k r a j o w y suro-
w i e c , t y m mocn i e j s z e będą f u n d a m e n t y d la p r zys z ł e -
go r o z w o j u , t y m s zybc i e j a lumin ium stanie się „ p o l -
sk im m e t a l e m " . 

Tekst: Jan C I E S Z Y N 
Zdjęcia: C A F i archiwum 

D r inż. A . Derdacka, prof. J. Grzymck i mgr Z. Konik 



K O L O N I E 

TRUDNE SPRAWY DYSCYPLINY 
Każdy dz ień p r zyb l i ż a tę c h w i l ę 

od lotu dz iec i na ko lon i e l e tn ie 
do K r a j u . W a r t o w i ę c zastano-
w i ć się nad t r u d n y m i s p r a w a -

m i dyscyp l iny . W y z w o l o n e spod rodz i -
c i e l sk ie j kurate l i , j a k dowodzą tego 
o b s e r w a c j e z lat poprzedn ich , z r zuca ją 
r y g o r y domu i szko ły . S w o b o d n e t y m 
poc zuc i em wolnośc i , k tó re d a j e ż yc i e 
w g romadz i e , dz iec i d o m a g a j ą się c zę -
sto od w y c h o w a w c ó w w K r a j u t ak i e j 
swobody , j a k i e j n ie śm ia ł yby żądać od 
o j c ó w i matek . A przec i e ż k i e r o w n i c -
t w o ko l on i i o d p o w i a d a za ich z d r o w i e 
i b e zp i e c z eńs two w o b e c rodz i ców , w o -
bec K r a j u i w o b e c nas wszys tk i ch . 
M i m o tego ch łopcy i d z i ewczę ta p r ó -
bu ją n i ek i edy , ł am iąc r e gu l am in k o l o -
nii, w y r y w a ć się na nocne eskapady , 
r o m a n t y c z n e w ich po j ę c iu — ale 
przec i e ż bezsensowne . Bo choc iażby w 
mie j s cowośc i ach podgórsk i ch ł a t w o w 
nocy zab łądz ić w mie j s ca n i ebezp i ecz -
ne do spaceru — skały , u rw iska . A i 
z punktu w id z en i a w y c h o w a w c z e g o 
w y p a d y tak ie są n iepożądane . Z d a r z a -
ło się w zesz ł ym roku, ż e starsi ch łop-
cy w sposób o b c e s o w y — na szczęście 
n ie l i czn i — zaczep ia l i na ul icy , n ie 
zawsze g rzeczn ie , po l sk i e d z i ewczę ta . 
Inn i d o m a g a l i się od k i e r o w n i c t w a k o -
lon i i p r a w a pic ia a lkoho lu , tw i e rdząc , 
ż e w d o m u p i j ą i palą co dz ień i to od 
k i lku lat. C o b a r d z i e j p r zeds i ęb io rc zy 
urządza l i w y p a d y do sk l epów, ż ąda j ą c 
tam w i n a i w ó d k i . S t a w i a j ą w ten 
sposób w bardzo n i e z r ę c zne j sy tuac j i 
s p r z e d a w c ó w , k t ó r z y radz i b y p r z y -
chy l i ć n ieba m ł o d y m gośc iom, a le m u -
szą s tosować s ię do p r a w a o b o w i ą z u -
j ą c ego w K r a j u wszys tk i ch , b e z w z g l ę -
du na to, czy są j e g o obywa t e l am i , 
c zy gośćmi . W Po l s ce o b o w i ą z u j e su-
r o w a us tawa p r z e c i w a l k o h o l o w a . Z a -
bran ia ona pod karą w i ę z i en ia spr ze -
da ży n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h m łodz i e ż y 
pon i ż e j 18 roku życ ia . Eksped ient , 
k t ó r y sprzeda a lkohol , okaże w p r a w -
dz ie gościnność, a le za razem narażony 

będz i e p r z e z m łodoc i anego k l i enta na 
p o w a ż n y k o n f l i k t z p r a w e m . 

T e m p e r a m e n t y c zasem n a d m i e r n i e 
ponoszą uczes tn ików ko lon i i . W u b i e g -
ł y m roku zdar zy ł o się, że trzech ch łop-
ców , na szczęście ani - z F ranc j i , ani 
z Be lg i i , t r zeba b y ł o ka rn i e odesłać 
do r odz i c ów . Z a c h o w a n i e ich by ł o tak 
n ies tosowne , że oburzen i m i e s zkańcy 
m ie j s cowośc i , w k t ó r e j u l o k o w a n o k o -
lonie, zażąda l i w y d a l e n i a ch łopców, 
k t ó r y c h z a m i ł o w a n i e do burd i a l ko -
ho lu już od p i e r w s z y c h c h w i l p o b y -
tu w K r a j u da ło się w s z y s t k i m n i e -
ź le w e znaki . Ch łopcy naraz i l i op in ię 
Po l on i i na szwank , strac i l i a t r a k c y j n e 
w a k a c j e , a rodz ice mus ie l i p o k r y ć k o -
szty i n d y w i d u a l n e g o p o w r o t u s y n ó w . 

P a m i ę t a j m y , że dobrze w y c h o w a n i , 
n a w e t na jm i l s i goście , z a z w y c z a j s to -
sują się do o b y c z a j ó w gospodarzy . 
Dz i ec i p o w i n n y zas tosować s ię do r e -
gu lam inu o b o w i ą z u j ą c e g o na k o l o -
niach, k t ó r y n ie co innego, j a k ich 
w łasne dobro m a na celu. Są s tosow-
n i e j s ze p r z y j e m n o ś c i niż a lkohol , p a -
p ie rosy i n iegrzeczne , nacha lne t r a k -
t o w a n i e dz i ewczą t . O r gan i z a t o r z y d b a -
ją o to, b y p r o g r a m poby tu b y ł u ro -
zma icony . Z a b a w y , wyc i e c zk i , k ino, 
teatr, zw i ed zan i e K r a j u — to chyba 
na j l eps z e r o z r y w k i w m ł o d y m w i e k u 
i na p e w n o n i komu ich nie zabrakn ie . 

N i e c h w i ę c m łodz i e ż n ie naraża ani 
w ła snych r o d z i c ó w na przykrośc i , ani 
o r gan i z a t o r ów i o p i e k u n ó w ko lon i i na 
k o n s e k w e n c j e p ł ynące z ł aman ia d o -
p r a w d y n i es rog i e j dyscyp l iny . W g r u n -
cie r z ec zy ogran icza się ona do p u n k -
tualności , dbania o hig ienę, k i l k u m i -
n u t o w e j g imnas t yk i po ranne j i w y m o -
gu s t aw ianego k a ż d e m u c z ł o w i e k o w i 
w każdych w a r u n k a c h — t j . ku l tu r y 
i godnośc i osobiste j . W ł a ś n i e p o z i o m 
ku l tu r y osob is te j i poczuc ie godnośc i są 
miarą , w e d ł u g k t ó r e j w Po l s ce na 
pods t aw i e zachowan ia dz iec i ocenia s i ę 
też p o s t a w ę i poczuc ie godnośc i n a r o -
d o w e j ca łe j Po lon i i . N i e c h nasze dz iec i 
dobrze o nas zaśw iadczą ! (h) 

RODAKU! RODACZKO! 
Jeżeli chcesz wyjechać w tym roku do Polski 
odwiedzić Rodzinę, nie czekaj na ostatniq minutę 

Napisz juź łeraz po informacje na adres: 

69 L Y O N 6 - è m e 

P O L O N I A 

26, Cours V i t t on — 

„ P o l o n i a " w y r o b i Ci paszport , z a ł a tw i w i z y p r z e j a z d o w e , b i l e t do każ -
d e j s tac j i w Po lsce , w y ś l e p i en iądze do Po l sk i na p o m o c Rodz in i e , spro -
w a d z i R o d z i n ę lub z n a j o m y c h na w a k a c j e do F ranc j i . „ P O L O N I A " 
o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do Po l sk i bez przes iadk i z P a r y ż a lub 
M e t z u do Poznan ia , K a t o w i c , K r a k o w a . 

U W A G A ! 

w Saint-Etienne zgłoszenia i zapisy na w y j a z d do Polski 
p r zy jmu je przedstawicielka „ P O L O N I I " Pani B U R A K Helena, 
w każdą środę i sobotę po południu, w Ca fé de la Préfecture, 
27, rue Charles de Gaul le i w L A R I C A M A R I E „Ca fé Michel 

"Florysiak", 15, rue Gambetta (naprzeciw kościoła) w każdą 
sobotę rano. 
P an S K A L S K I W. , 87, rue Principale, Cité Dunlop — M O N T -
L U C O N — 03 — 
Pan L O R E T Z Casimir, 146/15 H L M „Trescol" 
L A G R A N D C O M B E — 30 — 
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| • Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego 1 

L E N G — P I C A R D ET C j e 

16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) | 
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Diamenty i aligatory 
Dokończenie ze str. 11 

jaśnia: są dwa rodza je l icencj i — ziemna i 
rzeczna. Z iemna uprawnia do poszukiwania 
na obszarze 27 j pół akrów „dol in, równin 
i gó r " , p r zy c z ym „ c l a im" musi być w y r a ź -
nie zaznaczony wyrąbaną w dżungli grani-
cą. L icenc ja taka kosztuje^ pięć do larów 
rocznie od każdego poszukiwanego minera-
łu. L icenc ja rzeczna natomiast upoważnia 
do wydobywan ia d iamentów lub złota z alu-
wia lnego dna sp ławne j rzeki na odcinku je -
dnomi l owym i kosztuje socznie dolarów 
dwadzieścia. Ż e b y w ogóle móc szukać, czy -
li być pork-knockerem, trzeba jeszcze za 
pięć do larów wykup i ć l icencję prospektor-
ską. G d y szczęście dopisze i coś się znajdzie , 
p rzyb i ja się tablicę z numerem l icencj i i na-
zwiskiem j e j posiadacza, po czym w ciągu 
trzech miesięcy trzeba „ c l a im" zare jestro-
wać w „urzędz ie z i emsk im" w Georgetown. 
( W fachowych książkach czytam, że z koń-
cem 1960 roku by ło w B. G. zare jestrowa-
nych 1680 „c la ims" na ziemi, a ty lko 193 na 
wodz i e — w czym oczywiśc ie 16 „d iamen-
t o w y c h " mil Jurka na Mazaruni. W tymże 
1960 r. produkcja złota wynios ła 2.364 un-
cje, co było o 1,084 uncj i mnie j niż w roku 
poprzednim, a spowodowane zostało odpły-
w e m pork-knockerów na bardz ie j intratne 
pola d iamentowe, zaś produkcja d iamentów 
101.004 karatów, co z kolei by ło rekordem 
powsta łym na skutek otwarcia lądowiska w 
Kamarangu, umoż l iw ia jącego dostęp do te-
renów nad Mazaruni ponad wodospadem 
Chit igokenk i na rzece Ekreka ponad Sa-
kaika Fal i ) . 

A oto już pierwsze rapidy. „ N a r r o w 
N e c k " — istotnie wąska szy ja . O lb r zymie 
g łazy zagradzają rzekę na poprzek. T y l k o 
pod j ednym brzeg iem wolna przestrzeń, na 
które j prąd nie by l e jaki. Motorek pyka z 
coraz w i ększym wys i łk iem. — Za wiosła! — 

pada rozkaz Kaz ika . C h w y t a m y za nie w e 
tró jkę (Bob, Carbon i ja ) i poczynamy ma-
chać n iczym na zawodach wioślarskich. Prąd 
coraz si lniejszy. Pienią się fa le . Kamien i e 
ocierają się o burty. Motorek sapie, m y 
sapiemy, woda pryska, a łódź w y d a j e się 
stać na miejscu... P r zep łynę l i śmy jakoś. I 
znowu spokojna woda i znowu r ówny stuk 
motorka. — Człowieku, uważa j na kamie-
nie ! — krzyczy Kaz ik do klęczącego na 
dziobie Carbona. Bo rzeka zdradl iwa. N a -
w e t tam, gdzie spokojna, k r y j e tuż pod po-
wierzchnią niebezpieczne głazy. 

A co b y się stało, gdyby nas na rapidach 
zniosło? •— pytam. 

P rąd odwróc i łby łódkę bokiem i by łaby 
kąpiel — wy jaśn ia Kaz ik . — N ie potopi l i -
byśmy się, bo do brzegu niedaleko, ale ba-
gaż diabli b y wzię l i , a łódź poszłaby w drza-
zgi. Na początku zeszłego sezonu (wspomi-
na) grupa pork-knockerów foremana „S in-
k a " utopiła w ten sposób dw i e pompy. Jak 
to oni, mądrze js i by l i od innych. N i e chcia-
ło im się ciężkich pomp przenosić. Upar l i 
się, że przepłyną... Jedną pompę udało się 
odnaleźć na dnie rzeki i wyc iągnąć. Druga 
przepadła. A „ S i n k " zdobył sobie^ p r zezw i -
sko na całe życie. 

Brzeg i już nie takie straszne, jak się mi-
nionej nocy przy świet le latarki w y d a w a ł y . 
Leżą do po łowy w wodz i e zanurzone ta-
kuba 3), piętrzą się g łazy. Czasem p r z y j e m -
nie zazłoci się wśród t e j czerni i zieleni pla-
ma piasku. T o plaże. Piasek drobniutki, gład-
ki. T y l k o w y g r z e w a ć się na nim. — Raz 
(mów i Kaz ik ) postanowi l iśmy na takie j pla-
ż y przenocować. L e p i e j niż w dżungli , wśród 
m r ó w e k i wszy . Rano budzę się i patrzę, a 
o dwa met ry od moich nóg leżą t r zy a l iga-
tory. G d y b y mia ły języki , powiedz ia łbym, 
że się ob l i z ywa ły ! Od te j chwi l i straci łem 
ochotę do takiego plażowania. 

Z dżungl i do rzeki wpada ją strumienie. 
Szemrzą wśród korzeni i po kamieniach. 

Tuż nad powierzchnią w o d y pomyka ją z 
piskiem malutkie ptaszki. Z gałęzi na gałąź 
prze la tu je piękny, czarno-biało-granatowy, 
0 d ług im dziobie i bys t r ym oku „k ing - f i s -
her " . T o i cała widoczna fauna, całe (prócz 
nas) życ ie na rzece i j e j brzegach. A l i ga t o -
r y w dzień śpią w swoich norach, małpy 
wyn ios ły się w głąb dżungli , papug nie w i -
dać. Słońce ty lko p r zyg r zewa coraz moc-
nie j . Wodę p i j e się wprost z rzeki, dłonią 
lub kubkiem. Jest chłodna, smaczna. — 
Tuta j , panie O lek (objaśnia Bob), mówią, że 
gdy ktoś raz zakosztuje w o d y ze strumieni 
gujańskich i mięsa labby 4), do B. G. musi 
wrócić . Pan już wodę p i je . Jeszcze t y lko 
labbę trzeba upolować, byś ją pan z jadł . 
A dobra! Lepsza od w ieprzow iny . 

I znowu rapidy. T y m razem zagradzają 
całą rzekę. Wys iadamy więc i rozpoczyna 
się „por tage " . P o pas w wodzie , po tyka jąc 
się na ośl izłych głazach i wpada jąc w 
dziury między nimi, przec iągamy łódź po -
przez kamienną płyciznę. Kaz i k klnie na 
Boba, Bob klnie na Carbona, ja klnę na sa-
mego siebie. Woda pieni się, prąd zwala z 
nóg, pot zalewa oczy. — Trzymaj . . . t r z y -
m a j ! — na Boba krzyczy Kaz ik . — Czło-
wieku, jak ciągniesz? Chcesz wszystko po-
topić? — Bob denerwu je się na Carbona. — 
Jeszcze... Razem, raaazem! — 

Przepchal iśmy. I znowu spokojna woda 
1 pierwsze na n ie j pontony, p ie rwszy nurek 
w skafandrze, p ierwsze rzeszota w ruchu, 
p ierwsi pork-knockerzy przy pompie i 
pierwsze d i a m e n t y . 

' ) „cziggers" — podskórna wesz 
*) „battles" — blaszana, okrągła miska 
») takuba — zwalone, wodą wypolerowane pnie 

drzew 
' ) Iabba — popularny w Bryty jsk ie j Gu j an i e 

gryzoń 

W następnym numerze 
Ł U D Z I B N A R Z E C E 



L'ANNEE MONIUSZKO 
-Le 5 mai dernier, la Pologne 
et les amateurs de grande 
musique ont célébré le 150-
ème anniversaire de la nais-
sance de Stanisław Moniusz-
ko, considéré à juste titre 
comme la père de l'oplra na-
tional polonais. 
Né le 5 mai 1819, Stanisław 
Moniuszko a fait ses études 
•musicales d Varsovie et à 
Mińsk ainsi qu'à Berlin. Agé 
d'une trentaine d'années, Mo-
niuszko se trouve sous l'in-
fluence des grands musiciens 
jde l'époque qui considéraient 
que la musique, et en parti-
culier la musique d'opéra, 
devait avoir un caractère na-
tional. Cette théorie qui était 
un peu partout combattue pas 
les partisans de l'opéra à la 
-mode italienne ne trouva son 
expression que vers la secon-
de moitié du siècle passé. 
En Pologne, qui ' était alors 
occupée par trois puissances 
impériales, l'opéra étaH un 

spectacle qui n'était ouvert 
qu'aux grands de ce monde. 
Et ceux-ci ne prisaient que 
la musique italienne, considé-
rant l'idée même de composer 
„en polonais" comme quelque 
chose d'absurde et d'impen-
sable. Moniuszko était, lui, 
convaincu de la justesse de 
ses vues. Il voulait composer 
une oeuvre polonaise destinée 
en premier lieu aux Polonais 
de tous les milieux. Entre 
temps Moniuszko se rend, à 
Paris et, après un séjour re-
lativement bref, il rentre à 
Varsovie où il est nommé 
directeur de l'Opéra de la ca-
pitale polonaise. En 1844 il 
compose „Halka", la plus im-
portante et la plus célèbre 
de ses oeuvres. 
Ce n'est cependant que plus 
tard que cet opéra est joué 
avec succès car au début la 
critique et la majorité des 
spectateurs se prononcèrent 
contre cette musique „pay-

sanne". Les premiers créa-
teurs des rôles principaux de 
„Halka" que nous voyons sur 
de nos photos étaient Paulina 
Rivoli et Julian Dobrski; cela 
se passait en 1853, donc plu-
sieurs années après la com-
position de l'oeuvre. Cela 
prouve les difficultés que 
l'auteur de l'opéra dût ren-
contrer sur son chemin avant 
que „Halka" devienne l'opéra 
numéro un de la musique po-
lonaise. 
Stanisław Moniuszko a com-
posé plus d'une vingtaine 
d'oeuvres qui sont jouées au-
jourd'hui un peu partout à 
travers le monde. En Pologne 
a lieu d'une manière réguliè-
re un festival Moniuszko, cet-
te année le festival se tiendra 
à Kudowa en Basse Silésie, 
on inaugurera pour le cent-
cinquantenaire de la naissan-
ce du créateur de „Halka" 
une statue de l'éminent com-
positeur. 

PETIT PORT EST DEVENU GRAND 
C e n 'es t pas la p r e m i è r e f o i s 

q u e nous p a r l o n s du p o r t "cle 
Ś w i n o u j ś c i e . I l y a q u e l q u e s an -
n é e s e n c o r e d e ce la , c e t t e l o c a l i t é 
s i t u é e au n o r d d e S z c z e c i n ne. 
f a i s a i t son a p p a r i t i o n dans nos 
•colonnes qu ' à l ' o c c a s i o n des g r a n -

des v a c a n c e s , Ś w i n o u j ś c i e é ta i t 
en e f f e t c o n n u u n i q u e m e n t en 
tant q u e s ta t i on ba lnéa i r e . P u i s 
un j o u r on pa r l a t r ès s é r i euse -
m e n t d ' en f a i r e un g r a n d p o r t 
m a r i t i m e , u n e s o r t e de succur -
sa le du p o r t de ' S z c z e c i n qu i , 

b i en q u ' é t a n t l e p lus g r a n d p o r t 
de la B a l t i q u e , a r r i v a i t à p e i n e 
à r e m p l i r sa tâche . D ' a n n é e s en 
années la f l o t t e m a r c h a n d e p o -
l o n a i s e se f a i sa i t d e p lus e n p lus 
i m p o r t a n t e et l es r e l a t i o n s c o m -
m e r c i a l e s a v e c l e m o n d e entier-
a l l a i en t e n se d é v e l o p p a n t r a -
p i d e m e n t , i l f a l l a i t d o n c p r é -
v o i r des k i l o m è t r e s d e n o u v e a u x 
qua is et de bassins p o u r c a r g o s 
de t ou t t o n n a g e . S z c z e c i n se 
senta i t d é j à à l ' é t r o i t , on pensa 
donc à Ś w i n o u j ś c i e qu i a v a i t 
c e t a v a n t a g e d ' ê t r e s i tué à 
l ' e m b o u c h u r e de l ' O d e r c e q u i 
p e r m e t t a i t d ' y f a i r e p é n é t r e r l es 
n a v i r e s m ê m e e n p l e i n h i v e r , 
q u a n d la n a v i g a t i o n sur l e f l e u -
v e f r o n t i è r e est r e n d u e p lus d i f -
f i c i l e p a r les g l a çons . D e l ' i d é e 
à la r é a l i s a t i o n i l n ' y a v a i t 
q u ' u n pas à f r a n c h i r en passant 
pa r l e s b u r e a u x de p r o j e t s des 
i n g é n i e u r s po l ona i s . L e s p l a n s 
f u r e n t dressés , la c o n c e p t i o n g é -
n é r a l e t r a c é e — o n se m i t d o n c 
au t r a v a i l . C 'est là q u e l ' o n 
pa r l a pour la s e c o n d e fo is , de 
Ś w i n o u j ś c i e dans la „ S e m a i n e 
p o l o n a i s e " . O n en pa r l a d ' au tan t 
p lus q u e ce p e t i t p o r t de p ê c h e 
et c e t t e s t a t i on b a l n é a i r e é ta i t 
d e v e n u p o u r un c e r t a i n t e m p s 
u n e s o r t e de s y m b o l e d e la c o -
o p é r a t i o n t e c h n i q u e et é c o n o -
m i q u e p o l o n o - f r a n ç a i s e . L a p l u -
p a r t des i ns ta l l a t i ons des t inées 
au t r a n s b o r d e m e n t r a p i d e des 
m a r c h a n d i s e s , e t en p r e m i e r l ieu 
du c h a r b o n , ont é t é c ons t ru i t e s 
en F r a n c e . A u j o u r d ' h u i , c o m m e 
le p r o u v e n t nos p h o t o g r a p h i e s , 
l e p o r t d e Ś w i n o u j ś c i e , a p p e l é 
Ś w i n o u j ś c i e I I , est d e v e n u grand . -
O n p r é v o i t q u e c e t t e a n n é e l e 
p o r t v e r r a passer pa r ses qua is , 
ses g rues e t ses p o n t s - r o u l a n t 
p lus d e d e u x m i l l i o n s d e t o n n e s 
de m a r c h a n d i s e s d i v e r s e s ( l e 
c h a r b o n est i c i n a t u r e l l e m e n t r o i ) . 

C e l a n ' e m p ê c h e q u e Ś w i n o u j ś c i e , 
qu i d e v i e n t a ins i l e t r o i s i è m e 
p o r t d e P o l o g n e a p r è s S z c z e c i n 
et G d a ń s k — G d y n i a , c o n t i n u e à 
ê t r e une s ta t i on b a l n é a i r e t r ès 

a p p r é c i é e des v a c a n c i e r s p o l o -
nais et s c a n d i n a v e s — ce t é t é la 
v i l l e a l ' i n t e n t i o n d ' a c c u e i l l i r un 
m i l l i o n d ' a m a t e u r s de ba ins d e 
m e r . 

ÊErv Ê s n t P O L O C / V E • ÊEIM B R E F ® J E P O L O C i V E 

U n groupe de chercheurs po -
lonais vient de mettre au 
point un nouveau sérum Qui, 
suivant les expériences e f fec -
tuées jusqu'ici, devrait faci l i -
ter sensiblement les . trans-
plantations d'organes. Ce sé-
rum a pour effet de diminuer 
les cas de rejet par l'organis-
me des „pièces de rechange" 
étrangères. 

Le nouveau transatlantique 
polonais „Stefan Batory " a 
vu la naissance dans son mi -
ni-hôpital du premier bébé 
(qui ne sera certainement pas 
le dernier) ayant vu le jour 
en pleine mer. Comme le 
veut la tradition, le bébé, une 

fille, a été baptisée du pré -
nom du patron du navire. 

•a-
Le Congrès des Polonais d ' A -
mérique continue son action 
contre les éléments améri -
cains cherchant, à l 'aide des 
grands moyens d'information, 
de calomnier leur patrie d'o-
rigine. Cette action qui se 
développe à travers le monde 
parmi les Polonais de nom-
breux pays est la réponse à 
ceux qui cherchent à noircir 
la nation polonaise, ses tradi-
tions, son histoire et sa cul -
ture. -îî-
Depuis le premier mai, le 
port aérien de Varsovie voit 
atterrir un nouvel avion 

d 'Air -France, un Boeing 727-
200, faisant la navette entre 
Paris et Moscou. . Cette ma -
chine arrive à Varsovie qua -
tre fois par semaine ce qui 
fait qu'avec les autres vols 
d 'A i r -France et de la L O T , 
la capitale polonaise est 
reliée à Paris deux fois par 
jour. 

-H-
Cet été plus de mille enfants 
d'origine polonaise de France, 
de Belgique, d 'A l lemagne f é -
dérale, du Canada, des Etats-
Unis et d 'Angleterre passe-
ront leurs vacances au vieux 
pays. L a première colonie 
ouvrira ses portes le 15 juin 
prochain. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Sob i e s ł aw Mrock i , syn poznańskiego stolarza, 
po częśc iowym odbyc iu p r z y m u s o w e j s łużby w o j s k o -
w e j zmuszony by ł szukać chleba i p racy na obczyź -
nie. P rzez At lantyk , po pokonan iu w i e lu p rzygód 
i n ieoczekiwanych trudności, dostał się do Brazy l i i . 
W Rio de Janeiro znalazł b iuro pośredniczące w w y -
syłaniu robo tn ików na p lantac je w Coribie. 

P r a c a na p lantac j i przekracza ła si ły Mrock iego 
i j ego rodaka — Wi to lda G rzyma ły . Zap rzy j aźn i en i 
młodz ieńcy , nie m o g ą c znieść te r roru i w y z y s k u 
p l anta to rów , postanowi l i zbiec. 

Uc ieczkę tę m o g l i b y przypłac ić życ iem lub ciężkim 
ka lectwem, gdyż właścic ie le i n a j e m n i strażnicy p l an -
tacj i kara l i s u r o w o i bez sk rupu łów . Jednak młodzi 
Po l a cy postanowi l i się u ra tować . Przez w ie l e dni 
i nocy brnę l i przez gąszcz b razy l i j sk ie j puszczy. C ią -
g le n ie mog l i na t ra f i ć na ślad ludzkich osad czy 
p lantac j i . K luczy l i p o dżungl i pełni n iepoko ju , o p a -
d a j ą c y z sił. Czy uda im się pokonać trudności? 

Był to kaktus rozgałęziający się, podobny 
nieco do świecznika; ale ramiona jego szu-
kały nieraz oparcia o sąsiednie krzewy. Po -
krywały je kolce ułożone pęczkami. Witold 
urwał znowu jedno z takich ramion, szybko 
odłupał kolce, a miękisz wziął do ust. 

Mrocki mimo obawy naśladował go. Kak -
tus zawierał w obfitości sok, mdły cokol-
wiek, ale bardzo przyjemny w smaku. Sta-
li tak obaj i nic nie mówiąc do siebie żuli 
zbawczą roślinę. 

Zawierała ona tak wiele soku, że w kwa-
drans obaj wędrowcy uczuli, iż dokuczliwe 
pragnienie mija. Ponieważ zaś ob jawy za-
trucia nie występowały, raczono się kaktu-
sem coraz śmielej. 

— Napiłem się! — rzekł z ulgą Grzyma-
ła. — Snadź Pan Bóg ma nas w swojej opie-
ce. A już myślałem, że wypadnie marnie 
zginąć w tych krzakach! 

Świeży duch wstąpił w naszych podróż-
nych. Uczuli się znów rześkimi. Witold nar-
wał kaktusa, związał w spory pęczek mię-
site gałęzie i zarzucił sobie na plecy. 

— No, teraz możemy iść śmiało, póki wo -
dy nie znajdziemy — rzekł wesoło. 

Niebawem jednak pokazało się, że kaktus 
rośnie wszędzie w wielkiej obfitości. Ośmie-
lony tym Grzymała zostawił sobie niewielki 
zapas, resztę zaś porzucił, żeby nie dźwigać 
niepotrzebnego ciężaru. 

Pokrzepieni znakomicie przez zbawczą ro-
ślinę, nasi podróżni szli raźno i w dwie go-
dziny potem znaleźli się znowu w bezlistnej 
katindze. Nic sobie jednak nie robili z braku 
wody, wędrowali teraz znacznie prędzej, bo 
nie mieli do zwalczania takiego gąszczu pną-
czów, jak w lesie prawdziwym. A le pod wie -
czór dotarli do puszczy i znów znaleźli się 
pośród mustyków, mrówek, niebotycznych 
olbrzymów, pośród labiryntów roślinności. 

Noc spędzili nad brzegiem strugi leśnej, 
która dostarczyła im w obfitości napoju, co 
prawda niezbyt smacznego i zdrowego. 

— Gdybym miał wodę, wolałbym jednak 
iść katingą — mówił Mrocki rozglądając się 
dokoła. 

— No, to tak zrobimy — odparł Grzyma-
ła —I nabierzemy wody, ile się da, postara-
my się o coś do zjedzenia i będziemy się 
trzymali samego skraju puszczy. 

Rada ta wydała się Sobiesławowi prak-
tyczna. Do głowy przychodził mu jednak in-
ny pomysł, jeszcze lepszy. 

— Wiesz ty co? — rzekł po namyśle do 
towarzysza. — Jesteśmy nad rzeczką, nie-
zbyt co prawda dużą, ale zawsze dość głę-
boką, żeby udźwignęła tratewkę. Sklecimy 
z grubych gałęzi jaką taką, byle się trzyma-
ła, i popłyniemy na niej w dół rzeki, która 
koniec końców musi nas doprowadzić do ja -
kiegoś zaludnionego miejsca. W ten sposób 
nie będziemy przynajmniej cierpieli prag-
nienia, które w tym gorącym kraju jest na j -
większym wrogiem człowieka. Dobrze? 

— No, to byłoby nieźle, ale najważniej -
sza rzecz wiedzieć, dokąd możemy dostać się 
tą rzeką. 

—- Płynie ona akurat w tym kierunku, w 
którym i my idziemy, ale może skręcić. 

— A tak, może skręcić zwyczajnie jak 
rzeka i skierować się akurat w przeciwną 
stronę. 

Przyjaciele wahali się; ostatecznie jednak 
postanowili zostać żeglarzami. 

Z wielkim mozołem nałamali grubszych 
gałęzi jakiegoś lekkiego drzewa, powiązali je 
pnączami, zaopatrzyli się w długie bambuso-
we kije, które miały im zastępować wiosła, 
złożyli na wątłej tratewce swoje rzeczy i 
odbili od brzegu. 

— Płyniemy w krainy nieznane i niepew-
ne. Nie wiemy, dokąd nas ta rzeka zaniesie 
na swoje j fali — mówił Sobiesław do swego 
towarzysza, który widocznie niewiele sobie 
robił z tajemniczej przyszłości. — Musimy 
postępować bardzo ostrożnie. Pamiętajmy, 
że ludzie osiedlają się najczęściej nad rze-
kami. 

— Właśnie tego nam potrzeba; jak spot-
kamy osadę albo choćby plantację, to dobra 
nasza! — zawołał Grzymała, w którego 
wstąpił nowy duch. 

— Zapominasz o Indianach. 
— Prawda! 
Grzymała zafrasował się. 
— W puszczy jeszcze przemkniesz jako 

tako, ale na rzece będziemy odkryci — 
mówił dalej Mrocki. — Lada Indianin może 
nam posłać zatrutą strzałę z łuku. 

— No, ale ja wolę już na wszystko nara-
zić się, a nie wędrować przeklętymi werte-
pami. Ej, nie zawracajmy sobie głowy India-
nami i płyńmy. Za to prędzej dostaniemy się 
w zamieszkane okolice. Zresztą nie wszyst-
kie plemiona są wrogie, trafiają się i przy ja -
cielskie, jak słyszałem. 

N a tym stanęło. Mrocki już się dłużej nie 
opierał. Chwycił za kij, zajął miejsce z tyłu 
tratwy i obaj zaczęli odpychać ją od dna 
rzeki, która nie miała tutaj więcej nad parę 
stóp głębokości, a kilkadziesiąt kroków sze-
rokości. 

R O Z D Z I A Ł X V 

ZBAWCZA RZEKA 

Tratwa nie należała do wygodnych środ-
ków komunikacji. Nie można było się rozło-
żyć na niej do wypoczynku; skoro więc nad-
chodziła noc, podróżni musieli szukać miej -
sca nadającego się na przystań; tam wysia-
dali na ląd, rozpalali ognisko i spali czuwa-
jąc na przemiany. 

Za to jednak posuwano się naprzód bar -
dzo szybko; rzeka stawała się coraz szersza, 
ale często trafiały się na niej miejsca nie-
zbyt bezpieczne, wiry, a nawet skały, o któ-
re parę razy tratwa omal że nie rozbiła się 
w kawałeczki. 

Mrocki postanowił więc zbudować indiań-
ską pirogę, którą znał z opowiadań i opisów. 
Wybra ł do tego drzewo brzuchate, z którego 
łatwo zdarli korę bez ścinania pnia. Związa-
li ją mocno z obu końców sznurami i w ten 
sposób byli w posiadaniu łódki, bardzo lek-
kiej, mogącej pływać nawet na płytkiej 
wodzie. Wiosła podwójne sporządzili z bam-
busów, na których końcach uwiązali po pęku 
lian. 

Władowali wszystkie rzeczy na dno, z do-
datkiem paru kamieni dla utrzymania sta-
teczku w równowadze, i ruszyli ochoczo w 
drogę. 

Rzeka stawała się coraz szersza i jakiś 
czas płynęła wśród gęstej puszczy, która 
zwierała się nad korytem, tworząc jakby 
dach nad głowami żeglarzy. W gąszczu nie-
botycznych drzew uwijało się tysiące papug 
wrzaskliwych i małpek różnej wielkości. Za -

chęcony tą obfitością zwierzyny, Mrocki po-
stanowił zapolować. Dał więc ognia do stada 
czerwonych arar, ale chybił. Echo strzału 
daleko rozniosło się po lesie i zwierzyna 
przerażona uciekła. 

Niebawem znowu Mrocki spróbował szczę_ 
ścia, ale wnet przekonał się, że kulą nie pol 
trafi dosięgnąć ptaka; na to trzeba by być 
doskonałym strzelcem. 

— Brak nam fuzji myśliwskiej — westch-
nął. — A le poczekaj, skoczę po rozum do 
głowy. 

Wycieczka ta w zakamarki mózgu nie była 
bezowocna. Sobiesław powyjmował kule z 
nabojów, nożem zdjął z nich łuskę, ołów 
zaś pokrajał na kawałki wielkości grochu, 
obciął górną część koszulki od kuli i w tak 
otrzymaną rurkę wsypał ołów, przybił go 
kawałkiem szmatki i w ten sposób był w po-
siadaniu kilku ładunków mogących zastąpić 
ładunki śrutowe. 

Próba wypadła nieźle, bo zaraz za pierw-
szym strzałem Mrocki strącił z wysokiej ga-
łęzi papugę. 

— Niech żyje nasz strzelec! — zawołał ra -
dośnie Witold podnosząc ptaka. — Zaraz 
zrobimy sobie pieczyste, zwłaszcza że robi 
się gorąco i czas na obiad. 

N a kawałku piaszczystego brzegu zatrzy-
mano się, wyciągnięto na ląd czółno, rozpa-
lono ognisko i na stemplu od karabina 
w mig upieczono oskubaną papugę. 

Obawiając się, żeby dym nie przywabił 
jakich wojowniczych Indian, natychmiast po 
posiłku zepchnięto znów łódkę na wodę i po-
zwolono unosić się prądowi. Witold uważał 
tylko, żeby piroga nie zbaczała ze środka 
rzeki albo nie wpadła na jakiś sterczący 
spod wody pień przewróconego przez burzę 
drzewa. 

Taka podróż wydała się obu przyjaciołom 
bardzo wygodna, miała jednak tę złą stronę, 
że zamiast w obranym kierunku musieli dą-
żyć tam, dokąd rzeka raczyła ich ponieść. 
A l e żaden się tym nie martwił za bardzo. 

„Koniec końców natrafimy na jakąś wieś 
albo chałupę zamieszkaną przez ludzi, któ-
rzy nam wskażą dobrą drogę albo nam da_ 
dzą jakie zajęcie. Z głodu teraz, mając moż-
ność ustrzelenia czegokolwiek, nie zginiemy" 
— pocieszał się Witold. 

Wszystko więc byłoby dobrze, gdyby nie 
jedna nieprzewidziana okoliczność. Rzeka, 
która z początku płynęła spokojnie i równo, 
stawała się coraz kapryśniejsza. Napotykano 
liczne miejsca usiane skałami, wokoło któ-
rych woda pieniła się i szumiała groźnie. 
Starano się trzymać od tych przeszkód w 
bezpiecznej odległości, ale nieraz piroga 
omal się nie rozbiła w drobne kawałki. M u -
sieli więc zdwoić czujność, zwłaszcza że na 
wybrzeżach wylegiwało się dużo aligatorów, 
podobnych z dala do butwiejących pni 
drzewnych. A le te rzekome pnie ze zbliże-
niem się łódki, rzucały się z brzegu z wie l -
kim hałasem do wody i płynęły pod samą 
powierzchnią, znacząc na niej bruzdę. Oba j 
żeglarze zrozumieli, że wpaść do rzeki, ro ją -
cej się formalnie od tych wstrętych bestii, 
to znaczy znaleźć się w olbrzymich zębach, 
być wciągniętym na dno i pożartym bez 
żadnego ratunku, bo w wodzie aligatorowi 
nawet kula karabinowa niewiele złego mo-
głaby uczynić. 

Mrocki, nie mogąc oprzeć się pokusie, 
spróbował swej broni na olbrzymim płazie, 
który nie bacząc na łódkę spokojnie wygrze -
wał się na mieliźnie przybrzeżnej. Był to 
okropny widok, kiedy dosięgnięty ostrym 
pociskiem potwór wspiął się wysoko na tyl-
nych łapach i runął na szlam, bijąc siarczyś-
cie ogonem. Mrocki, że to był jego pierwszy 
aligator, wyskoczył na ziemię, żeby się 
przyjrzeć z bliska ofierze. 

Ponieważ bestia jeszcze się ruszała, więc 
strzelił je j z bliska w sam łeb. Okazało się, 
że kula przebiła na wylot zwierzę, pomimo 
okrywającego je grubego i twardego pance-
rza. A le zabić na miejscu aligatora można 
tylko wówczas, kiedy zniszczy się jego mózg. 
Trzeba więc zawsze trafić w łeb, inaczej po-
twór miota się długo, ucieka zwykle do wo -
dy i dopiero w jakiś czas potem zdyqha. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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NASTĘPCY „MAŁEGO RYCERZA" 99 
Film „Pan Wołodyjowski " według 

popularnej powieści Henryka Sien-
kiewicza cieszy się olbrzymim powo-
dzeniem. Przygody „małego rycerza" 
obejrzało w Polsce już niemal dwa 
miliony widzów. Akc ja „Pana Woło -
dyjowskiego" toczy się w drugiej po-
łowie X V I I wieku. Czy przez tyle lat 
przetrwały wielkie tradycje polskich 
rębaj łów, znakomitych szermierzy? 
Czy pan Michał zabrał z sobą do gro-
bu swą wspaniałą sztukę fechtunku? 

N a pytania te odpowiedź jest bardzo 
prosta. Wystarczy przecież przeczytać 
prasę sportową i sprawozdania z im-
prez szermierczych, by przekonać się, 
że w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat 
następców pana Wołodyjowskiego było 
bardzo wielu. O dwóch jednak chcę 
dzisiaj napisać, bowiem przewyższają 
oni wszystkich świetnych szermierzy, 
choć wzrostem dorównują zaledwie pa -
nu Michałowi, który przecież wielko-
ludem nie był. 

„ C U D O W N E DZ IEC I " R U S Z A J Ą 
N A PODBÓJ Ś W I A T A 

N a Ig r zyskach O l imp i j sk i ch w H e l -
s inkach w roku 1952 ekipa polska 
wys tąp i ł a z w i e lką ambic ją , a le m a -
ł y m i szansami na meda le . K r a j , w y -
niszczony okrutną w o j n ą , n ie zdąży ł 
jeszcze w y c h o w a ć w i e lk i ch spo r t ow-
c ó w spośród pokolenia, k tóre przez 
p ięć la t c ierpiało skra jną nędzę w w a -
runkach h i t l e rowsk ie j okupacj i . W i -
doczne j ednak już by ły p i e rwsze ozna-
k i odradzania się polskiego sportu. 
Po lska drużyna by ła młoda, r okowa ła 
w i e l k i e nadz ie j e na przyszłość. Spe łn i -
ł y się one w następnych latach. 

W Hels inkach p rawdz iwą fu r o r ę r o -
b i l i młodz i szermierze . N i e odnieśl i oni 
w ie lk i ch sukcesów, ale swą ż y w i o ł o -
wością, ambic ją , nowoczesnym sty lem 
w a l k i w p r a w i l i w podz iw wszys tk ich 
f a c h o w c ó w . Już po p ie rwszych w a l -
kach nazwano młodych polskich 
szabl istów „ c u d o w n y m i dz iećmi" , k tóre 
w y r u s z y ł y na podbó j świata. W t e j 
po lsk ie j drużynie by ło dwóch młodych 
z awodn ików : Wo j c i e ch Zabłocki i Jerzy 
Paw ł owsk i . Sprawdz i ł y się przepo-
w i e d n i e f a chowców . Po lscy szermierze, 
a zwłaszcza d w a j przez nas w y m i e n i e -
ni, s ięgnęl i po n a j w y ż s z e ty tu ły na 
świec ie . 

K A J T E K 
Prze zw i sko w y n i k a z niskiego w z r o -

stu. Wo j c i e ch Zabłock i jest chyba j esz -
cze niższy niż by ł M icha ł W o ł o d y j o w -
ski. A l e ręba j łą by ł nie gorszym niż 
s ławny pułkownik . D w a lata młodszy 
od Jerzego Paw łowsk i ego , w począ tko-
w y m okresie wspó lnych s tar tów w y k a -
z y w a ł od swego p r zy jac i e l a znacznie 
lepszą f o rmę . Już w roku 1953 zdoby ł 
w P a r y ż u ty tu ł mistrza świata jun io -
r ów , t r zykro tn ie by ł f inal istą m i -
strzostw świata : w 1955 roku w R z y -
m i e za j ą ł c zwar t e m ie j s ce — na j l epsze 
z P o l a k ó w , w 1959 r. w Budepeszc ie 
by ł szósty, a w Turyn ie , dwa lata póź -
n ie j , zdoby ł b r ą z o w y medal . N a I g r z ys -
kach O l impi j sk i ch w Me lbourne z a j ą ł 
szóste mie jsce , podczas gdy P a w ł o w -
ski by ł w t e d y drugi, w R z y m i e j ednak 
z a j ą ł p iąte mie j sce i znowu jest n a j -
l epszy z Po l aków . Oprócz sukcesów 
indyw idua lnych może się pochwal i ć 
p i ę k n y m i osiągnięc iami zespo łowymi . 
Cz terokro tn ie w a l c z y ł w drużynie P o l -
ski , która zdobywa ła mis t rzos two św ia -
ta, raz w icemis t r zos two świata oraz 
d w a w icemis t r zos twa o l imp i j sk i e i 
t r zykro tn i e b r ą z o w e meda le na m i -
strzostwach świata. Św i e tny taktyk, 
bezb łędnie wa l c z y ł zwłaszcza w m e -
czach d rużynowych . P o Igrzyskach 
O l imp i j sk i ch w T o k i o w y c o f a ł się z 
czynnego uprawian ia sportu. 

P A W E Ł 
Jerzy P a w ł o w s k i jest o dz iewięć 

c e n t y m e t r ó w w y ż s z y od K a j t k a , co 
oczyw i śc i e nie oznacza, że jest wysok i . 
M łodszy o d w a lata od ko leg i z r ep re -
zentac j i , w o l n i e j r o z w i j a ł s w ó j talent, 
a le uzyskał też znacznie lepsze w y n i -
k i i w obecne j chwi l i jest c z ynnym 
zawodn ik i em, nie ma też zamiaru ż e g -
nać się jeszcze z szermierką. B y ł kap i -
tanem drużyny, która uzyskała tak 
piękne w y n i k i w mist rzostwach św ia -
ta i na Ig rzyskach Ol impi j sk ich , a k tó -
re szczegó łowo poda l i śmy przy sukce-
sach K a j t k a . P o w y c o f a n i u się Zab łoc -
k iego — da le j — kapitan drużyny P o l -
ski, p rowadzący ją do ko l e jnych suk-
cesów. Indyw idua ln i e jest na j l epszym 
szablistą wszechczasów na świecie . 
Z d o b y ł już do t e j chwi l i 21 punk tów 

za cz tery t y tu ły mistrza świata, c z t e -
ry w icemis t r za i j eden meda l brązo-
w y . Wyp r z ed z i ł on już wszys tk ich W ę -
g r ó w i W łochów , a trudno przypusz -
czać, by w na jb l i ż s zym czasie ktoś 
móg ł mu zagroz ić . Jak sam jednak 
twierdz i , na jba rdz i e j sobie ceni ty tuł 
mistrza o l impi jsk iego , w y w a l c z o n y na 
planszy w Meksyku . 

M i ęd zyna rodowa Fede rac j a Sze r -
miercza p rowadz i też punktac j ę na 
na j l epszego szermierza wszechczasów 
w e wszystk ich broniach. „ P a w e ł " — 
bo tak go n a z y w a j ą ko l edzy — 
myśl i o wypr z edzen iu swych r y -
w a l i i w te j k l asy f i kac j i . B r a -
k u j e mu ty lko k i lku punktów, po -
n i eważ dotychczasowy l ider, W łoch 
Eduardo Mang iarot t i , k tó ry wa l c z y ł w 
dwóch broniach, szpadzie i f lorec ie , ma 
24,5 pkt . N a drug im mie jscu zna jdu ją 
się z j ednakową l iczbą punk tów —- po 
22, znakomita f lorec is tka węg i e rska 
I lona Elek i f lorec ista f rancuski Chr i -
stian D 'Or io la . Następny jest już „ P a -
w e ł " z 21 punktami . A w i ę c do p i e r w -
szego mie jsca P o l a k o w i braku ją t y lko 
cz tery punkty ! 

W P R Y W A T N Y M ŻYCIU.. . 
G d y b y m chciał napisać o dwóch 

młodych W o ł o d y j o w s k i c h naszych cza-
sów, to m ó g ł b y m skończyć na t y m 
wy l i c zen iu ich sukcesów. A l e sport to 

Zatwierdzony ostatnio do realizacji projekt kombinatu sportowego dla G ło -
gowa. Po p rawe j hala sportowa, po lewej duże kryte pływalnie, w środku 
szatnie, pomieszczenia klubowe 1 kawiarnia. Autor inż. arch. W . Zabłocki 

nie wszys tko . I d latego chcę choć w archi tektem i pełni obow iązk i sekreta-
k i lku s łowach napisać o ich życ iu poza-
spor towym, p r y w a t n y m . O b a j b o w i e m 
przez cały czas kar i e ry spo r t owe j nie 
zapominal i o nauce. Jerzy P a w ł o w s k i 
jest m a j o r e m W o j s k a Po lsk iego , a n ie -
dawno zdał egzamin magisterski na 
W y d z i a l e P r a w a Un iwersy t e tu W a r -
szawskiego. Jego żona jest lekarką, a 
on ma zdolności nie t y lko szermiercze. 
Jest doskonałym m y ś l i w y m i świetn ie 
strzela do rzutków. Bardzo lubi p ro -
wadz i ć samochód. 

W o j c i e c h Zabłock i jest inżyn ie rem 
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O P E R A -
LAFAYETTE 

C A T E G O R I E **A 

E S T A U R A 
D y r e k c f o : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARIS 9 -ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square MONTHOLON) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

W P Ł A T Y FUNDUSZ OLIMPIJSKI 
Z a poś redn ic twem p. A l eksandra Szostaka 

wpłaci l i ostatnio na Po lsk i Fundusz o l i m -
pi jski : 

Moyeuvre Grande 
1. S Z O S T A K Aleksander 20 frs. 
2. B I E R N A C Z Y K Edward 30 frs. 
3. B I E R N A C Z Y K Józef 20 frs. 
4. G R A B O W S K I Józef 20 frs. 
5. S W I S T A K Stanisława 10 frs. 
6. J A S T R Z B S K I Ryszard 20 frs. 
7. G A R Y G A Franciszek 15 frs. 

8. S T A S I A K Feliksa 
9. M A T W I E J C Z Y K Rozalia 

10. D O L Z A N S K I Dymitry 
11. S Ł A B C C H A Teodor 
12. K O W A L Józef 
13. I . A D R A Walenty 
14. J A R O S Z Jan 
15. I M I O L E K Stanisław 

Razem 
W imieniu polskich spo r towców 

nie o f i a r o d a w c o m dz i ęku j emy . 

Grupa s iatkarzy polskich, p r z e b y w a -
jących czasowo w e Franc j i , a wś ród 
nich Ryszard Sierszulski, cz łonek r e -
prezentac j i po lsk ie j na Ol imp iadę w 
Meksyku, Rysza rd Py t l ak , Eustachy 
M ło tkowsk i i inni, wz i ę ła ostatnio u -
dział w serdecznym spotkaniu, zo rga -

LA SEMAINE SPORTIVE 
Après avoir joué et perdu leur match 
contre la Hollande par 1 à 0, les foot-
balleurs polonais ont repris leurs ren-
contres dans le cadre de la première 
division. Les équipes Górnik Zabrze, 
Legia Warszawa et Zagłębie Sosnowiec 
ont toutes les trois de grandes chances 
de devenir champion de football pour 
la saison en cours. 
Le tennis polonais vient de remporter 
un succès assez méritoire en battant 
l'équipe de Hongrie par 3 à 2. Ce 
match comptait pour les éliminations 
de la Coupe Davis. Par contre le rug-
by polonais qui fait ses premiers pas 
a eu a noté un défaite cuisante: l'é-
quipe de Pologne a été écrasée par la 

rza M i ę d z y n a r o d o w e j Sekc j i A r c h i t e k -
t ów Spor towych . W p i e rwszym okresie 
po skończeniu Po l i t echnik i K r a k o w -
sk ie j p r o j ek t owa ł ob iek ty p r zemys ło -
we , m iędzy innymi duży zakład w ł ó -
k ienniczy w Kal iszu. P r z e d k i lku la ty 
w r a z z rzeźb iarzem Gus tawem Żemłą 
w y g r a ł konkurs na P o m n i k Pows tań 
Śląskich w Katowicach , j e go rodz in -
n y m mieście. Ostatnio z a j m u j e się 
p ro j ek t owan i em ob iek tów spor towych. 
W zagłębiu w ę g l a brunatnego w K o n i -
n ie buduje się kombinat spor towy, w 
mieście p r zemys łu a zo towego w P u ł a -
wach — halę sportową, a obecnie 
przys tępu je się- do wznoszenia komb i -
natu spor towego w Głogow ie , mieśc ie 
po lsk ie j miedz i — wszys tk ie p ro j ek t y 
w y k o n a ł inż. Wo j c i e ch Zabłock i . 

Jego żoną jest znana aktorka A l i na 
Janowska. Wo j c i e ch Zabłock i p r z e j a -
w i a zami łowan ia artystyczne. W y d a ł 
dw i e książki : „ Z w o r k i e m szermier -
c zym po św i ec i e " i „ P o d r ó ż e z szablą" , 
k tó re sam z i lustrował . 

D w a j w i e l c y mis t r zow ie sportu, l u -
dzie, k t ó r y m i naród polski może się 
szczycić 

Wacław K O R Y C K I 

Notatnik sportowca 

5 frs. 
15 frs. 
10 frs. 
30 frs. 
10 frs. 
10 frs. 
20 frs. 
20 frs. 

255 frs. 
serdecz-

S e r d e c z n e spo tkan i e s p o r t o w c ó w polskich w konsu lac i e PRL 
w Pa r y żu 

n i zowanym w Konsulac ie Gene ra lnym 
P R L w Paryżu , k tó remu pr zewodn i c zy ł 
konsul genera lny P R L p. Stanis ław 
Pichla . Podczas spotkania o m a w i a n o 
sp rawy sportu i Po l sk i ego Kom i t e tu 
O l imp i j sk i ego na terenie Franc j i . 

France par 67 à 0. Ce match a été 
joué le jour de la première étape de 
la Course de la Paix dont nous repar-
lerons plus amplement, dans notre 
prochain numéro. 

P o n i ewysok i e j porażce 0 : 1 w meczu 
e l im inacy jnym do mis t rzos tw świata 
z Holandią , p i łkarze polscy powróc i l i 
na l i g o w e boiska. T y m razem oby ło się 
bez niespodzianek. W da lszym ciągu w 
tabel i p rowadz i Górn ik Zabrze przed 
Leg ią Wars zawa . W meczu t en i sowym 
o Puchar Dav isa Po lska pokonała W ę -
g r y 3 : 2, w meczu zaś rugby w f ina l e 
Pucharu N a r o d ó w Po lska wysoko prze -
grała w Wars zaw i e z Franc ją . 

P I Ł K A N O Ż N A 

L E N S . Lens -Dunkerque 2 : 3. N i e spo -
dz iewana porażka l idera g rupy hon-
neur na w ł a s n y m boisku. U gospoda-
r zy wy ró żn i a ł się t y lko Jurasek i Cie-
sielski, zaś u gości Moskała. P r z e g r a -
na może pozbawić ł a two amato rów 
Lens zasłużonego awansu do klasy 
wyżs z e j . 

N O E U X - l e s - M I N E S . N o e u x - L i è v i n 
3 : 1. W przedostatnim meczu m i e j s co -
w i po t ra f i l i obronić cenne punkty 
przed ambi tn ie g r a j ą c y m pr zec iwn i -
k iem, w y p r z e d z a j ą c drużynę A r r a s o 
jeden punkt. Następna niedzie la będz ie 
decydująca o tytule i awansie . U gos-
podarzy wy ró żn i a l i się Flak i Bończak, 
u gości b ramkarz Krawczyk. 

B O U L O G N E . Bou logne-Ol . M in i e r 
2 : 1. Spada jąca do niższe j k lasy d ru -
żyna Bou logne pot ra f i ła pokonać dość 
g ładko c zo ł owy zespół g rupy Ol . M i -
nier, w k t ó r y m dobrze gra l i : Budkie -
wicz, Babski, Kosko i b ramkarz K a -
miński. 

O I G N I E S . O i gn i e s -Le Cateau 2 : 9. 
Skazana na spadek drużyna Cateau 
broni ła się dzie lnie przed utratą 
punktów, k tóre mog ł y ją jeszcze ura -
tować. A t a k i m i e j s cowych p r z ep ro -
wadzane przez Popielę, Wabińskiego i 
Kryso przekreś l i ły nadz i e j e gości. 

P I N G - P O N G 

N O E U X - l e s - M I N E S . W r o z g r y w a -
nych ostatnio mistrzostwach p ing -
pongowych Béthune I I I w kat. m in i -
m ó w T. Błaszczyk by ł 4, Or łowski .— 6, 
Ruszkal — 11, Turkowski — 17. w kat. 
ben iaminów Fredro Blaszczyk zdoby ł 
ty tuł mistrzowski , Jankowiak by ł w 
te j grupie 5, Schulz — 6 i Mazurek 
— 10. 

G I M N A S T Y K A 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W dorocz -

nym spotkaniu o rgan i zowanym przez 
Stow. L a Montce l i enne w y r ó ż n i l i się w 
kat. ben iaminów: Sèrge Piątek, Be r -
nard Okrzesik, Franciszek Lewklewlcz, 
Franciszek Szczepiórski i Bernard W o l -
niewicz. 



N a zakończenie cyklu imprez występował zespół x Flers - lez -Li l le 

G rupa studentów z Li l le podczas jednej z dyskusj i w czasie Quinzaine 

ZI N I C J A T Y W Y s tuden-
t ó w U n i w e r s y t e t u w 
L i l l e m i e s z k a j ą c y c h w 
Res idence Bache l a rd w 
Annappes , z o r g a n i z o w a -
ne zosta ły ostatnio D n i 

K u l t u r a l n e P o l s k o - F r a n c u s k i e — L a 
G r a n d e Qu inza ine Cu l tu r e l l e F r a n -
co -Po l ona i s e . N a t ę w y j ą t k o w ą i m -
prezę , k t ó ra by ła p i e r w s z ą tego r o -
d z a j u próbą dokonaną w ś r o d o w i -
sku s tudenck im w e F r a n c j i , z ł o ż y -
ł y s i ę o d c z y t y i dyskus j e , w y s t a w y , 

p r o j e k c j e f i l m ó w po lsk ich, spek tak l 
Var i é tés , koncer t , w y s t ę p y f o l k l o r y -
styczne. D o zo r gan i z owan i a j e j d o -
p o m o g ł o s tuden tom S t owa r z y s z en i e 
F r a n c e - P o l o g n e . 

U n i w e r s y t e t w L i l l e to dz i s ia j już 
n i e t y l ko stare g m a c h y ucze ln iane 
w c en t rum miasta . S z y b k i r o z w ó j 
ucze lni , t w o r z e n i e n o w y c h w y d z i a -
ł ó w , w z r a s t a j ą c a us taw i c zn i e l i c z -

Quinzaine Culturelle Franco - Polonaise 
zorganizowana przez studentów 

w Lille»-Annappes 
ba s tuden t ów s t w o r z y ł y kon ieczność 
b u d o w y n o w e j dz i e ln i cy u n i w e r s y -
t e ck i e j poza g r a n i c a m i miasta . U s y -
t u o w a n o j ą w m i e j s c o w o ś c i A N -
N A P P E S , w od leg łośc i k i lkunastu 
k i l o m e t r ó w od L i l l e . P o w s t a ł y t a m 
ju ż l i c zne g m a c h y ucze ln iane i d o -
m y m i es zka lne d l a s tudentów, t w o -
r zące c z t e r y z e spo ł y - r e z ydenc j e . 

S tudenc i z rzeszen i w Assoc ia t i on 
des Etud iants d e la Rés idence 
G . B A C H E L A R D , p ragnąc dos ta r -
czyć s w y m m i e s z k a ń c o m r o z r y w e k 
ku l tu ra lnych 1 —- j ednocześn i e — 
zb l i ż yć im Po l skę , K r a j bra tn i , a 
c iąg l e za ma ł o znany, zwróc i l i s i ę 
do Konsu l a tu G e n e r a l n e g o P R L w 
L i l l e i do S t owa r z y s z en i a „ F r a n c e -
- P o l o g n e " z prośbą o p o m o c p r z y 
z o r gan i z owan iu c y k l u i m p r e z o P o l -
sce. P o m o c tę o t r z y m a l i i w ten 
sposób doszła do skutku „ Q U I N -
Z A I N E " . 

W ś r ó d o r g a n i z a t o r ó w i m p r e z y 
szczegó lną a k t y w n o ś ć okaza l i p . p . : 
Michel M E R Y ; Pierre B A G O T , Boy 
S O U B R Y , Phil ippe G R A N S A R T , R i -
chard N O W E C K I , Jean. Pierre 
B O U I L L I E R i — zwłaszcza — 
Jean-Jacques J A M A I N . 

Dlac z ego o b r a l i ś m y P o l s k ę j a k o 
p i e r w s z y k r a j , o k t ó r y m c h c e m y 
m ó w i ć w n a s z y m ś rodow isku? D l a -
tego , że m a m y d la n i e j s y m p a t i ę 
i d la tego , że b a r d z o d u ż y odsetek 
ludnośc i po l sk i ego pochodzen ia m i e -
szka w n a s z y m r eg i on i e — s t w i e r -
dz i ł J E A N - J A C Q U E S J A M A I N . 

P i e r w s z e g o dn ia „ Q U I N Z A I N E " 
nastąpi ło uroczys t e o t w a r c i e c z t e -
rech w y s t a w o Po l s ce : w y s t a w y o 
p r z e m y ś l e w ę g l o w y m , o turys tyce , 
0 M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C i u r ę ( w y s t a -
w a z o r gan i z owana p r z e z U N E S C O ) 
1 w y s t a w y - s p r z e d a ż y w y r o b ó w p o l -
sk i ego p r z emys łu l u d o w e g o i a r -
tys t yc znego . 

N a uroczystośc i obecny b y ł d y r e k -
tor Rés idence Bache l a rd p. P O I R -
SON, konsu l K O R C Z E W S K I , r e p r e -

z en tu j ą cy rek tora , p ro f . R O U S S E L 
i w i e l e i nnych osobistości . 

Podkreś l i ć na l e ży , że w s z y s t k i e 
c z t e r y w y s t a w y c i eszy ły s ię d u ż y m 
p o w o d z e n i e m i o d w i e d z a n e b y ł y 
p r z e z setk i s tuden t ów z różnych 
w y d z i a ł ó w U n i w e r s y t e t u w L i l l e , 
p r z e z p r o f e s o r ó w i p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h . 

W j e d n y m z s a l o n ó w R é s i d e n c e 
A n n a p p e s odby ł s ię odczy t C h a r g é 
d ' A f f a i r e s A m b a s a d y P R L p. S t e -
f a n a S T A N I S Z E W S K I E G O na t e -
m a t s t o sunków po l sko - f r ancusk i ch . 
O d c z y t p o p r z e d z o n y by ł p r z e m ó w i e -
n i e m p r z eds taw i c i e l a s tuden tów — 
o r g a n i z a t o r ó w „ Q U I N Z A I N E " o r a z 
p r z eds taw i c i e l a r ek to ra U n i w e r s y -
tetu w L i l l e p r o f . R O U S S E L A . P o 
odczyc i e w y w i ą z a ł a się dyskus j a . 
N a py t an i a s tuden tów o d p o w i a d a ł 
p. chargé d ' a f f a i r e s S T A N I S Z E W -
SKI , w y j a ś n i a j ą c w i e l e n i e znanych 
im s p r a w z w i ą z a n y c h z s y s t e m e m 
g o s p o d a r c z y m i p o l i t y c z n y m P o l s k i 
oraz j e j p o l i t yką zagran iczną . 

W s z y s t k i e osobistości zaproszone 
na odczy t spo tka ł y s ię ze s tudenta -
m i w s t o ł ówce a k a d e m i c k i e j na 
w s p ó l n e j ko lac j i , k t ó ra podkreś l i ł a 
j eszcze m o c n i e j charak t e r p r z y j a -
c i e l sk i ego spo tkan ia p r z eds taw i c i e l i 
P o l s k i z m łodz i e żą akademi cką . N a 
zakończen ie t ego dn ia odby ła s i ę 
t r a d y c y j n a l a m p k a w i n a . 

„ Q U I N Z A I N E " d a w a ł a o k a z j ę z a -
poznan ia s ię r ó w n i e ż z f i l m e m p o l -
sk im. P o n a d 200 osób p r z y b y ł o na 
seans f i l m u „ H o m o Varsov i ens i s " , 
„ W e s t e r p l a t t e " oraz k r ó t k o m e t r a ż ó -
w e k r y s u n k o w y c h . 

M i ł o ś n i k ó w f i l m u , a także m ł o -
dz ież za in te resowaną po l sk im t e a -
trem, t e l e w i z j ą i r ad i em, m a l a r -
s t w e m i r zeźbą o c z e k i w a ł a i n t e r e -
su jącą p r e l e k c j a r edak to ra A n d r z e -
ja J A S I E W I C Z A , k t ó r y r ó w n i e ż o d -
o o w l a d a ł na py tan ia s t u d e n t ó w 
i udz i e l i ł w i e l u c i e k a w y c h w y j a ś -
nień na t ema t sz tuk i po l sk i e j I ż y -
c ia ku l tu ra lnego w Po lsce . 

VIVE LE SPORT! 1 a sewnzUte ^Jeunes 

Hie r , d imanche 18 ma i , 
nous avons cé l ébré les noces 
d 'or de mes grands-parents . 
C o m m e vous l e dev inez , la 
j ou rnée f u t p lutôt an imée . 
L e s onc les e t les tantes v i n -
rent en f o r c e e t nous a i dè -
rent d e bon coeur à f a i r e 
d i spara î t re l e substant ie l r e -
pas p r é p a r é par m a m è r e ; 
tou jours éga l e à e l l e - m ê m e , 
la tante M a r y n k a •— qu i est 
cons idérée c o m m e la M a r i a 
Cal las de la f a m i l l e — nous 
chanta que lques -uns de ses 
succès (des chansons pa l éon -
to log iques c o m m e „ T a m nad 
W i s Ą w do l in i e " , „ M a caba -
ne au Canada " , „E to i l e des 
ne iges " , etc. ) ; l e cousin H e -
niuś sort i t les lapins de 
g r a n d - p è r e du c lap ie r e t les 
e m m e n a f a i r e un tour dans 
la rue, e t l e cousin Man iuś . 
t r ouva m o y e n de m a r c h e r 
dans de la saleté — bre f , ce 
f u t un vé r i t ab l e f e s t i va l . I l 
est v r a i qu ' a van t l e dé j euner , 
la conversa t i on languissa i t 
que lque peu ( c o m m e pour 
donner ra ison au p r o v e r b e 
qu i d i t q u e quand i l a f a i m , 

l e Po l ona i s est de m a u v a i s e 
humeur ) ; ma i s une fo i s que 
l 'assi tance eut repr i s des f o r -
ces, e l l e d e v i n t f o r t nourrie. . . 

J e vous entends dé j à p r o -
tester . „ T o u t ce la est b ien 
gent i l — a l l e z - vous m e d i r e 
—• mais pour c e qu i qu i nous 
concerne, nous nous en m o -
quons c o m m e de l ' an q u a r a n -
te. T u nous ava i s p romis d e 
f a i r e un pap i e r sur l e sport , 
n ' es t -ce p a s ? " A l o r s , chose 
promise , chose due, non? N a -
ture l l ement . Je suis tout à 
f a i t d e v o t r e av is . L e sport , 
j ' y a r i ve . La i s s e z -mo i f i n i r , 
j e vous pr ie . Donc , la c o n v e r -
sat ion d e v i n t f o r t nourr ie . O n 
par la jus t ement sport, e t n o -
t a m m e n t boxe , c y c l i sme e t 
foo tba l l . „ A h ! — soupira i t 
l ' onc le L o l o . — Dans l e temps, 
i l y ava i t au mo ins de vra i s 
boxeurs ! Des as! Des c h a m -
p ions ! Joe L o u i s ! C e r d a n ! " 
„C ' e s t v r a i ! — gémissa i t l ' on -
c l e Stanis. — D e no t re temps, 
c ' é ta i t pas c o m m e m a i n t e -
nant . P r e n e z l e foo tba l l , par 
e x e m p l e . D e no t re temps, i l 
y ava i t des Ben Barek , des 
Zbora l sk i , des Tempowsk i . . . " 
E t d ' é voque r des stades, des 
matches „ c o m m e ça" , et a u x -
que ls i l a va i t é v i d e m m e n t 
assisté; e t l ' onc le L o l o de 
vou l o i r e x p l i q u e r à la tante 
M a r y n k a c o m m e n t Ce rdan 
me t t a i t ses adversa i r es K . O. ; 
e t l ' onc le I gnac de s ' o f f r i r à 
nous rappe l e r c o m m e n t T e m -
p o w s k i d r ibb la i t l e ba l l on ; 
e t m o n g r a n d - p è r e de c o m -
m e n c e r lui aussi à s ' échau f -
f e r e t à nous mon t r e r c o m -
m e n t péda la i en t les Faus to 
Coppi , les Barta l i , l es K u b -
ler, les Lazar idès . . On se se -

ra i t cru au P a r c des P r inces 
ou au Pa la i s des Sports . 

V o y e z - v o u s , c o m m e l ' i m -
mense m a j o r i t é des Po lona i s 
e t des França is d ' o r i g ine p o -
lonaise de no t re rég ion , dans 
no t re f am i l l e , nous sommes 
tous passionnés de sport . M o n 
g r a n d - p è r e est un anc ien „ S o -
kó ł " . M o n onc le Stanis j oua i t 
c o m m e avan t - c en t r e dans 
l 'un des c lubs du f e u P .Z . P .N . 
(c 'éta i t union des clubs de 
foo tba l l po lonais en France ) . 
M o n onc l e L o l o a f a i t d e la 
boxe , i l p ré t end m ê m e q u e 
s'il ne s 'éta i t pas mar i é , i l 
sera i t à n 'en po in t douter d e -
v e n u un concur ren t f o r t d a n -
g e r e u x pour des champions 
c o m m e K r a w c z y k e t W a l c z a k 
(moi , j e v e u x bien...). M o n 
pè r e ne laisse pas de nous 
assurer q u e s ' i l n ' a va i t pas 
écouté m a mère , eh bien, à 
l 'heure qu ' i l est, son n o m 
sera i t g r a v é en le t t res d ' o r 
dans les annales du cyc l i s -
me... Quant à moi , j e suis 
é v i d e m m e n t la d igne f i l le_ de 
m o n pè r e e t la d i gne n ièce 
de mes oncles. C o m m e j e 
vous l 'a i d i t dans m a d e r -
n iè re le t t re , j ' a ime l e sport , 
e t j e pense avec Jean G i r a u -
doux que l e spor t est l ' a r t 
pa r l eque l l ' h o m m e se l i b è r e 
de s o i - m ê m e . 

Cependant j e ne suis pas 
fana t i que de tous les sports. 
P o u r moi , l e sport, ce sont 
surtout les sports ind i v idue l s : 
la g ymnas t i que , l e cyc l i sme , 
l ' équ i ta t ion ( j ' en ai f a i t un 
peu en P o l o g n e l ' année d e r -
n i è r e et j ' e spè re b ien en f a i r e 
encore cet te année) , l e go l f , 
l e tennis, l e yach t ing (ces 
sports- là , j e ne les p ra t i que 

qu ' en r ê ve , hélas! ) . P a r con -
tre, les sports de comba t tels 
que la b o x e ou l e catch m e 
para issent — n'en dép la ise à 
m o n onc le L o l o et au s exe d i t 
f o r t en généra l —- cruels e t 
f a s t i d i eux . D e m ê m e , j e n ' ap -
préc i e guè r e les sports d ' équ i -
p e tels que l e f o o tba l l ou l e 
rugby . En dép i t d e la „ p r o -
p a g a n d e " que m'assène m o n 
onc l e Stanis, j e t r o u v e qu 'un 
ma t ch de f oo tba l l est spec -
tac l e t e l l ement e n n u y e u x 
qu ' i l v ous f a i t p e r d r e une 
journée r i en q u e pendant les 
c inq p r em i è r e s minutes . P o u r -
tant , a v ec l e g rand -pè r e , l e 
p è r e e t les oncles q u e j 'a i , j e 
m e t r o u v e bon g r é m a l g r é 
dans l ' ob l i ga t i on de m ' i n t é -
resser à ces sports- la aussi. 
En e f f e t , ils ont t ou jours des 
histo ires de b o x e ou de f o o t -
ba l l à la bouche, e t j e ne 
p e u x tout d e m ê m e pas m e 
boucher tout l e t emps les 
ore i l l e s ! 

J 'aura is d 'a i l leurs tor t d e 
m e les boucher , car leurs 
conversa t ions t ournent sou-
v e n t autour d 'un su j e t qu i 
m' in té resse au plus haut po int , 
savo i r l ' appor t des ém ig r és 
po lonais e t des França i s d ' o r i -
g ine po lona ise au spor t f r a n -
çais. C 'est g râce à e u x que 
j e connais les noms e t les 
exp lo i t s des pugi l is tes W a l -
czak, O lek , P a n k o w i a k K r a w -
c z y k ( m a l g r é m o n peu de 
goût pour la boxe , j e suis 
con ten te que l e r ing f rança is 
ait é t é i l lust ré pa r des b o -
xeurs d ' o r i g ine po lonaise — 

l 'un n ' empêche pas l ' a u -
tre) , des coureurs cyc l i s t es 
M a r c e l a k e t Paw l i s i ak , du 
tenn isman Skaw ińsk i , du 
r u g b y m a n Za l ewsk i , des f o o t -
ba l l eurs Bo l ek , T e m p o w s k i , 
Zbora l sk i , Stanis, U r b a n i a k , 
W i t k o w s k i , M a ń k o w s k i , B l a -
cha, etc., etc. Q u i sont e x a c -
t emen t tous ces gens- là? E h 
bien, i ls compta i en t p a r m i 
les me i l l eu rs spor t i f s f r a n ç a i s 
de l ' ap rès -guer r e . C 'é ta ient , si 
vous vou l e z , l es Jazy , l e s 
K o p a , les G r a c z y k , des a n -
nées 1945—1950. A u j o u r d ' h u i , 
seuls se souv i ennent encorfe 
d ' eux les plus f e r v e n t s d e 
leurs ex - suppor t e r s . P o u r l a 
m a j o r i t é des jeunes, l eurs 
noms n ' é v oquen t s t r i c t emen t 
r i en . 

J ' es t ime que c'est b i en 
d o m m a g e . Je pense que l e s 
jeunes d ' o r i g ine po l ona i s e 
a imera i en t conna î t re l ' h i s t o i -
r e d e l ' appor t d e leurs a înés 
au spor t f rança is , e t qu 'en 
tout cas la connaissance d e 
cet te h isto i re l eur sera i t 
v r a i m e n t ut i le . P e u t - ê t r e 
pourr ions-nous p r i e r la r é -
dact ion • de „ L a Sema ine P o -
lona i s e " d e vou l o i r b ien nous 
la conter? Qu ' en pensez - vous? 

Je vous fa i s une grosse b i se . 

E t v i v e l e spor t ! 

M A R T I N E . 
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DROGA PANI ANNO! 

Było nas dwie siostry. Bar-
dzo kochałyśmy się. Rozdzie-
lił nas mężczyzna. Zaczął by-
wać w domu i podobał się 
jednej i drugiej. Wybrał ją, 
starszą i ładniejszą. Ja nie 
mogłam się z tym pogodzić, 
miałem do niej żal i postano-
wiłam nie wychodzić za mąż. 
Zresztą nie miałam powodze-
nia, a że nie byłam majętną 
panną, zostałem na lodzie. 
Moja siostra żyła szczęśliwie, 
nie chodziłam do nich, bolała 
mnie ich miłość, nie mogłam 
nawet patrzeć na dzieci. Po 
dziesięciu latach, pól roku te-
mu, moja siostra umarła. 
Chorowała ciężko i nie było 
ratunku. Na łożu śmierci 
wezwała mnie do siebie, bła-
gała o przebaczenie i powie-
działa, że jej ostatnią wolą 
jest bym poślubiła jej męża, 
gdy ona umrze. Przyrzekłam, 
że tak uczynię. Umarła, spo-
kojna o los swoich dzieci, 
wierząc, że ja zastąpię im 
matkę. Parę miesięcy później 
szioagier poprosił mnie na 
rozmowę. Powiedział, że i je-
mu siostra przykazała, by się 
ze mną ożenił, ale że on nie 
może wypełnić jej ostatniej 
woli, bo już od dauma zwią-
zał się z inną kobietą. Nie 
mógł tego wyznać swojej żo-
nie na łożu śmierci, ale że 
mnie błaga o uwolnienie go z 
•danego jej słowa. Ta wiado-
mość spadła na mnie jak 
grom z jasnego nieba. My-
ślałam, że są naprawę szczę-
śliwi, nie podejrzewałam, że 
on może ją zdradzać. Nie 
mam zamiaru pchać się, ale 
czuję się w obowiązku zao-
piekować dziećmi, które prze-
cież mnie siostra powierzyła. 
Sztoagrowi nie dałam jeszcze 
żadnej odpowiedzi. Pragnęłam 
przed tym poradzić się pani. 
On te dzieci bardzo kocha, 
czy mam prawo mu je odbie-
rać? Przecież prawnie nie 
mnie się należą. Zupełnie nie 
wiem co robić. Dla jasności 
pragnę dodać, że ja tego czło-
wieka już dziś zupełnie nie 
kocham, ale gdy siostra po-
wiedziała mi, jaka jest jej 
wola, sprawiła mi radość 
myśl, że będę wreszcie z nim. 
Czekam na pani radę. 

SIOSTRA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

T r u d n o m i coś r a d z i ć . N i e 
sądzę , a b y o j c i e c z g o d z i ł s i ę 
o d d a ć p a n i s w o j e dz i ec i . N i e -
m n i e j p o w i n n a g o p a n i p o i n -
f o r m o w a ć o w o l i s i o s t r y . J e -
g o d e c y z j a , m y ś l ę , j e s t z a l e ż -

n a t a k ż e od z d a n i a k o b i e t y , 
z k t ó r ą z a m i e r z a s ię z w i ą z a ć . 
M o ż e o n a w c a l e n i e b ę d z i e 
chc ia ł a obc i ą ża ć s ię t a k i m 
k ł o p o t e m j a k w y c h o w y w a n i e 
c u d z y c h dz i e c i . N i e w i e m , c z y 
z n a p a n i t ę osobę , c z y coś p a -
n i o n i e j w i e . J eś l i m a p a n i 
m o ż n o ś ć s k o n t a k t o w a n i a s ię 
z n ią , m o g ł a b y p a n i p o w i e -
d z i e ć j e j w p r o s t , ż e s i os t ra 
p a n i p o w i e r z y ł a o p i e k ę n a d 
s w o i m i p o c i e c h a m i i ż e p a n i 
ż y c z e n i e m j e s t spe łn i ć p o l e -
c e n i e z m a r ł e j . T o j e d n a s p r a -
w a . D r u g a t o p a n i s ama . 
S p o t k a ł p a n i ą p o r a z d r u g i 
c i ę ż k i c ios . C h o c i a ż p i s z e p a -
ni , ż e n i e k o c h a j u ż t e g o c z ł o -
w i e k a , j e d n a k j a k i e ś n a d z i e -
j e w i ą z a ł a z j e g o osobą . T r z e -
ba s ię o t r z ą s n ą ć z t y c h n a -
dz i e i , n i e m y ś l e ć o t y m , n a 
n i c n i e l i c z y ć . T a k a j e s t m o j a 
r a d a . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam poważne zmartwienie 
z moim synem, chłopcem 
szesnastoletnim. Od pewnego 
czasu widzę ciągle u niego 
różne nieznane mi przedmio-
ty, czasem bardzo kosztowne. 
Z pieniędzy, które dostaje 
ode mnie, na pewno nie może 
sobie nic takiego kupować. 
Gdy pytam, skąd ma to czy 
tamto — mówi, że dostał, 
albo że kolega mu pożyczył 
na parę dni. Rzeczywiście nie-
które rzeczy po paru dniach 
znikają i pojawiają się inne. 
Ogarnia mnie przerażenie, bo 
przychodzą mi do głowy takie 
myśli, których nawet boję się 
wyrazić na piśmie. Czy pani 
mnie rozumie? Błagam o po-
moc, co robić, jak uspokoić 
się, jak wyzbyć się podejrzeń? 
Wyobraża sobie pani, co ja 
przeżywam. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 

S p r a w a w i s t o c i e j e s t d z i w -
na . M o i m z d a n i e m t r z e b a 
p r z e d s i ę w z i ą ć w s z y s t k i e m o -
ż l i w e ś r o d k i o s t r o żnośc i . P o 
p i e r w s z e d o w i e d z i e ć s ię , o d 
j a k i e g o k o l e g i s y n d o s t a j e 
c z y też p o ż y c z a t e p r z e d m i o -
t y . G d y t o p a n i b ę d z i e w i e -
d z i a ł a , n a l e ż y p o r o z u m i e ć s ię 
d y s k r e t n i e z r o d z i c a m i t a m -
t e g o c h ł o p c a . D o w i e s i ę p a n i 
c z y to p r a w d a i d l a c z e g o t a k 
h o j n i e p a n i s yn j e s t o b d a r o -
w y w a n y . D r u g a s p r a w a — n a -
l e ż y z a o b s e r w o w a ć , z k i m s yn 
s ię z a d a j e . C z y p r z y p a d k i e m 
n i e z a w a r ł z n a j o m o ś c i z j a k i -
m i ś o b c y m i m ę ż c z y z n a m i ? 
C z y n i e p r o w a d z i j a k i c h ś 
c i e m n y c h i n t e r e s ó w ? C z y j e s t 
w p e ł n i u c z c i w y ? W s z y s t k o t o 
m u s i p a n i b a r d z o s z y b k o 
s t w i e r d z i ć . W t y m c e l u n a l e -
ż y r o z m a w i a ć z k o l e g a m i , z 
i ch r o d z i c a m i , z w y c h o w a w -
c a m i w s z k o l e i td . D o w i e -
d z i e ć s ię , g d z i e c h ł o p i e c b y w a , 
z k i m g o w i d u j ą . O c z y w i ś c i e 
k o n i e c z n a j es t d y s k r e c j a i 
t ak t . B o j e ś l i n i e d z i e j e s ię n i c 
z ł e go , a s yn d o m y ś l i się, ż e 
p a n i g o p o d e j r z e w a o n i e u c z -
c i w o ś ć , b ę d z i e b a r d z o n i e d o -
b r z e . S t r a c i p a n i na z a w s z e 
j e g o z a u f a n i e . 

A N N A 

Podczas d ł u g o t r w a ł e j „ z i m o -
w i o s n y " s t r ac i ł y śmy nadz i e -
ją , ż e b ę d z i e można w t y m 
r oku z a p r e z e n t o w a ć l e t n i e 

k r e a c j e . P odc zas z i m n y c h śn ie -
g o w o - d e s z c z o w y c h dn i m a r z y ł y ś -
m y o l e tn im , g o r ą c y m słońcu, 
l ekk i ch , z w i e w n y c h suk i enkach 
z c i e n i u t k i e g o k o l o r o w e g o j e d -
w a b i u , w y g o d n y c h kos t ium ikach 
na w y c i e c z k i , s t r o j a c h p l a ż o w y c h 
i k ą p i e l o w y c h . . . 

B y l e d o la ta — w z d y c h a ł y ś m y 
l e żąc w ł ó ż k a c h z ł amane „ h o n g -
k o n g i e m " . L a t o p r z y s z ł o w t y m 
r oku n i e z apow i ed z i ane , n i e po -
p r z edzone , j a k z w y k l e , r o m a n -
t y c zna w i osna , p o w o l n y m budze -
n i e m sie p r z y r o d y d o ż y c i a . P o 
prostu p e w n e g o dnia z r ob i ł o się 
c i ep ło , ba, n a w e t . upa ln ie . P a n i e 
ogarną ła pan ika . W co sią ubrać , 
n ie można p r zec i e ż w y j ś ć na u l i -
ce w z e s z ł o r o c zne j suk ience ! 

T y m pan i om , k t ó r e j e s z c z e n ie 
z d ą ż y ł y s k o m p l e t o w a ć l e t n i e j 
g a r d e r o b y , p r o p o n u j e m y d w i e 
u roc z e . . k w i a t o w e " k r e a c j e . K o m -
p l e c i k z l n i a n e g o p łó tna w d rob -
n iu tk i w z o r e k ba rd zo k o l o r o w y : 
b luzka — k a m i z e l k a bez r ę k a -
w ó w , o w ą s k i m deko l c i e , l e k k o 
dopasowana w ta l i i o r a z spodn i e 
o m o d n e j l in i i . r o zs ze r zane u 
dołu. Z a p r e z e n t o w a n y k o m p l e c i k 
jes t i d e a l n y m s t r o j e m na w y -
c ieczką poza mias to . 

P o po łudn iu ' — w y j ą t k o w o e l e -
g a n c k o b ą d z i e m y w y g l ą d a ł y w 
suk ience z p r a w d z i w e g o j e d w a -
biu. L in i a , j a k ą lansu ją w t y m 
roku w s z y s c y d y k t a t o r z y m o d y , 
j es t ba rd zo kob i e ca : e k s p o n u j e 
s y l w e t k ą p o p r z e z w y r a ź n e z a r y -
s o w a n i e ta l i i p r z y r o z s z e r zone j 
spódn icy . S z e r o k i e r ą k a w y u j ą t e 
w m a n k i e t n a d a j ą suk ience cha-
rak te r p o p o ł u d n i o w o - w i e c z ó r o -
w v . P r e z e n t o w a n a suk ienka na-
d a j e sią dla pań o s zczup łych 
ksz ta ł tach w k a ż d y m w i e k u . 

K . M . 

INNI 0 POLSKIM 
„DNIU KOBIET" 

Dziennik Polski — wydawany 
w L.ondynie — aczkolwiek na 
ogół nieprzychylnie i krytycznie 
oceniający polską rzeczywistość 
przyznaje: 

B a r d z o l u b i m y św i ę t a i u r o -
czystośc i . O b e c n i e w K r a j u o b -
chodz i sią osobne św i ę t a m a t k i , 
babk i , d z i e cka i r ó ż n y c h z a w o -
d ó w , j a k nauczyc i e l a , k o l e j a r z a . 
T o o b j a w z d r o w y i p o m y ś l n y , 
b o s t w a r z a a t m o s f e r ę p o g o d y i 
ż y c z l i w o ś c i bez n i e s zc ze r ego 
p r z ymusu . Z n a j w i ę k s z y m j e d -
n a k r o z m a c h e m obchodz i s ię 
S w i e t o K o b i e t w dn iu 8 m a r c a . 

P o w o j n i e p r z e w a g a l i c zebna 
k o b i e t w stosunku d o m ę ż c z y z n 
by ła znaczna i dochodz i ł a d o 
20 p r o c en t . P r z e w a g a ta z l a t a -
m i m a l e j e , a le s ta t ys t yka w y k a -
z u j e , ż e k o b i e t y ż y j ą d ł u ż e j i w 
w i e k u 60 la t s tosunek p r o c e n t o -
w y k o b i e t dochodz i d o z d u m i e -
w a j ą c e j p r o p o r c j i 143 na 100 
m ą ż c z y z n . N a d o b r o p o l s k i e j k o -
b i e t y zap isać na l e ż y , ż e w p o -
r ó w n a n i u z czasami p r z e d w o j e n -
n y m i podn iós ł s ię znaczn i e p o -
z i o m wyks z t a ł c en i a o raz udz ia ł 
w p r a c y z a w o d o w e j , k t ó r y w z r ó s ł 
p i ę c i ok r o tn i e . Z w a ż y w s z y , ż e g ł ó -
w n y c i ę ża r g o s p o d a r s t w a d o m o -
w e g o i w y c h o w a n i a dz i e c i spada 
na ba rk i kob i e t , s twa r za t o o b -
raz w i e l k i e g o w k ł a d u p r a c y p o l -
s k i e j k o b i e t y w K r a j u . Udz i a ł 
i ch w ż y c i u s p o ł e c z n y m i z w i ą z -
kach t w ó r c z y c h jes t z n a c z n y . W 
S e j m i e zas iada 57 pos łanek , c o 
s t anow i p r z e s z ł o 12 p r o c en t , a 
w ś r ó d l i t e r a t ó w i d z i e n n i k a r z y 
j e d n a c z w a r t a — t o n i e m a l r e -
k o r d w p o r ó w n a n i u z i n n y m i 
k r a j a m i . 

K o b i e t y w a l c z y ć muszą o l ep -
szą p ł acę i p o d o b n i e j a k za g r a -
n icą są upoś l edzone w stosunku 
d o m ą ż c z y z n . A l e s za rmanckość 
po lska n i e w y g a s a i po l ska k o -
b ie ta j e s t s z anowana i a d o r o w a -
na , j a k n a t o zas ługu j e , a w dn iu 
8 m a r c a z a s y p a n o ją k w i a t a m i , 
k t ó r e n i gdz i e n i e pachną t a k 
p i ę k n i e j a k w Po l s c e . 

Michalinka ma głos 

ILE MASZ LAT? 
SI E D Z I A Ł A M z Geniusią w kawiarni i p lo t -

kowa łyśmy jak zwyk l e . W p e w n e j chwi l i 
przeprosi łam ją, b y rzucić okiem na ar tykuł w 
gazecie, k tó ry zwróc i ł mo ją uwagę. W t y m celu 
w y j ę ł a m z torebki okulary. 

-—- Co ty robisz? Czytasz w kawiarni w okula-
rach? 

— A l b o ż to jest karane? 
— Nie , ale zdradzasz t y m publicznie s w ó j w i ek . 
— A jak i gdz ie mam go ukryć? 
Geniusia westchnęła: T y to może lekko traktu-

jesz, ale dla mnie to w ie lk i problem. 
I zaczęła mi się skarżyć, jak im to dla n ie j c ięż-

k im by ło przeżyc iem pierwsze zetknięcie się z 
okularami: 

— Posz łam do okulisty, bo wz rok mi się nieco 
osłabił. A on od razu się pyta : I l e pani ma lat? 
A co to jego obchodzi? Czy będzie się ze mną 
żenił? Powiedz ia łam mu jak z w y k l e o dziesięć 
lat mnie j . Bardzo się zdz iwi ł i t y lko g łową poki -
wał . Cz łowiek źle wychowany . Potem, gdy mo ja 
koleżanka Połcia zobaczyła, że czytam w okula-
rach na nosie, zawołała z satys fakc ją : 

— Ha, ha, t y już nosisz szkła? Ja jeszcze nie... 
(głupia baba). A moja stróżka na m ó j w idok aż 
westchnęła: O j , starość nie radość... ( idiotka). 

D latego też zaczęły mnie te m o j e okulary o -
krutnie krępować. Co mi bow iem z tego, że tak 
młodo w y g l ą d a m i wszyscy mi dają n a j w y ż e j 
trzydziestkę (a jak dają, to ja ją skwap l iw ie b io-
rę), k iedy te szkła mnie od razu kompromitu ją? 
Tak się w nich czuję, jak b y m me t r ykę urodze-
nia nosiła na nosie. T o mnie ogromnie krępuje . 

Na przyk ład siedzę w kole jce podmie jsk ie j i 
mam ochotę poczytać. A tu jakiś mężczyzna rzu-
ca mi spojrzenie i w idzę , że mu się podobam. T o 
jakże w takim wypadku mogę się ośmielić w ł o -
żyć okulary? Będę się nudzić w pociągu jak g łu-
pia, a czytać się nie odważę. 

A kiedyś spotkałam mo j ego dawnego adorato-
ra, k tóry mi prawi ł mnóstwo komplementów, mó -
wiąc, że się nic nie zmieni łam. Zaprosił mnie na 
ko lac ję do dobre j restauracj i . M o j a kochana, co 
to by ła za męka. Tak mi się rzadko zdarza jadać 
w w y t w o r n e j restauracji , że mia łam ogromną o -
chotę na jakieś wyszukane dania. A l e jak prze -
czytać to menu? Okularów nie w łożę za skarby 
świata.* A on nalegał. 

— Co pani wybierze? 
Udawałam, że czytam, po to by na chybi ł t ra -

f i ł wybrać z w y k ł y be fsz tyk z sałatą, podczas g d y 
on się objadał smakołykami. P o t e m podał mi pro -
gram kina, abym wybra ła f i lm , k tóry mam ocho-
tę zobaczyć. Zwróc i ł am mu szybko program, mó -
wiąc, że zda j ę się na j ego gust. Zaprowadz i ł mnie 
wówczas na jakiś war iacki f i l m z dz ikiego Zacho-
du, na k t ó r y m się serdecznie wynudz i łam. W i e -
czorem, odprowadza jąc mnie do domu, obiecał, 
ż e napisze do mn ie list z podróży, w którą się 
wyb ie ra . 

— Bardzo się t y m ucieszę — odrzekłam. 
— M a m nadzieję, że go pani przeczyta będąc 

sama, nikt pani nie przeszkodzi w ł o żyć okulary . 
A to szelma! Wszystk iego się domyśl i ł . I po co 

ja sobie zepsułam cały wieczór? 
M I C H A L I N K A 

Dwa łyki statystyki 

MARZEC - MIESIĄC BOCIANÓW 
N a j w i ę c e j d z i e c i p r z y c h o d z i w P o l s c e na 

ś w i a t w m a r c u . W u b i e g ł y m r o k u n a p r z y -
k ł a d u r o d z i ł o s ię w t y m m i e s i ą c u 46,5 t y s i ą -
ca c h ł o p c ó w i d z i e w c z y n e k , g d y w n a j m n i e j 
p ł o d n y c h — w r z e ś n i u i l i s t o p a d z i e p o 
39,6 tys . W p i e r w s z y c h d w ó c h m i e s i ą c a c h b r . 
b e z w z g l ę d n a l i c z b a u r o d z e ń b y ł a t r o c h ę 
w i ę k s z a n i ż w t y m s a m y m czas i e u b i e g ł e g o 
r o k u . N a t o m i a s t w p r o p o r c j i na 1.000 m i e s z -
k a ń c ó w n o t o w a n o k o l e j n y spadek , m i m o ż e 
w z w i ą z k i m a ł ż e ń s k i e w s t ą p i ł y j u ż p i e r w s z e 
r o c z n i k i w i e l k i e g o w y ż u d e m o g r a f i c z n e g o , c o 
z d a w a ł o s i ę z a p o w i a d a ć w z r o s t u r o d z e ń . 

W 1961 r. l i c zba m i e s z k a ń c ó w P o l s k i p r z e -

k r o c z y ł a 30 m i l i o n ó w , c o w o b e c n y c h g r a n i -
c a c h ś w i a d c z y o o d r o b i e n i u s t r a t b i o l o g i c z -
n y c h z l a t w o j n y i o k u p a c j i . O b e c n i e P o l s k a 
l i c z y 32,5 m i l i o n a m i e s z k a ń c ó w . P r a w d o p o -
d o b n i e k o l e j n y , t r z y d z i e s t y t r z e c i m i l i o n l u d -
nośc i o s i ą g n i e w g r u d n i u 1970 r . 

Już o d c z t e r e c h l a t n a w s i z a w i e r a s i ę 
m n i e j m a ł ż e ń s t w n i ż w m i e ś c i e : w o k r e s i e 
o d 1965 d o 1969 r. s a l do na k o r z y ś ć m i a s t 
w y n i o s ł o 17,1 t y s i ą ca z w i ą z k ó w . I n a c z e j j e s t 
z l i c zbą u r o d z e ń , k t ó r a na w s i n a d a l z n a c z -
n i e p r z e w a ż a . W t y c h s a m y c h l a t a c h p r z y -
s z ł o na ś w i a t na w s i o p r a w i e 300 tys i ęcy , 
w i ę c e j d z i e c i n i ż w m i a s t a c h . 



xmm&k* 
PANIE REDAKTORZE! 

Byłem ostatnio w Paryżu. Jechał do 
stolicy syn mojego znajomego, starego 
Pluty, i stary Pluta jął mnie nama-
wiać, żebym ja też jechał, bo jeśli ja 
pojadę, to on też pojedzie i pójdziemy 
razem obejrzeć wystawę „1000 lat sztu-
ki w Polsce". Początkowo trochę się 
wahałem, bo droga moja połowica za-
powiedziała mi, że jeśli pojadę, to ona 
na złość zrobi na obiad to, co ja naj-
bardziej lubię, czyli kluski na parze, 
i że wszystko zje sama. Wnet jednak 
pomiarkowałem się, że moja kobietka 
sobie ze mnie kpi, więc żeby nie po-
zostać jej dłużnym haniebnie skłama-
łem, powiedziałem, że mam wszystkie 
kluski w parze i już, ubrałem się w no-
wiutką, sprezentowaną mi przez córkę 
„jakę" i odświętny „ancug", no i — 
jazda, panie Gwiazda! (co ten okrzyk 
ma znaczyć, tego nie wiem, ale tak 
się mówi). Pojechaliśmy. 

Zaraz przy wjeździe do Paryża spot-
kała mnie taka przygoda, że niech to 
kaczki zdepczą. Franek, syn Pluty, a-
kurat zatrzymał był samochód, bo za-
paliło się czerwone światło. Przed na-
mi stał młody policjant. Spojrzał na 
nasze auto i naraz zaczął się nam bacz-
nie przypatrywać. Frankowi z emocji 
poczerwieniały uszy. Nagle policjant 
dał nam znak, żebyśmy się do niego 
zbliżyli. Franek podjechał, co miał mi-
zerak robić. Ale okazało się, że polic-
jantowi wcale nie chodzi o Franka, 
ani o samochód, tylko —- o mnie. Po-
chylił się ku mnie i: „Vous êtes Joseph 
Grzybek?" — zapytał. Kompletnie zba-
raniałem. Franek i stary Pluta spojrze-
li na mnie takim wzrokiem, jakby mi 
chcieli dać do zrozumienia, że już od 
dawna podejrzewali, że w gruncie rze-
czy jestem potwornym oprychem. Na-
wał myśli rozsadzał mi głowę. „Prze-
cież sumienie mam czyste!" — mówi-
łem sobie w duchu, ale taki byłem 
przejęty, rozdygotany, wzburzony, że 
już sam sobie nie dowierzałem. Zdo-
łałem przecież jakoś wyjąkać, że — 
tak jest, Grzybek to ja. Na to polic-
jant się rozpromienił. „Od razu was 
poznałem — powiedział. — Ja jestem 
Heniu. Moi rodzice mieszkali z wami 
przez ścianę, a potem przenieśliśmy się 
do Douai. Teraz jestem policjantem w 
Paryżu... Na pewno mnie pamiętacie?" 
Coś takiego! Musiał Heniu powtórzyć 
mi to wszystko jeszcze raz. Spocony 
byłem jak mysz. To się nazywa przy-
goda, no nie'.? 

Ale to wszystko nic. Rzeczy praw-
dziwie doniosłe dziać się zaczęły do-
piero z chwilą, gdy wynurzyliśmy się 
z metra na „najsłynniejszą aleję świa-
ta", to znaczy na Pola Elizejskie, i ru-
szyliśmy w kierunku gmachu, w któ-
rym urządzona została polska wystawa, 
i który nie wiedzieć dlaczego nazywa 
się Petit Palais, tj. Pałacyk. Ładny 
mi pałacyk! Jest to taka ogromna bu-
dowla, że, jak słusznie zauważył Plu-
ta, mogłoby się w niej zmieścić jakieś 
piętnaście takich jak nasza • „salles des 
fêtes". Ale mniejsza z tym, przecież 
Wy nie vaiecie, jak wygląda nasza „sal-
le des fêtes", więc co będę gadał po 
próżnicy. Zajmijmy się lepiej od razu 
samą wystawą. Jest to coś imponują-
cego. Jest to... Widzicie, ja jestem pro-
sty człowiek, więc nie będę tutaj uda-
wał znawcy, nie będę sadził się nad 
specjalistów, którzy już o tej wspania-
łej ekspozycji uczenie i obszernie w 
„Tygodniku" pisali... Ja po prostu po-
dzielę się z Wami swoimi wrażeniami, 
opowiem Wam o tym, co odczuł na tej 
wystawie zwykły, szary emigrant, 
Grzybek z Nordu. 

Otóż zaraz na wstępie ścisnęło mi 
gardło onieśmielenie. Zaczęły mi za-
wadzać własne ręce i nogi, kurczowo 
trzymany beret wydawał mi się ciężki 
jak cetnar „pyrek", co chwila przywi-
dywało mi się, że ostrzeliwują nas, tj. 
Plutę i mnie ironicznymi spojrzeniami 
nie tylko zwiedzający wystawę, ale na-
wet i same eksponaty... Co Wam tu 
długo będę tłumaczył, wiecie przecież 
]ak to jest. My, ludzie prości, rzadko 
mamy okazję obcowania ze sztuką 
więc ilekroć stajemy z nią twarzą w 
twarz, doznajemy uczucia skrępowa-
nia, zachowujemy się tak, jakbyśmy 
popełnili jakąś nieskromną niewłaści-
xoość. 

Wszelako po jakichś dwudziestu mi-
nutach zdołałem ochłonąć z tego zaże-
nowania. Przestałem widzieć tłoczących 
się wokół mnie ludzi, i tak się zająłem 
oglądaniem wystawionych rzeźb, obra-
zów, rycin, witraży, gobelinów, itd., że 
w ogóle o świecie bożym zapomniałem. 
Jest bo w tym Petit Palais co oglą-

WYSZEDŁEM Z PETIT PALAIS 
USZCZĘŚLIWIONY 

dać! Taka na przykład Madonna z 
Krużlowej — toż to jest prawdziwa 
perła, coś, co dostarcza człowiekowi 
niezwykłych wprost wrażeń. Albo 
przedstawiające osiemnastowieczną 
Warszawę obrazy Canaletta. Jakież to 
piękne! Albo słynny Kur Krakowskie-
go Bractwa Strzeleckiego, dzieło cu-
downej wprost roboty (kontemplując 
go, przypomniałem sobie generalnego 
sekretarza Bractw Kurkowych we 
Francji, p. Witolda Nowaka, o którym 
czytałem kilkakrotnie artykuły w „Ty-
godniku": pomyślałem sobie mianowi-
cie, że taki jak on stary kurkowiec 
dopiero by się na widok tego wspa-
niałego kura wzruszył). Albo przenik-
nięte nie nazwaną tajemniczością obra-
zy Jacka Malczewskiego! Przebogata, 
powiadam Wam, jest sztuka polska. 
Powie ktoś może, że co taki Grzybek 
jak ja, który z pewnością nawet do-
brze nie wie, co to jest gotyk, rene-
sans, barok, itd., może o tym wiedzieć? 
A niech sobie powie. Ja uważam, iż 
żeby być wrażliwym na piękno, wcale 
nie potrzeba nosić tytułu profesora, 
doktora. 

Wyszedłem z Petit Palais uszczęśli-
wiony, dumny, wewnętrznie uskrzy-
dlony i rozpromieniony. Czułem się 
dumny z tego, że jestem Polakiem. Ra-
dowało mnie ogromnie to, że sztuka 
polska jest bogata, różnorodna, i że 
mogą się o tym naocznie przekonać 
Francuzi, że arcydzieła sztuki polskiej 
zostały oto wystawione w tej ducho-
wej stolicy świata, jaką jest Paryż. 
Nad jednym tylko w duchu ubolewa-
łem i nadal ubolewam, mianowicie nad 
tym, że wystawa ta nie zostanie poka-

zana na Nordzie, gdzie przecież żyje 
tylu Polaków i Francuzów pochodze-
nia polskiego. Oczywiście, zdaję sobie 
sprawę z tego, że pokazanie tej wy-
stawy na przykład w Lens, Douai czy 
Bruay-enArtois jest po prostu niemo-
żliwe, bo u nas nie ma takich jak w 
Paryżu muzeów. Ale z drugiej strony 
nie mogę powstrzymać się od napisa-
nia, że szkoda wielka, że nie obejrzą 
tej wystawy Polacy z Nordu, a zwłasz-
cza młodzież polonijna — bo myślę, że 
po jej obejrzeniu niejeden powiedział-
by sobie za poetą: „...Swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie..." 

Już miałem kończyć, ale oto przy-
chodzi mi do głowy iście genialny (jak 
na moje możliwości, rzecz jasna), po-
mysł. Słuchajcie. Przecież Paryż nie 
leży za górami. Przecież ta wystawa 
trwać będzie do dwudziestego pierw-
szego lipca. Możecie ją przecież jeszcze 
obejrzeć. Wszystkim polskim i francus-
ko-polskim organizacjom — stowarzy-
szeniu „Franco-Pologne", Bractwom 
Kurkowym, zespołom folkolr y stycznym, 
itd. — sugeruję, aby urządziły wy-
cieczki do Paryża. Powiecie, że Grzy-
bek tak mówi, jakby nie wiedział, że 
wycieczka do Paryża jest imprezą 
bądź co bądź dosyć kosztowną. Kocha-
ni, ja dobrze o tym wiem. Ale tę wy-
stawę naprawdę warto obejrzeć. Po-
wiedziałbym nawet, że trzeba ją ko-
niecznie obejrzeć. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ,ef Grabek 
z; Nordu 

Małgosia 
w londyńskim 
szpitalu 

Małgos i a B o r z y s k o w s k a jest na 
c z w a r t y m r o k u m e d y c y n y na u n i w e r -
sy tec i e w L i v e r p o o l u . Zda ła ju ż z o d -
znaczen i em w i ększość e g z a m i n ó w , t e -
raz z e n t u z j a z m e m spędza pó ł dn ia na 
w y k ł a d a c h , a d rug i e pó ł dnia na p r a k -
t y c e na s zp i t a lnym oddz i a l e w y p a d k o -
w y m . P r z y j m u j e t am o f i a r y w y p a d k ó w 
i p r z e p r o w a d z a w s t ę p n e badan ia . N i e -
dawno , j ak c z y t a m y w pras ie l o n d y ń -
sk ie j , p r z y w i e z i o n o w nocy z po l sk i e -
go statku maryna r za , k t ó r y w i ł się w 
bó lach, n ie m ó w i ł an i s ł owa po a n g i e l -
sku. N i k t n i e umia ł się z n i m p o r o -
zumieć . 

P r z y w i e z i o n o w ó w c z a s z d o m u M a ł -
gos ię i ona u ra t owa ła sy tuac j ę . W d a ł a 
się z m a r y n a r z e m w r o z m o w ę . P o t e m 
rozpozna ła ślepą k i s zkę w n i ebe zp i e c z -
n y m stad ium. 

P o udane j o p e r a c j i m a r y n a r z n ie 
w i e d z i a ł j a k d z i ę k o w a ć ; pow i ed z i a ł a : 

— Jak to dobr ze znać j ę z y k po l sk i ; 
m ó w i ę to n i e raz m o i m k o l e g o m i k o -
l e ż a n k o m z un iwersy t e tu . Choć noszą 
po l sk ie na zw i ska i m a j ą o j ca Po l aka , 
n ie m ó w i ą p o po lsku ani s łowa. T a k i e 
w y p a d k i j a k z m a r y n a r z e m dop ingu ją 
m n i e j eszcze w i ę c e j , b y s tud iu jąc p o 
ang ie l sku n i e z a n i e d b y w a ć po l sk i ego 
j ę z yka . 

Polacy. na szerokim świecie 

Witkiewicz na scenach austriackich 
W sezonie b i e ż ą c y m d w i e sceny au -

s t r iack ie w y s t a w i ł y d r a m a t y Stan is ła -
w a I gnacego W i t k i e w i c z a . Sa l zbursk ie 
studia d r a m a t y c z n e „ R e s i d e n z " w y s t a -
w i ł o sz tukę „ W a r i a t i z akonn i ca " , a 
w i edeńska scena „ E x p e r i m e n t am 
L i c h t e n f e l d " w y s t ą p i ł o z p r em i e r ą 

„ P r a g m a t y k ó w " . K r y t y k a austr iacka 
p r z y j ę ł a sz tuki z d u ż y m za in t e r e sowa -
n iem, za znacza j ąc p r z ede w s z y s t k i m 
f ak t , ż e W i t k i e w i c z — j eszcze p r z ed 
Ionesco, Becke t em , P i n t e r e m — b y ł 
p i on i e r em n o w o c z e s n e g o t ea t ru ok reś -
l anego j a k o „ t e a t r absurdu" . 

10-LECIE GALERII G R A B O W S K I E G O 
D w ó c h p l a s t y k ó w z p r a w d z i w e g o 

zdarzen ia : z n a k o m i t y tkacz i g r a f i k w 
j e d n e j osob ie oraz w y b i t n y ma la r z , T a -
deusz Beut l i ch i S t an i s ł aw F r e n k i e l — 
o b a j man i f e s tu j ą s w o i m i ś w i e t n y m i 
w y s t a w a m i dz ies ięc io le tn i jub i leusz i s t -
n ien ia po l sk i e j ga l e r i i G r a b o w s k i e g o 
w L o n d y n i e . 

K a ż d y p o w a ż n y mi łośn ik p las t yk i po 
p i e r w s z y m rzuc ie oka na ten pokaz 
mus i s tw ie rdz i ć , ż e d z i e j e się tu coś 
w y s o c e g o d n e g o i, n ies te ty , r z adko spo -
t y k a n e g o n a w e t w p o w a ż n y c h g a -
l e r i ach : autentyczn i t w ó r c y , au ten tycz -
ni t a l en t em i p r z y g o t o w a n i e m , m ó w i ą 
do nas j ę z y k i e m w i z j i , k t ó ra w łaśn i e 
się t w o r z y i n ie jest ani p o w t a r z a n i e m 
tego , co d a w n i e j pow i edz i ano , ani s i l e -
n i em się na z a skaku j ą c e a puste d z i -
w a c t w a . 

Tadeusz Beu t l i ch j ako tkacz i g r a -
f i k m a już p o z y c j ę m i ę d z y n a r o d o w ą . 
W c iągu ostatnich la t dz ies ięc iu n ie 
t y l k o w y s t a w i a ł w c z o ł o w y c h g a -
l e r i ach A n g l i i , w w i e l u k r a j a c h k o n t y -
nentu eu rope j sk i e go i w A m e r y c e , a le 

m a t a m s w o j e dz ie ła w l i c znych m u -
zeach (wś ród nich V i c t o r i a a. A l b e r t 
M u s é u m w L o n d y n i e , M u s é u m of M o -
dern A r t w N o w y m Jorku, M u s é u m of 
F i n e A r t s w Boston ie , C a r n e g i e M u -
séum of M o d e r n A r t w P i t t sburgu, w 
M u z e u m N a r o d o w y m w Sz tokho lm ie ) . 

W ŚLADY OJCA 
Tadeusz , syn dr K a r o l a R i p y , p r e -

zesa Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i P o l s k o - W ę -
g i e rsk i e j , w s t ą p i ł na a r enę po l i t yczną 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . W uznaniu 
zasług i ta l entu o r g a n i z a c y j n e g o został 
d y r e k t o r e m r e g i ona lne j pocz ty z s i e -
dzibą w M e m p h i s z roczną płacą 
29 000 d o l a r ó w . M a pod sobą 1 900 

u r z ędn ików , 26 000 p r a c o w n i k ó w o raz 
180 sekre ta r zy . Jest to j edno z t r zech 
n a j w y ż s z y c h s tanow isk f ede ra lnych , 
j a k i e k i e d y k o l w i e k p i as t owa ł P o l a k . 

„ P A S J A " PENDERECKIEGO 
U/ AMER9CE 

T r i u m f a l n y p o c h ó d „ P a s j i " K r z y s z t o f a 
P e n d e r e c k i e g o p r z e z e s t r a d y w i e l u k r a -
j ó w , z a w i ó d ł t a k ż e t o d z i e ł o na k o n t y n e n t 
a m e r y k a ń s k i . P r a w y k o n a n i e , , P a s j i " w S t a -
n a c h Z j e d n o c z o n y c h o d b y ł o s ie 27 m a r c a 
w S a i n t - P a u l , p r z e z o r k i e s t r ę M i n n e a p o l i s 
p o d ba tu ta S t a n i s ł a w a S k r o w a c z e w s k i e g o . 
D o u d z i a ł u w w y k o n a n i u z a p r o s z o n y z o -
s ta ł z n a k o m i t y p o l s k i b a r y t o n A n d r z e j 
H i o l s k i , j a k o j e d y n y P o l a k w ś r ó d c z w ó r -
k i s o l i s t ów . 

Sukces zespołu 
„WIELKOPOLSKA" 

P o w a ż n y sukces odniósł zespół 
„W ie lkopo l ska " na Międzynaro -
d o w y m Fest iwalu Fo lk lo rys tycz -
nym, z w a n y m „Św ia t ł em kwi tną-
cego sadu" w Agr iganto . Spośród 
zespołów z 10 k ra j ów , „ W i e l k o -
po lska" za ję ła I I mie jsce w ogó l -
n e j punktacj i . 

( K . M . ) 

§§ Mecenas radzi 

Wilno ku czci 
Adama Mickiewicza 

W W i l n i e odby ła się uroczystość dla 
uczczenia 170 roczn icy urodz in A d a -
m a M i c k i e w i c z a . W i e r s z e i f r a g m e n -
t y p o e m a t ó w r e c y t o w a l i a r tyśc i P o l -
sk i ego T e a t r u L u d o w e g o w e L w o w i e . 
G o s p o d a r z e m w i e c z o r n i c y by ł a r e d a k -
c j a ukazu j ą c ego się w W i l n i e po l sk i e -
go dz i enn ika „ C z e r w o n y S z t anda r " . 

SUKCESY POLSKICH 
KOMPOZYTORÓW 

u î w o r ô w Polskich kompozy to rów 
w y b r a ł o do p rog ramu f e s t iwa l owego j u r y 
43 Ś w i a t o w e g o Fes t iwa lu M i ę d z y n a r o d o w e g o 
w°™a„ rmyh.^„a Muzyk i Wspô lczesSé j « M C 
™ » ? ą , t o : . " 4 n o w e l e " T a d e u -

®r i i r < l a . „Mus iquet te 2 " H e n r y k a M . 
Góreck iego , „Septem t u b a e " Be rnadet ty 
Matuszczak „ M u t a z i o n i " W i to lda Sza lon-
™ i i / i o ^ i n U U m , Kaz imierza Serockiego, 
zas iada jącego w ju ry . Podczas f e s t iwa lu 
w H a m b u r g u odbędzie się równ ież p r a -
p remie ra opery Krzysz to fa Pendereck iego 
„D i ab ł y z L o u d u n " . (K . M . ) 

G. W . N O R D . 
Byłem, właścicielem placu w Zawierciu. Ponieważ mam 4 siostry 

młodsze ode mnie, zrobiłem darowiznę na jedną z nich, z tym, że 
mają się podzielić. Tymczasem siostra odpowiedziała, że nie ma się 
czym dzielić i plac zachowała dla siebie, a mnie na listy nie odpo-
wiada. 

O darowiznach jest mowa w ty tu le t r zydz ies tym trzec im Po lsk ie -
go Kodeksu Cywi lnego . Oświadczenie darowizny jest z a zwycza j z ło-
żone w f o rm ie aktu notarialnego. Daru jący ma prawo w ło żyć na ob-
darowanego pewne zobowiązania. Obdarowany może odmówić w y -
pełnienia zobowiązań, jeśli ma co do tego usprawiedl iwienie ; może 
również z tego uwolnić się przez zwrócenie przedmiotu darowizny. 
Wyn ika w ięc z powyższego, że daru jący może odwołać darowiznę, 
jeże l i zobowiązania nałożone na obdarowanego nie zostały przez 
niego wykonane . Odwołanie darowizny powinno nastąpić stosownie 
do przepisów o bezpods tawowym wzbogaceniu. 

Daru jący może również odwołać darowiznę, jeże l i obdarowany 
dopuścił się w z g l ę d e m niego rażące j niewdzięczności. 

Odwołanie darowizny następuje przez oświadczenie złożone ob-
darowanemu na piśmie. 



35—LECIE ZAŁOŻENIA KOŁA BYŁYCH 
WOJSKOWYCH W CITE JEANNE D'ARC 

Sztandar Koła, przechowany 
podczas okupacji przez 
p. W ł adys ł awa Szymańskiego 

W C i t é Jeanne D ' A r c o b -
chodzono n i e d a w n o 35 r oc z -
nicą za łożenia K o ł a B y ł y c h 
W o j s k o w y c h . N a uroczystość 

z łoży ła się msza, o d p r a w i o n a 
przez po lsk iego proboszcza 
ks. Mendre l e , a następnie 
p r z y j ę c i e w d o m u p a r a f i a l -
n y m . 

Podczas p r z y j ę c i a cz terech 
ż y j ą c y c h jeszcze c z ł o n k ó w — 
za łożyc ie l i K o ł a : pp. W a l e n -
tego Chudego, Franciszka 
Kmiecika, Paluszkiewicza i 
Michała Kowa l ika — m i a n o -
w a n o na wn i o s ek prezesa p. 
Jana Gorzelańczyka — cz łon-
k a m i h o n o r o w y m i . 

D z i ę k u j ą c za te odznaczen ia 
w im i en iu k o l e g ó w i w ł a s -

nym, p. Wa lenty Chudy p r z y -
pomnia ł , j ak i e znaczen ie m i a -
ły dla e m i g r a c j i po l sk i e j o r -
gan i zac j e i s t owarzyszen ia . 
P r z y p o m n i a ł , i l e p i en i ędzy ze 
zb i ó r ek p r z e k a z y w a n o do 
Po l sk i na ce le społeczne. 

W uroczystośc i k o m b a t a n c -
k i e j w C i t é Jeanne d ' A r c 
w z i ę ł o udz ia ł w i e l u p r zeds ta -
w i c i e l i o r gan i z a c j i św ieck i ch 
i kośc ie lnych, p r zeds taw ic i e l 
me ro s twa , ks ięża. 

P . prezes Gorzelańczyk p o -
d e j m o w a ł gośc i l ampką w i n a . 

Bruno Bartnikowski 

A L * 
R Ó Ż N Y C H 

Z ŻYCIA U H 
finnm I H J M M I 

D A W C Y K R W I 

L I B E R C O U R T . Z ł o t y m m e -
d a l e m d a w c y k r w i został 
odznaczony ostatnio p. B e r -
nard Kazus , a s r eb rnymi m e -
da lami p. G ine t t e S tachow iak , 
p L u c i e O l e jn i c zak , p. S tan i -
s ław Idz ik , p. Gab r i e l I m i o ł -
czyk . 

B A R L I N . Podczas w a l n e g o 
zebrania s towarzyszen ia d a w -
ców k r w i m e d a l e s rebrne o -
t r zyma l i z rąk prezesa p. 
Masse — P- Tadeusz Ł a w n i -
czak i p. E d w a r d Wies z ta l . 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

W A Z I E R S . N O T R E D A M E . 
Ostatnio w f a b r y c e chem i c z -
ne j Soc ié té Ch im iques de la 
Grande Paro isse w r ę c z o n o z a -
s łużonym p r a c o w n i k o m t r a d y -
c y j n e meda l e pracy . I tak j a 
20 lat n i e p r z e r w a n e j p racy 
srebrne odznaczen ia o t r z y m a -
l i : p. Franc iszek Gośc in iak , 
p. A l f o n s Kan to r sk i , p. Jan 
L u d w i c z a k , p. Józe f M i k a ; za 
25 lat — p. A n t o n i P i en i ak . 
Zebran i e u rozma ic i ł konce r t 
na g i tarze , w y k o n a n y p r z e z p. 
S t e f ana B ie laka . 

K O N K U R S D Y K C J I 

L E N S . Osta tn io został tu 
r o zs t r zygn i ę t y konkurs f i n a -
ł o w y d y k c j i d epa r t amen tu 
Pas -de -Ca la i s . N a g r o d y zdo -
by l i w kat . A - 2 : B r u n o A m -
broży , p r i x exce l l ence ( L oo s -
en -Gohe l l e ) , F i l i p M a z u r ( L o i -
son-C i t é 6), Pasca l Brosk i 
( A v i o n - C i t é 7), D a n y S tawsk i 
( L ens -Be r tho l e t ) ; w kat . A - 3 : 
J. C laude W ó j c i k (Ca lonne 
Barbusse ) , Chr is t ian N o w i c k i 
( V e rme l l e s Centre ) , Dan i e l 
S k r z y p c z a k (Ca lonne Q u e n e -
hem) , J. M i c h e l Mus i a ł owsk i 
( L i é v i n - P . B e r t ) ; w kat . A - 4 : 
Pasca l B o b k i e w i c z ( A v i o n -
C i t é 7); w kat . A - 5 : F r y d e r y k 
H a b e r a ( L ens -Ber the l o t ) , p r i x 
e x c e l l ence ; w kat . A - 6 : R é g i s 
S t a chow iak (B iache St. Vaas t ) , 

Z żałobnej karty 
Tygodnika Polskiego 

Ostatnio zmarli w i e r -
ni nasi Czytelnicy: p. 
S T E F A N I A B U K A Ł A z 
Blanc-Mesni l , p. J O -
S E P H M I S I A K z A n i -
zy- le -Château oraz p. 
M A R C I N W A L S K I z 
Masny. 

Serdeczne wyrazy 
współczucia Rodzinom 
Zmar łych składa 

Redakcja 

J. C l aude N i e spodz i any ( Lens 
J. V e r n y ) . N a g r o d y w r ę c z a ł 
m e r - d e p u t o w a n y p. De le l i s . 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
D o konkursu os ta tecznego na 
loka lną p iękność zostały do -
puszczone m . in. p. Co l e t t e 
Szys towska , p. Joë l l e D u t k o -
w i a k . P i e r w s z ą damą d w o r u 
została p. Szys towska , k t ó ra 
o t r z yma ła s w o j ą s za r f ę hono -
r o w ą z r ą k ub i eg ł o roczne j 
k r ó l o w e j p. N i c o l e P r z y b y l -
sk ie j . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

B I L L Ï - M O N T I G N Y . S ekc j a 
bul is tyczna U C S B zo rgan i zo -
w a ł a ostatnio s w ó j duży do -
roczny konkurs, k t ó r y w y g r a -
ła ek ipa p. Bo insk i ego z M é -
r icourt . 

L A L L A I N G . S t o w a r z y s z e -
nie bu l i s tów „ L a Bou l e J o y e u -
se des M i n e u r s " z o r gan i z o -
w a ł a na bu l od romie N o u v e a u 
M o n d e konkurs o t w a r t y . P . 
Szutek z Soma in doszedł do 
pó ł f ina łu . 

L E S G A U T H E R E T S . K o n -
kurs „ P é t a n q u e - C l u b des 
Gueules N o i r e s " w y g r a ł a p a -
ra K o n o p - G r i v e a u p r zed S a -
d o w c z y k - C h a r l o t , T u l i n s k i -
G iacome t t i i C i u p e k - M i c h e l . 
Za znaczyć na leży , że p. K o -
nop już w y g r a ł w t y m roku 
po raz t rzec i spotkanie k o n -
kursowe , w y k a z u j ą c swo ją 
w y s o k ą klasę. 

L E N S . W do ro c znym k o n -
kurs ie s t owarzyszen ia w ę d -
karsk i ego H.G.D., r o z e g r a n y m 
w Ch ip i l l y nad Somną , p. S t e -
f an Z w o r e k z a j ą ł t r zec i e 
m ie j sce . 

L I E V I N . W ę d k a r s k i k o n -
kurs w i o s e n n y s t owa r z y s z e -

Poczty szandarowe przed uroczystościami 35-lecia 

nia „ P e r c o t L i é v i n o i s " w y -
g ra ł p. S tan is ław K r y w u c k i , 
z d o b y w a j ą c r ównocześn i e 
d w a p i ękne puchary . 

L O I S O N - s o u s - L E N S . M i e j -
s c owe s t owar zys z en i e „ L o i s on 
A t l e t i c " z o r gan i z owa ła os ta t -
n io spo tkan ie m i ę d z y s t o w a -
r z y s z e n i o w e w strze laniu. W 
konkurs i e i n d y w i d u a l n y m 
z w y c i ę ż y ł p. A l o j z y Grosz . 
Da lsze m i e j s ca z a j ę l i : p. P o -
gorze lsk i , p. G e o r g e s Z a l e w -
ski, p. D o m i n i a k i p. Pon i ck i . 

B R U A ï - e n - A R T O I S . M i e j -
scowi b. w o j s k o w i po l sk i ego 
pochodzen ia w y b r a l i n o w y 
zarząd, w skład k t ó r e g o w e -
szl i : p. P i o t r K u ł t u n i a k — 
prezes , p. W ł a d y s ł a w B o r k o w -
ski — zastępca prezesa, p. 
Jan P iaszczynsk i z H a i l l i -
cour t — sekretarz , p. Jan 
K i e b a — zastępca sekre tarza , 
p. A n d r z e j Je rc zynsk i z H o u -
dain — skarbnik , T o m a s z 
R o b a s z k i e w i c z — zastępca 
skarbnika , p. Józe f U rbańsk i 
i W ł a d y s ł a w P r z y b y l s k i — 
chorążow ie , p. F ranc i s z ek 
C i e chanowsk i — cz łonek z a -
rządu. K o m i s j ę r e w i z y j n ą sta-
now i ą p. A d a m G o z d z i e j e -
w i c z i p. T . Robas zk i ew i c z . 
D e l e g a t e m na Fosse 6 został 
p. A n t o n i Pa rad iuk . 

K O N K U R S 
S A M O C H O D O W Y 

B R U A Y - e n - A R T O I S M i e j -
s c owe szko ły k i e r o w c ó w sa-
m o c h o d o w y c h z o r gan i z owa ł y 
ostatn io wspó ln i e bardzo u -
r o zma i cony r a j d tu rys t yc zny 
pod n a z w ą „ R a l l y e Tour i s t i -
que " . W k l a s y f i k a c j i k ońco -
w e j p. L a s k o w s k i z Ba r l i n 
z a j ą ł d rug ie mie j sce , p. K a s -
persk i z Ha i l l i c our t — 9, p. 
M i e c z a n e k z Labu iss i è re — 
16, p. I z ydo r c zak z B r u a y — 
30, p. G o r z e w s k i z Houda in — 
33 i p. S t odo lny z H e r s i n -
C o u p i g n y — 34. 

Przemawia p. Chudy — I prezes -— założyciel Koła. Obok 
p. Franciszek Kmiecik, również założyciel i były prezes Ko ła 

O D Z N A C Z E N I A 
S P O R T O W C Ó W 

L I L L E . M i n i s t e r s t w o do 
sp raw m ł o d z i e ż o w y c h o d -
znaczy ło ostatnio m e d a l a m i 
h o n o r o w y m i zas łużonych dla 
r o z w o j u sportu dz ia łaczy : p. 
Cezara R a t a j c z a k a z C o n d ć -
sur-Escaut, p. F l o r i ana R a -
ta j c zaka z He r gn i e s i p. W ł a -
dys ł awa S w i e r k o w s k i e g o z 
Cu incy . 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SADACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wmtne w całej Franc j i 

2 3 , q u a i d e la T o u r n e l l e 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków pouńęk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

Noyel les -sous-Lens: F i l i p Bar t c zak . A n n a y -
-sous-Lens: K a r i n ę Wa l c zak . Mericourt: C a t -
hy Tob isz , Ba rba ra Sucek. Mar les - les -Mines : 
Nata l i a K a r o l a k , A l a i n Podo lak . Auchel : L u -
c i le M a ć k o w i a k . Douai : R e y n a l d H o ł o w a t y , 
Chr is te l l e Judkow iak , B runo K a j , Chr i s t e l -
le La skowska , W e r o n i k a Jamroz ik , Jean-
Franço is K o w a l s k i , Y a n n i c k Szypul ińsk i , G u y 
Weso ł owsk i , B r u n o Sze r eme ta . B r u a y - e n - A r -
tois: Eddy K r z u b e k . Houdain: Pasca l S t e -
f ańc zyk . Bćthune: W a l e r i a Hanczewska , Je -
an-Chr i s tophe Was i l ewsk i , Chr i s te l l e W o j -
c iechowska, S y l v i e Gueant , córka F ranc i s 
i A n d r é e z d o m u Jankowska , Chr is t ian K o t -
kow i ak . Courrières: D a v i d M r o z e k , F i l i p 
Brzez ińsk i , Er i e W y z u j , F r y d e r y k N o w a -
czyk , L y d i a D a n k o w s k a , L a u r e n c e K w i a t -
kowsk i , K a t i a Jabłońska, N a d i n e M i e l c z a -
rek, I sabe l l e S t ró żyk , L o ï c M o s t o w y . L iévin: 
M a r i e - P i e r r e K a s p r z a k , Y a n n i c k Z i m n y , C o -
r inne P łóc in i c zak . Metz: Chr is te l l e M a ć k o w -
ska. Av ion : S y l v i e Skorczak , J e a n - P i e r r e 
Ko l anko . St. Val l ier : Chr i s tophe Pac i ak , W a -
ler ia Ptas ińska, I sabe l l e K a c z m a r e k , I sabe l -

le K l a z o w s k a . Thion ville: Er i c K a j e t a n i a k . 
Maizières- les-Metz: K a t a r z y n a G ł o gowska . 
Blanzy: M u r i e l l e K a r c z e w s k a . 

Szczęśliwym. Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zawarli małżeństioa: 

Blanzy: Chr is t ianne W i l c z yńska i J ean -
Jacques Schne ider . Metz: P i e r r e t t e M e t r a l 
i A l a i n K o ł o g r e c k i . Auchel : C laud i e Ç ie t r ic 
i S y l w e s t e r Fa lb ie rsk i . Masny : Janina B a b -
ska i Jacky Peckre . Mazingarbe: M o n i k a 
G b i o r c z y k i Car los Mor t e . Dourges: I r ena 
Sw in i e cka i R a y m o n d de Paepe . Mont igny-
-en-Ostrevent : L y d i a P i e c h o w i a k i R y s z a r d 
Skupiński , C laud ine S i e radzka i Dan i e l G ó r -
ny , M a r i e - J o s é K r a l k à i José -M iche l Pe t i t . 
Sains-en-Gohel le : L i l i a n e F im ińska i Jean 
W a i l l y . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Uwaga! 
Dzieci wyjeżdżające 

na kolonie letnie 
do Kraju 
Pon i że j poda j emy 

daty od lo tów samo-
lo tów z dziećmi na 
kolonie do K r a j u : 

7.7. Odlot z Lille, 
godz. 9, zabiera dzieci 
na obóz do Zakopanego, 
Bukowiny. 
7.7. Odlot z Lille, 
godz. 17.20, zabiera dzie-
ci na kolonie w Bardo 
Śląskim. 
8.7. Odlot z Metz o 
godz. 8.30, zabiera dzie-
ci na kolonie w P i w -
nicznej i obozy w M i -
kuszowicach i Wiśle. 
8.7. Odlot z Paryża 
godz. 16 i Li l le godz. 18, 
zabiera dzieci na obozy 
w Toruniu, Bydgoszczy 
i kolonie w Wron i a -
wach. 
9.7. Odlot z Paryża, 
godz. 8.30, zabiera dzie-
ci na kolonie w P i w -
nicznej, Turawie i o -
bozy w Mikuszowicach 
oraz Wiśle. 
9.7. Odlot z Lyonu o 
godz. 16, zabiera dzieci 
na kolonie w Wron i a -
wach, Łodzi i obóz w 
Toruniu. 
10.7. Odlot z Lil le o 
godz. 8.30, zabiera dzie-
ci na kolonie w Sopli -
cowie, i obozy w R a -
dości oraz Bydgoszczy. 

U W A G A : Powyższe rozk ła -
dy mogą ulec zmianie. W 
następnych numerach „ T y -
godnika Po l sk i e go " szu-
kajc ie dalszych szczegółów 
ko loni jnych. 



TV D U 25 A U 31 MAI 

POLSKIE M I A S T A 
P O Z I O M O : 1 ) p t a k d o m o -

w y z c z e r w o n y m i k o r a l a m i , 
6 ) n a j w i ę k s z a r z e k a F r a n c j i , 
7 ) k r ó l o w a p o l s k i c h r z e k , 8 ) 
z a j ę c i e j a k o ź r ó d ł o z a r o b k u , 
p o s a d a , 9 ) k o n o p i e i n d y j s k i e , 
10) g ę s t y p y ł u n o s z ą c y s i ę w 
p o w i e t r z u i o s i a d a j ą c y w s z ę -
d z i e , 12) c h o r ą g i e w w o j s k o -
w a , 18) n a r z ę d z i e c h ł o s t y , 
w i t k a , g a ł ą z k a , 19) h i s t o r y c z -
n a k r a i n a F r a n c j i n a d k a n a -
ł e m L a M a n c h e , g d z i e w d n i u 

6 c z e r w c a 1944 r . o d b y ł a s i ę 
i n w a z j a w o j s k a l i a n c k i c h 
p r z e c i w k o h i t l e r o w s k i m o k u -
p a n t o m , 21 ) n i e s p o d z i e w a n e 
u d e r z e n i e , n a j a z d , 22 ) s a m o -
c h ó d , 23) a u t o r „ P l a c ó w k i " , 
„ L a l k i " i „ F a r a o n a " . 

P I O N O W O : 1) l ą d o w a n i e 
w o j s k a l i a n c k i c h w E u r o p i e 
i u t w o r z e n i e d r u g i e g o f r o n -
t u p r z e c i w k o N i e m c o m w 
1944 r., 2 ) o d d z i a ł w o j s k o w y 
w y s a d z o n y z s a m o l o t u n a 

s p a d o c h r o n a c h , 3 ) p o k r y w a 
z a m y k a j ą c a o t w ó r , z a p a d k a , 
4 ) w ł ó c z ę g a l u b n a z w a p o l -
s k i e g o z e s p o ł u e s t r a d o w e g o 
z n a n e g o z g o ś c i n n y c h w y s t ę -
p ó w n a Z a c h o d z i e , 5 ) k o p i e 
s o b i e g r ó b z a t r u w a j ą c s i ę n i -
k o t y n ą , 11) o g r o d z e n i e , p ł o t , 
13) m n i e j l u b b a r d z i e j o s t r y 
ł u k d r o g i , 14) p o w i e ś ć o t r e ś -
c i m i ł o s n e j , 15) ż a ł o b n e w i e r -
s z e J . K o c h a n o w s k i e g o , 16) 
z m i e r z w i o n a c z u p r y n a , 17) 
c ó r k a K r a k a , k t ó r a n i e c h c i a -
ł a N i e m c a , 20 ) u p o m i n e k , 
p r e z e n t . 

S P I R A L A 
R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o 

g ó r n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s i ę 
w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -
k o w o — p r o s i m y w p i s a ć j e d -
n y m c i ą g i e m 22 w y r a z y o p o -
d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h w 
t e n s p o s ó b , a b y o s t a t n i a l i t e -
r a j e d n e g o w y r a z u b y ł a j e d -
n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e r ą n a -
s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó -
r e s i ę z n a j d ą w k w a d r a t a c h 
z k r o p k a m i , c z y t a n e w k i e -
r u n k u w p i s y w a n i a d a d z ą h a -
s ł o z d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) r o z c z a r o w a w n i e l u b p r o f e -
s j a , 2 ) l e j e c z a s e m j a k z c e -
b r a , 3 ) d a w n a b u d o w l a p a -
m i ą t k o w a , 4 ) s t r ó j k ą p i e l o w y 
l u b m a s k a r a d o w y , 5 ) n a r o d o -
w y p r z y s m a k w ł o s k i , 6 ) m l e -
k o i w s z e l k i e p r o d u k t y m l e c z -
n e , 7) ż a r ł o c z n o ś ć , o b ż a r s t w o , 
8 ) u b i ó r , u b r a n i e , 9) o p i s c z y -
j e g o ś ż y c i a , b i o g r a f i a , 10) l e -
g e n d a r n y p o t w ó r p o d w a w e l -
s k i , 11) g n a t , 12) b u r a k i g o -
t o w a n e z o c t e m i c h r z a n e m , 
13 ) u p r a w i a s p o r t n i e z a w o d o -
w o , 14) m e l d u n e k s ł u ż b o w y , 
w o j s k o w e s p r a w o z d a n i e , 15) 
d r o g a b i t a , g o ś c i n i e c , 16) s z k o l -
n a o c e n a d o s t a t e c z n a , 17) s o -
l o w a p i e ś ń o p e r o w a , 18) w i ę -
z i e n i e p o l i c y j n e , k o z a , c i u p a , 
19) n a r z ę d z i e k u c h e n n e d o 
r o z g n i a t a n i a k a r t o f l i , 20 ) k a -
w a ł e c z e k c h l e b a l u b m i ę s a , 
21 ) ś w i ą t y n i a k a t o l i c k a , 22) 
s p a z m a t y c z n y p ł a c z , s z l o c h a -
n i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
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c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a -
ty u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o -
p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -

n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą 
r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

83, r u e T a i t b o u t , P a r i s E X 
T e ł . : T A I 76-44. T A I 76-51 

C . C J » . 92.20 - 76 P a r t s 

, , n " W Cbâustenr -Lode l imart 
M m e Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie : 7 F. — 70 Fr. B. 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 28 F. — 210 Fr. u . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graf iczne „Tamka " , 
Zakł . nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z PRZYSŁOWIEM 
Z N-ru 18 

K T O M A J Ą C P E Ł N Y Ż O Ł Ą D E K JE D A L E J , T E N K O P I E S O B I E 
G R Û B W Ł A S N Y M I Z Ę B A M I . 
P O Z I O M O ; 1) su rówka , 5) krzes ło , 9) kuzyn , 10) mądra la , 11) nan-
du, 12) okap i , 13) na l ewka , 14) os zc zypek , 16) etap, 18) żb ik , 20) r o t -
mis t rz , 22) k i e rpce , 25) runda, 26) nędza, 27) mana tk i , 28) cecha, 
29) k i e ln ia , 30) t ragar z . 
P I O N O W O : 1) sakso fon , 2 rozpacz , 3) w i n n i c z e k , 4) a rena , 5) k o -
munika t , 6) z yde l , 7) sza łw ia , 8) obawa , 15) parzen ica , 16) e m i g r a -
c ja , 17) dz ia łacz , 19) b redn ie , 21) t onac ja , 22) k o m i k , 2 3) p y t on , 
24) o d w e t . 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) . 
C O N T A C T — 18.17 (sauf m e r c r e d i e t d imanche ) . 
T O T A L 3 000 — 18.25 (sauf l e d imanche ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 19.10 (sauf l e d imanche ) . 
L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 (sauf v e n d r e d i , samed i et d imanche ) . 

D I M A N C H E 25 M A I , P E N T E C O T E . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s équence du spec ta teur . 
12.30. D i s co rama . 
13.40. Cava l i e r seul. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ M o n m a r i est m e r v e i l l e u x " — un f i l m d ' A n d r é Hunebe l l e . 
18.40. V i v r e en F r a n c e — une émiss ion de l ' ac tua l i t é t é l év i sée . 
19.30. „ F o r t u n e " . 
20.30. „ L e s rac ines du c i e l " •— un f i l m de John Huston, scénar io de 

R o m a i n G a r y . 
22.50. O m b r e et l um i è r e . 
L U N D I 26 M A I , P E N T E C O T E 

15.00. Eurov i s i on : f o o t b a l l — f i n a l e du T o u r n o i Européen , Juniors . 
18.40. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. F e u i l l e t o n : „ L e s v o y a g e s de Ja im i e M a c P h e e t e r s " , réa l . Jean 

D e w e v e r . 
21.20. F a c e à... 
22.05. S e r i e u x s 'abstenir . 
22.45. Grand ang le . 

M A R D I 27 M A I . 

18.40. Echec au hasard. 
20.30. „ L e D e t e n u " — une émiss ion d r a m a t i q u e d 'après l e scénar io 

o r i g ina l e de R o g e r S tephane , réa l . M i c h e l M i t r a in i . 
22.10. Eureka — émiss ion s c i en t i f i que de M i c h e l T r e g u e r . 

M E R C R E D I 28 M A I . 

18.40. L e s qua t res saisons. 
20.30. Quat r e t emps — une émiss ion de M i c h è l e A r n a u d . 
21.30. Eurov i s i on : f o o t b a l l — f i n a l e de, la Coupe des c lubs champ ions . 
22.15. F e m m e s aussi — a u j o u r d ' h u i : „ l e s f e m m e s - s a v a n t s " . 

J E U D I 29 M A I 

15.15. Emiss ions pour la j eunesse . 
18.40. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. Miss ion imposs ib l e . 
22.20. „ L a c ampagne d ' I t a l i e " — une émiss ion de R o g e r S t ephane . 

1 
V E N D R E D I 30 M A I . 

18.40. Emiss ion tour i s t i que . 
19.40. „ B o n a p a r t e t e l qu ' en l u i - m ê m e " nr . 7 — émis, de R . S t ephane . 
20.30. En t r e h i e r et dema in , „ H a b i t a t " — un r epo r t ag e d ' A . Ta r ta . 
21.00. A u théâ t re ce so i r : „ B a b y H a m i l t o n " de M . Bradde l l , émise 

en scène Chr is t ian Ge ra rd , réa l . T V : P i e r r e Sabbagh. 
S A M E D I 31 M A I . 

17.20. S a m e d i et c o m p a g n i e — a u j o u r d ' h u i — une émiss ion de D o m i -
n i que R e z n i k o f f . 

18.40. L e s t ro is coups. 
19.40. A c c o r d s acco rdéon . 
20.30. L e s c a v a l i e r s de la route , nr . 5 „ L a noc e t r ag i que . 
21.00. Chansons champions . 
22.00. A l ' a f f i c h e du monde . 

D E U X I E M E Ć H A I N E — C O U L E U R S . 

(C ) — couleur , ( C N ) — cou leur et no i r e t b lanc , émiss ions sans 
aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t - en no i r e t b lanc . 
T E L E - S O I R — C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S — (C ) — 19.55. ' 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 18.55 (sauf l e d imanche ) . 
C O U R T M E T R A G E (Jeunes ) (C ) — 19.15 (sauf l e d imanche ) . 

D I M A N C H E 25 M A I , P E N T E C O T E . 

14.30. (C ) „ L e s f r e r e s c o r s e s " — un f i l m de A n t o n - G i u l i o M a j a n o . 
16.10. (C ) L ' i n v i t é du d imanche — M a û r i c e L e R o u x . 
20.00. (C ) L e c h e v a l de f e r . . ^ 
20.50. Conce r t — Orches t r e P h i l h a r m o n i q u e de l ' O R T F . 
21.35. „ L e s Y e u x d ' E t é " — une émiss ion du S e r v i c e de la R e c h e r c h e . 
22.15. (C ) Chansons du bout du m o n d e . 

L U N D I 26 M A I , P E N T E C O T E 

20.00. (C ) M o n s i e u r c inéma . 
21.35. (C ) Fes t i va l Raou l W a l s h : „ V i c t i m e du d e s t i n " . 
22.40. (C ) On en par l e . 

M A R D I 27 M A I . 

20.00. (C ) Y a o . 
20.30. (C ) P o i n t Con t r epo in t . 
22.00. (C ) M u s i q u e pour vous. 
22.45. (C ) N o c t u r n e . 

M E R C R E D I 28 M A I . 
20.00. (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e : „ L e s O i s eaux de M e r " . 
20.25. E u r o v i s i o n : f o o t b a l l — f i n a l e d e la Coupe des Clubs Champions . 

J E U D I 29 M A I . 
20.00. L e m o t l e p lus l ong . 
20.30. (C ) M u s i c o l o r — Spéc i a l F ê t e des mères . 
21.30. C inéma d ' h i e r et de d e m a i n : 
23.20. (C ) On en pa r l e . 

V E N D R E D I 30 M A I . 
20.00. (C ) „ L a G u y a n e " — une émiss ion d e J ean -Luc D e j e a n . 
20.30. C inéma d ' au t eu r : c y c l e Orson We l l e s , nr . 1. „ M r . A r k a d i n " — 

un f i l m d 'O . W e l l e s . 
22.05. (C ) Tous en scène . 

^3.05. On en par l e . 

S A M E D I 31 M A I . 
20.00 (C ) L ' A m o u r de l ' A r t , ch r on i que f i l m é e d ' A d a m Sauln ie r . 
20.15. (C ) Joseph Kesse l — T é m o i n p a r m i les h o m m e s nr. 3. - > 
21.00. (C ) „ J e a n n e de P i e n n e s " — une o e u v r e de R o m a i n R o l l a n d , 

adapta t ion , m ise en scène et r éa l i sa t i on : A l b e r t R i e ra . 
22.45. (C ) De Ta ras Bu lba à G a g a r i n e — L a L i t e r a t u r e : de P o u c h k i n e 

à T r o y a t . 

L e coeur b a t t a n t " . 

M E D A L K O Ś C I U S Z K I 
D L A M I E C Z Y S Ł A W A P R O C H A 

Z T R O Y E S 
Z a w i e l o l e tn i ą dz ia ła lność ku l -

t u r a l n o - o ś w i a t o w a w ś r ó d P o l o n i i 
na t e r en i e F r a n c j i , T o w a r z y s t w o 
Łąc znośc i z P o l o n i ą Zag ran i c zną 
w W a r s z a w i e od znac z y ł o M e d a -
l e m K o ś c i u s z k o w s k i m p. M I E -
C Z Y S Ł A W A P R O C H A , prezesa 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j 
w T r o y e s . 

Se rdeczn i e g r a t u l u j e m y . 

K 
O 
B a r d z o 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T A I . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o s C h a u s s é e d ' A n t t n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów I gotówki następuje wprost 

do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

• N a żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Informacyjne. 

n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł n g a 



Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamiętn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j -
ny ze Szwedami w X V I I wieku, a tak-
że na badaniach historyków. 

K r ó l e w s k i pułk w o j s k pana Cza rn i e ck i e go , w k t ó r e g o sk ład w c h o d z i ł a t ak ż e 
c h o r ą g i e w Paska , przen ies iono do F r e d e r i k s o d d e (dz is ie jsza F r ide r i ca ) . P a -
sek upraszcza ł tę t rudną n a z w ę na „ F r y d e r y z a n t " . „ P o s z l i ś m y tedy do F r y -
d e r y zan t — p r a w i . — Jest to f o r t e c a potężna. N i e masz t am mias ta żadnego , 
a le t y l k o same szańce. F o r t y f i k a c j a w y ś m i e n i t a i od pola, i od morza . S za -
niec w c h o d z i c y p l e m do m o r z a i o k r ę t y do n i e go p r z y p ł y w a j ą . M o ż n a z n i ego 
s zachować o k r ę t y i bron ić się p r z e c i w f l oc i e . N i e b y ł o to na nasze s i ły , a l e 
że się p r z ec i e w o l n o i o n i e m o ż e b n e r z ec zy kusić, p r ó b o w a l i ś m y i tu szczęś-
cia, i często podpada l i śmy . S z w e d z i też do nas w y c h o d z i l i i d a w a l i po l e 
p r z y f o r t e c y , a p o t e m chowa l i się do dz iury , k i edy i m c i ę żko by ło . Z w i e l -
kich t y l k o dz ia ł — k a r t a n ó w — okru tn i e n a m ła ja l i . K o n i o m i l udz i om do -
s tawa ło się, bo w t y m mie j s cu ku la przenos i w s z ę d z i e z d ług i ego dz ia ła 

W y p r a w a do o w e g o E b o l t o f t n i e ba rd zo się P a s k o w i uśmiechała . D a n o m u 
w p r a w d z i e k i lkanaśc i e czci ad i i , a l e P i eka r s c y na w iadomość , że Pas ek j ed z i e 
na północ, b y śc iągać dla c h o r ą g w i poda tek , kp i l i sobie z n i ego : „ K ł a n i a j 
się t a m k r ó l o w i s z w e d z k i e m u G u s t a w o w i , b o ty p e w n i k i e m p r ę d z e j będz i esz 
w K o p e n h a d z e niż u nas nazad" , co m ia ł o oznaczać, ż e się s z ybko do n i e w o l i 
n i ep r z y j a c i e l sk i e j dostanie. Pasek oc iąga ł się, a le j ak p o w i a d a : „ z a w s z e 
m i a ł e m ape t y t na w i d z e n i e świata , w i ę c się n ie w y m ó w i ł e m i na nic n i e u w a -
ż a j ą c p o j e c h a ł e m " . P r z e d w y j a z d e m z a w o ł a ł g o do s ieb ie pan Cza rn i e ck i i p o -
w i e d z i a ł : „ P a n i e b rac i e i m n i e się t a m p r z yd z i a ł na m o j ą kuchn ię dostał . 
P o s y ł a m t a m od s ieb ie L a n c k o r o ń s k i e g o . C h c i a ł b y m abyśc ie w i e d z i e l i o sobie 
i ż ebyśc i e się n ie zna leź l i w K o p e n h a d z e " , gd z i e r e z y d o w a l i S zwedz i . W o j e -
w o d a b y ł rad, że s tamtąd m i a ł śc iągać podatk i , bo t a m lud n a j z a m o ż n i e j s z y 

Dziś: 

Pod Fredericą 
i Eboltoft 

Rysował 

Wł. Dybczyński 

ł i e zabaw i l i w i ę c nasi r y c e r z e zby t d ługo pod m u r a m i F r y d e r y z a n t u i oko ło 
po łowy stycznia 1659 roku p r zys zed ł rozkaz , że ca łe w o j s k o po l sk i e s t a c j o -
nu jące w Dani i m a się udać do Jut landi i . I tak też uczyn iono , k lucząc po -
j a zdami i b i j ąc się ze S z w e d a m i „nasz k r ó l e w s k i pułk — i n f o r m u j e nas pan 
Pasek — stanął t e ra z w ba rd zo p i ę k n y m mieśc i e duńsk im Aarhusen . N a s z e j 
chorągwi dostała się taka ul ica, ż e nie b y ł o gdz i e kon i pos taw ić , s t a j en 
z czego budować , a n a w e t i m i e j s c a na b u d o w a n i e nie by ło , bo t o m ias t o 
w cieśninach m i ę d z y w o d a m i j ak W e n e c j a . P op ro s i l i śmy t edy pana w o j e -
wodę , ż eby n a m po zwo l i ł k w a t e r o w a ć na ws i . P o z w o l i ł . S tanę l i śmy t e d y w 
Hurnum, n i eda l eko na po łudn ie od Aa rhusen . Insze pu łk i i c h o r ą g w i e za-
t r z y m a ł y się po innych ws i a ch i mastach r ó ż n y c h " . P o b y t w o j s k so juszn i -
czych o d b y w a ł się n-a kosz t m i e j s c o w y c h m i e s z k a ń c ó w , k t ó r z y na z a r ządz e -
nie kró la d u ń s k : e g o mie l i co mies iąc na t e kosz ty płac ić spec j a lny poda tek 

N i e w s z y s c y ch łop i m i e l i na u t r z y m a n i e w o j s k a . W i ęks zość z u b o i a l a d ługo -
t r w a ł ą w o j n ą . T a r g o w a l i się w i ę c z ż o łn i e r zami k a ż d y na s w ó j sposób. Jeden 
p łac i ł w i ę c e j , a inny sp ry tn i e j s z y mn i e j . K i e d y r zecz upo r ządkowano , cho -
r ą g w i pana Paska dosta ło się do śc iągania poda tku m ias t e c zko E b o l t o f t z o k o -
l icą na pó łnocny w s c h ó d od Aarhusen . L e ż y ono „ w s a m y m cyp lu m i ę d z y 
M o r z e m B a ł t y c k i m a Oceanem, skąd już — jak m ó w i Pas ek — l ą d e m d a l e j 
j e chać n ie można . Już s ię to t am z o w i e Jut land ia . C h o r ą g i e w nasza by t a m 
stała rada, a le nam nie po zwo l ono , że to zby t da l eko od resz ty w o j s k a . Bano 
się, ż eby nas S z w e d z i nie z ł ow i l i , bo to t y l k o 10 m i l od K o p e n h a g i m o r z e m , 
co n i e p r z y j a c i e l o w i ł a t w i e j p r z e j e chać an iże l i iść m i l ę p iechotą l ądem. W y -
słal i t edy m n i e do Ebe l t o f t z deputac ją , ze w z g l ę d u na zna j omość łac iny, bo 
tam po n i emiecku ma ł o kto, a po po lsku n ik t n ie m ó w i . T a k a tam by ła 
d y f e r e n c j a m o w y J u t l a n d c z y k ó w od n i emieck i e j , j ako Ł o t w a od P o l a k ó w " 

P o p r z y b y c i u do E b o l f o l t uznał Pasek tę m i e j s c o w o ś ć za n i e z w y k l e c i e k a w ą 
i godną poznan ia przez każdego , k to na d z i w y tego św ia ta ma oczy o twa r t e . 
„ S a m o t a m w i e l k i e m o r z e : spo j r z eć na po łudn i e — Ba ł t yck i e , ku pó łnocy — 
w i e l k i e f a l e oceanu. I w o d a w k a ż d y m insza, bo natura k a ż d e g o m o r z a i n -
sza. Czasem j e d n o w y d a j e się b łęk i tne , a d rug i e — czarne ; to zaś — czasem 
jest t ak i e go ko l o ru j ak niebo, a d rug i e z a w s z e od t a m t e g o odmienne . T o 
i g ra , f a l e ok ru tne po n im skaczą, a to spoko jne stoi. K i e d y spo j r z y s z gd z i e 
s ię j edno z d r u g i m s tyka — osob l iw i e w i e c z o r e m — t o możesz w y r a ź n i e m i ę -
d zy n imi ro zeznać g ran i c ę " . N i e m ó g ł się też pan Pasek napa t r zyć obu m o -
r zom, k t ó r e z j e d n e g o m i e j s ca ha cyk lu naraz og lądał . P o d z i w i a ł z t e g o 
m i e j s ca b e z m i a r w ó d morsk i ch o o d m i e n n y c h od s ieb ie naturach. N i e ' po to 
go tu j ednak przys łano , b y p i ękne w i d o k i og lądał , l ecz po to, b y s z ybko 
k o n t r y b u c j ę na po lsk ie w o j s k o od m i e j s c o w y c h bogaczy i ch ł opów śc iągnął 

Z g ł o s i w s z y się, gdz i e na l e ż y u w ł a d z duńskich, nic do n ikogo na począ tku 
n ie m ó w i ł i t y l k o p o k a z y w a ł asygnatę komisarską . „ K a n n der d e j c z ? " — 
p y t a j ą go — „ N i k s " — odpow iada . P r z y p r o w a d z i l i t ak i e go co umia ł po w ł o s -
ku. P y t a się Paska : „ I t a l i a n o p ier la , f r anc i e zo? " , a Pasek na to „ N i k s " c h o -
c iaż rozumia ł wszys tko . „ L e d w i e nie posza le l i p ludracy od f r a sunku — że 
się ze mną nie m o g l i z m ó w i ć — opow iada ł p o t e m c i e k a w y m . — C o k o l w i e k 
do m n i e m ó w i ą , o d p o w i a d a m „ G i e l t " . P y t a j ą m n i e co sob ie każesz dać jeść, 
a ja „ G i e l t " , bo przec i e ż po p i en iądze p r z y j e c h a ł e m . „ C o będz iesz p i ł ? " 
„ G i e l t " . P roszą ż e b y tak nag l e o p i en iądze nie nas tępować , a ja do nich 
„ G i e l t ! " . P r z y p r o w a d z i l i sz lachcica, k t ó r y dużo po św iec i e pod ró żowa ł , aby 
się ze mną r o zmów i ł , z k t ó r y m by ł o to samo, i ten orzekł , że ja żadnego 
j ę z yka nie r o zumiem. Dop i e r o k i edy przyn ieś l i w kubku sto b i t ych t a l a r ó w — 
p r z e m ó w i ł e m . I w t e d y już r o z m o w a po toczy ła się bardzo ł a t w o i r a ź n o " 

U następnym numerze: PASEK BRONI CHŁOPÓW DUŃSKICH 



B R A M Y , 

S T A R E G O 
M I A S T A 

ażdy człowiek, ma swoje ulubione 
miejsca, które lubi odwiedzać, do 
których po latach wraca, choćby 

(wspomnieniami. Jako dorośli pa-
{miętamy ze zdarzeń dzieciństwa 

tylko ich fragmenty. Ale każdy z nas pa-
mięta miejsca pierwszych zabaw, z póź-
niejszych czasów — pierwszy spacer z umi-
łowaną sercu koleżanką lub kolegą z klasy. 
Pamiętacie to wzruszenie, a zarazem zakło-
potanie? Marzyło się wtedy, aby spotkać ko-
goś znajomego, najlepiej starszego kolegę ze 
szkoły, i wtedy pierś wypinało się bohatersko. 
Myślało się też ze ściśniętym ze strachu ser-
cem, że nieoczekiwanie zobaczy nas najsurow-
szy z ,nauczycieli, złośliwa ciotka czy sąsiad-
ka i... nie ma już potem życia. Złośliwi za-
trują je nam całkowicie. 

Warszawiacy za miejsca najbardziej godne 
popołudniowych spacerów uważają parki, z Ła-
zienkami na czele. Owszem, pięknie tam, zie-
lono i wiewiórki takie oswojone. Ale jest to 
spacer tradycyjny! Co bardziej romantyczni 
uwielbiają włóczenie się po wąskich malowni-
czych uliczkach Starego Miasta. Z daleka Sta-
rówka wygląda trochę nierealnie. Patrząc od 
strony Wisły, wydaje się nam, że oglądamy 
udaną akwarelę, subtelnie i pięknie namalowa-
ną ręką malarza. 

Z bliska domy Starego Miasta nic nie tracą 
na urodzie, tylko stają się bardziej rzeczywiste. 
Mieszkają w nich ludzie, kwitnie życie na po-
dwórkach kamieniczek. Jest to królestwo dzieci. 

Pamiętacie, ile wspaniałych bitew wygraliś-
cie przed laty z chłopcami z sąsiedniego po-
dwórka? A ćwiczenia ekwilibrystyczne na drze-
wie rosnącym przed waszym podwórkiem? Ma-
ma mogła dostać ataku serca, bo akurat wy-
glądała przez okno... 

Wspomnienia, wspomnienia... Któregoś majo-
wego wieczoru wybraliśmy się na spacer po 
ukochanej Starówce. Zna się tu właściwie każ-
dy kąt. A jednak okazuje się, że na ulubione 
miejsca można patrzeć całkiem inaczej, i od-
kryć zupełnie nieznane ich piękno. To był spa-
cer po bramach. Każda kamienica musi posia-
dać wejście — a więc bramę. Czy wiecie, że 
na Starówce każda brama jest inna? Nie wie-
rzycie, to porównajcie. A wszystkie te z Krzy-
wego Koła są piękne. K. M. 

Cienie kamieniczek kładą się 

międz7 bramy Kraywego Ko-

ła. Wyłania «iç uroczy zaułek, 

kute w żelazie ozdoby, a da-

lej podwórko — jak kiedyś 

pnied latami, skąd wybiegały 

w świat marzenia dziecięce 

Rzadko tu staje samo-
ehód. Można zobaczyć 
piękne portale bram, a 
tylko czasem szyld u-
rzędu czy instytucji 

^ f i 


